
Kłruył d&ień doniosłych obrad Konferencji Bezpiecieńsiwa i Współpracy

Wykreślić wojnę z perspektywy Europy
Wyseplenią Edwarda Gierka I leanida Breżniewa

HELSINKI (PAP)
„Pragniemy wykreślić wojnę z perspektywy w Europie i pokój prze­

dłużyć na całą jej przyszłość” — stwierdził w swoim wy­
stąpieniu na forum KBWE w Helsinkach I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek. Wystąpienie polskiego przywódcy, w którym przedstawił stanowi­
sko naszego kraju wobec podstawowych dokumentów Konferencji, zostało

przyjęte z dużą uwagą. W Helsinkach podkreśla się zwłaszcza nacisk, jaki
kładzie się w nim na sprawę wzajemnego wyrzeczenia się wojny, rezygna­
cji z wszelkich prób ingerencji w wewnętrzne sprawy państw oraz zasadę
nienaruszalności granic

; Zwraca się także uwagę na zna­
czenie jakie przywiązuje Polska
do postępów w rozwoju współ­
działania między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjednoczo­
nymi, współpracy naukowo-te­
chnicznej, ekonomicznej i kul­
turalnej. Z uznaniem został

przyjęty ten fragment przemó­
wienia, w którym polski przy­
wódca mówi o potrzebie zwie­
lokrotnienia wysiłków dla
kształtowania uczuć przyjaźni i
szacunku dla dorobku i warto­
ści wnoszonych do wspólnej
skarbnicy ludzkości przez każdy

i integralności terytorialnej

naród. Jest to jedno x wielkich
zadań wychowawców młodych
pokoleń.

Wydarzeniem dnia stało się
również czwartkowe wystąpie­
nie szefa delegacji radzieckiej
na Konferencję Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie, sekre­
tarza generalnego KC KPZR —

Leonida Breżniewa.

Akcenty pełnego poparcia dla
ducha porozumień i dokumen­
tów Konferencji zawarte były
w wystąpieniach pozostałych
przywódców i szefów rządów,
zabierających głos w drugim

państw.

dniu obrad helsińskiego szczy­
tu.

Równolegle z wystąpieniami
na posiedzeniach plenarnych od­
bywają się nadal liczne spotka­
nia przywódców poszczególnych
państw — uczestników obrad
KBWE. Są one kontynuacją i

wzbogaceniem oficjalnego nurtu

prac Konferencji.
W czwartek o godz. 0 .45 roz­

poczęła się w Helsinkach druga
sesja robocza końcowej fazy
Konferencji Bezpieczeństwa 1

Współpracy w Europie.

Jako pierwszy zabrał głos se­
kretarz generalny KC KPCz,
prezydent CSRS Gustay Hu-

sak. Stwierdził on, zą zatwier­
dzenie na konferencji w Helsin­
kach pokojowych zasad rozwo­
ju naszego kontynentu stworzy
fundament nowych stosunków

międzynarodowych w warun­
kach pokojowego współistnienia
państw o różnych ustrojach
społecznych.

G. Husak wypowiedział się
za dalszym umacnianiem mię­
dzynarodowych stosunków go­
spodarczych. Poparł również
idee szerokiej współpracy kul­
turalnej, a także wymiany idei
i informacji, które służą dziełu

wzajemnego poznania i wszech­
stronnego rozwoju osobowości

ludzkiej.
astępnie na trybunę wszedł

przewodniczący delegacji
polskiej I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek. (Tekst
przemówienia 1 podajemy na

str. 2).
Uczestnicy Konferencji x du­

żym zainteresowaniem wysłu­
chali wystąpienia przewodniczą­
cego delegacji polskiej.

Valęry
Giscard d Estaing o-

świadczył m. in., iż Konfe­
rencja zademonstrowała, że

istnieje szeroka wola nawiąza­
nia dialogu. 35 uczestniczących
państw mogło swobodnie prze­
dyskutować -wszystkie aspekty
swych stosunków. Po raz pierw­
szy w tego rodzaju rokowaniach

W dniu 1. VIII. br. ok.

godz. 16.50 Telewizja Polska

(w kolorze) i Polskie Radio
transmitować będą w prog­
ramach I z Helsinek prze­
bieg ceremonii zamknięcia
obrad Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w

Europie.

omówiono całkowicie nowe te­
maty, takie np. jak rozpow­
szechnianie informacji, porusza­
nie się osób lub obieg idei.

Prezydent Francji stwierdził

następnie, że Konferencja nie

tylko była przejawem" ducha

odprężenia, «le w tekście, któ-

(CIĄG DALSZY NA STR. « Przemawia Edward Gierek. Z prawej — prezydium KBWE. Fot. — CAF — telefoto
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Spoleczeiłstwo stolicy
stela M bohaterom

Powstania Warszawskiego

Powstańcy na barykadzie. Fot. Archiwum

KOSZALIN (PAP)
Trwa generalna przebudowa !

modernizacja układu komunika­
cyjnego Koszalina. Podjęte z du­
żym rozmachem prace drogowe
w mieście wyprzedzają perspek­
tywiczne plany urbanistyczne.
Już niedługo Koszalin, otrzyma
nowe odcinki' przyszłych prze­
lotowych arterii miejskich, no­
we połączenia dla ruchu tran­
zytowego, przebudowane ru­
chliwe węzły komunikacyjne.

Rejony największej koncen­
tracji prac drogowych znajdują
się w śródmieściu oraz w są­
siedztwie stadionu KS „Gwar-

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Nie tylko Krynica i Zakopane
Koncepcja najbliższej 5-latki

Przed 31 laty — 1 sierpnia 1944 r. rozpoczął się wielki zryw
zbrojny mieszkańców okupowanej stolicy — wybuchło Pow­
stanie Warszawskie.

31 lipca w przeddzień rocznicy wybuchu powstania spo­
łeczeństwo stolicy oddało hołd swym bohaterom — żołnierzom

poległym na barykadach miasta oraz walczącej wraz z nimi
ludności cywilnej. 63 -dniowa walka okupiona została ogrom­
ną ceną — życiem ponad 220 tys. ludzi i prawie całkowitym
zniszczeniem stolicy.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przed dożynkami
w Koszalinie

dia”, na którym odbędą się te­
goroczne centralne uroczystości
dożynkowe. Do tego czasu goto­
wy będzie węzeł komunikacyjny
w sąsiedztwie dworców PKP i

PKS, gdzie buduje się dwuje­
zdniową arterię wraz z całym
zapleczem.

Oprócz 12 kilometrów nowych
ulic Koszalin otrzyma przed
dożynkami kilka nowych par­
kingów obliczonych na ok. 1,5
tys. pojazdów. Dwa największe
— na ok. 600—700 samochodów

każdy — zlokalizowano w oko­
licach stadionu „Gwardii". -

(Inf. wl.) Nad Dunajcem, Po­
pradem, Ropą i pod Giewon­
tem — słowem w pięknym wo­
jewództwie nowosądeckim za­
żywa wypoczynku, bądź odwie­
dza na krótko ten teren 15 min

gości krajowych i zagranicz­
nych. Hasło: „Wszystko dla tu­
rystyki” stanowi przeto myśl
przewodnią wszystkich poczy­
nań władz wojewódzkich!, a

więc i koncepcji planu na la­
ta 1976—80 przedstawionej i za­
twierdzonej na wczorajszym po­
siedzeniu plenarnym KW PZPR
w Nowym Sączu, któremu prze­
wodniczy! I sekretarz KW Hen­
ryk Kostecki.

Wystąpienie sekretarza KW
Jana Kąni dało pełny obraz
stanu faktycznego w turystyce
i zawierało rejestr wniosków

wynikających na niedaleką
przyszłość. W nowym modelu

wypoczynku nie wytrzymą pró­
by czasu 260 zarządzających,
którym „podlega” 185 tys.
miejsc noclegowych (tylko

’ 25

tys. miejsc w bazie otwartej) i
wobec których w roli pośredni­
ków, występuje 20 biur infor­
macji i recepcji. Czas najwyż­
szy poczynić kroki w kierunku

deglomeracji ruchu turystycz­

nego: wylansować mało odwie­
dzane, piękne przecież miejsco­
wości, aby w ten sposób odcią­
żyć zatłoczoną Krynicę, nie ma­
jące już czym oddychać Zako­
pane, oblężoną Rabkę, okupo­
wane przez tysiące ludzi brze­
gi Jeziora Rożnowskiego czy
rozsławioną ostatnio przez TV
Szczawnicę.

Głośne są postulaty o ogra­
niczenie wyrębu lasów zajmu­
jących 41 proc, powierzchni wo­
jewództwa, o bardziej racjonal­
ną politykę inwestycyjną, o

zaprzestanie budowy kotłowni

pracującyph na węglu. Sporo
do odrobienia ma handel, te sa­
me uwagi dotyczą komunikacji
i budownictwa drogowego —

słowem całej sfery usług zwią­
zanych z turystyką.

Z funkcją turystyczną wiąże
się rolnictwo, które musi pre­
ferować tradycyjny w tym re­
gionie kierunek sadowniczy, a

nadto produkcję zwierzęcą.
Potencjał przemysłowy stale

rozbudowujących się zakładów
będzie rósł w tempie 9—15

proc., a to m. in. dzięki inwe­
stycjom. przy czym w znako­
mitej większości nakłady inwe­

stycyjne obracane będą n* za­
kup maszyn i urządzeń.

Z wielu wątków dyskusji na

uwagę zasługują głosy w przed­
miocie problemów budownictwa
w ogóle. Tylko w br. z braku

mocy przerobowych nie przyję­
to do portfelu zleceń robót na

kwotę pół mld zł!

Kilku dyskutantów podjęło
problem ochrony środowiska.
Mówili na te tematy' Jan Ko-

szkul, Mirosław Lebiedziejew-
ski, Kazimierz Węglarski. Jak

łączyć interesy miast i zakła­
dów próbowali odpowiedzieć
Tadeusz Świdrak, Władysław
Stendera. Gospodarze miast

przedstawili lokalne koncepcje
rozwoju uzdrowisk, urządzeń
komunalnych i bogate progra­
my czynów społecznych.

W tych dniach koncepcja pla­
nu 5-letniego stanie się za spra­
wą terenowych organizacji par­
tyjnych przedmiotem powsze­
chnej dyskusji w województwie.

W drugim punkcie obrad,
którym przysłuchiwali się przed­
stawiciele KC PZPR — Euge­
niusz Janczarski i Leszek Skó­
ra — dokonano wyboru 7 ko­
misji problemowych. (k-b)

Spotkania
I sekretarza KC PZPR

w Helsinkach
HELSINKI (PAP)

W środę w późnych godzinach wieczornych odbyło się spot­
kanie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z przewodni­
czącym delegacji Jugosławii na Konferencję Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie, prezydentem SFRJ, przewodniczą­
cym ZKJ — Josipem Broz Tito.

W toku spotkania, które przebiegło w serdecznej atmosfe­
rze dokonano wymiany poglądów w sprawach dalszego za­
cieśnienia przyjacielskich stosunków polsko-jugosłowiańskich
i współpracy między Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i

Związkiem Komunistów Jugosławii.
Tematem rozmowy były także aktualne problemy między­

narodowe.
¥

Przewodniczący delegacji polskiej. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek spotkał się w Helsinkach z sekretarzem ge­
neralnym Komunistycznej Partii Czechosłowacji, prezyden­
tem Gustavem Husakiem, stojącym na czele delegacji CSRS.

Edward Gierek i Gustav Husak omówili zagadnienia dal­
szego pogłębienia przyjacielskich, dobrosąsiedzkich stosunków

między PRL a CSRS, zacieśnienia współpracy między Polską
Zjednoczoną Partią Robotniczą i Komunistyczną Partią Cze­
chosłowacji. Przedmiotem rozmowy były także problemy

■międzynarodowe. j
¥

Pierwszy sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się w

Helsinkach z pierwszym' sekretarzem KC Bułgarskiej Partii

Komunistycznej, przewodniczącym Rady Państwa LRB To-
dorem Ziwkowem.

\ Omówiono dalszy rozwój przyjacielskiej współpracy mię­
dzy obu partiami i krajami, a także niektóre zagadnienia
międzynarodowe.

¥

31 lipca w rezydencji delegacji Francji w Helsinkach odbyło
się spotkanie Edwarda Gierka z prezydentem Valerym Gis­
cardem (TEstaing.

W toku spotkania, obaj mężowie stanu przedyskutowali
niektóre aspekty trzeciej fazy Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie oraz dokonali przeglądu stosunków

dwustronnych. Wyrażono zadowolenie z ich dotychczasowego,
pomyślnego rozwoju, potwierdzonego niedawną wizytą pre­
zydenta Francji w Polsce, jak też omówiono kierunki dalsze­
go ich pogłębienia w niektórych dziedzinach.

W spotkaniu uczestniczyli również prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz i minister spraw zagranicznych PRL Stefan
Olszowski, zaś ze strony francuskiej — minister spraw za­
granicznych Francji Jean Sauvagnargues.'

II

MEKSYK (PAP)
Wiadomość o anulowaniu de facto — 29 lipca, w stolicy Kosta­

ryki, San Jose — przez OPA decyzji w sprawie blokady Kuby
(pozostawienie państwom członkowskim wolnej ręki,, jeśli chodzi
o unormowanie ich stosunków z Hawaną) cała prasa latyno­
amerykańska publikuje na czołówkach pierwszych stron.

Wiadofność ta otwiera środowe (z 30 lipca) wydania wszyst­
kich dzienników meksykańskich. Eksponują one w pierwszym
rzędzie wypowiedź, ministra spraw zagranicznych tego kraju,
Emilio Nabasa, który oświadczył, że dzień, w którym OPA po­
łożyła wreszcie kres blokadzie Kuby oznacza „Dzień wyzwolenia
dla całej Ameryki”,

ANDRZEJ ŻEROMSKI

Kira
BE

za*

WO­
LOWY
,■ ArGINIYNA

W
JEDNYM ze swoich przemówień Ju­
an Peron stwierdził: „Sprawujemy
władzę nie dlatego, abyśmy byli naj­

lepsi, ale dlatego, że stanowimy najmniej­
sze zlo”. Była w tym kokieteria, ale była
też i prawda.

W rok po jego śmierci i po roku sprawowania
władzy przez panią Peron powiedzenie jej zmar­
łego męża straciło o tyle na aktualności, że zło
pogłębiło się do tego stopnia, iż trudno mówić,
by nie istniała korzystniejsza alternatywa niż
obecny rząd.

Argentyna, kraj bogaty, o ogromnych możli­
wościach rozwojowych znowu przechodzi ostry
kryzys polityczny i gospodarczy. Co .gorsza nic
nie wskazuje na możliwości wyjścia z irńpasu.
Argentyna, tak jak zresztą większość krajów
Ameryki Łacińskiej, wymaga przede wszystkim
daleko idących przekształceń, które umożliwiły­
by uniezależnienie tego kraju od obcego kapita­
łu oraz doprowadziły do zmian na wsi, gdzie
stosunki bliższe są epoce feudalizmu, niż dru­
giej połowie XX wieku.

Ortodoksyjni peroniści, a ci — po krótkim
okresie prezydentury Hectora Campory, repre­
zentującego postępowe poglądy — sprawują wła­
dzę w Argentynie, nigdy nie zamierzał: ograni­
czać praw i przywilejów klas posiadających. Je­
dynie hasła antyimperialistyczne — wychodzące
naprzeciw nastrojom nacjonalistycznym, zńajdó-
wały potwierdzenie w faktach, o mniejszym zre­
sztą znaczeniu niż głosiła propaganda, ogranicza­
nia pełnej swobody działania obcych koncernów,
przede wszystkim północno-amerykańskich.'

Fot. CAF (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZBIGNIEW GUZOWSKI

WPINA SOBOTA
PRZYJEMNOŚĆ

czy KŁOPOT?

WOLNE
SOBOTY zwy-

klo się oceniać dość

schematycznie, przyj­
mując za kryteria: po­
godę, sprawność wzglę­

dnie potknięcia handlu i usług
oraz liczebność wyjazdów poza
miasto. Znacznie szersze spojrze­
nie na ten jakże aktualny, wa­
żny temat i sporo interesujących
uwag dały badania, przeprowa­
dzone przez Klub Socjologów,
Psychologów' i Pedagogów Pra­

cy przy Krakowskiej Radzie

Związków Zawodowych. Objęto
nimi 2 tys. pracowników z 13 za­
kładów przemysłowych, które

zatrudniają od 850 do ponad 6

tys. osób.

GDZIE
I JAK WYPOCZYWAĆ?

Możliwości spędzenia dnia wolne­
go od pracy w zakładowym ośrodku
wypoczynkowym przedstawiają się
bardzo skromnie. 50 proc, objętych
badaniami zakładów, ośrodków ta­

kich nie posiada. Połowa z pozosta­
łych uruchamia takowe tylko w o-

kresie letnim. Ilość miejsc w ośrod­
kach pozostaje w rażącej dyspropor­
cji do liczby pracowników I tak np.
zakład liczący 6,5 tys załogi może

zapewnić wypoczynek 400 osobom,
inny, zatrudniający 5 tys. ludzi dy­
sponuje ośrodkiem z 60 miejscami!
Prowadzący badania wyliczyli, że

statystycznie rzecz biorąc każdy pra­
cownik (nie licząc jego rbdzV>v) mo­
że skorzystać z ośrodka Wypoczyn­
ku sobotnio-niedzielnego rap.em raz

w roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)
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Drugi dzień obrad KBWE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ry ma uchwalić, skodyfikowała
również niektóre zasady tego
odprężenia. Teksty te same w

sobie nie są oczywiście gwa­
rancją pokoju i w niektórych
dziedzinach nie sięgają tak da­
leko, jak byśmy sobie tego ży­
czyli. Nie jest to jednak nie­
spodzianką. Po pierwsze dlate­
go, że odprężenie jest sprawą
na długą metę. Po drugie zaś

dlatego, że jego treść w znacz­
nej mierze wynika ze stosun­
ków dwustronnych, które nie

mogły znaleźć pełnego wyrazu
w decyzjach KBWE.

astępnie na trybunę wszedł

przewodniczący delegacji
radzieckiej — sekretarz

generalny KC KPZR Leonid
Breżniew.

olejnym mówcą był pre­
mier Republiki Irlandzkiej
Liam Cosgrave. Przyłączył

się on do zdania tych mówców,
którzy stwierdzili, że obecna

Konferencja jest wyjątkowym
wydarzeniem w historii nasze­
go kontynentu.

o krótkiej przerwie w obra­
dach zabrał głos prezydent
Cypru arcybiskup Makarios.

Zwrócił on uwagę, że doku­
ment końcowy Konferencji jest
symbolem zdecydowania ucze­
stniczących państw, iż wyrzek-
ną się polityki opartej na uży­
ciu siły.

Prezydent Makarios przeszedł
następnie do omówienia proble­
mów Cypru. Wskazując, że o-

becnie toczy, się w Wiedniu pod
osobistym kierownictwem se­
kretarza generalnego ONZ trze­
ci etap rozmów między przed­
stawicielami społeczności grec­
kiej i tureckiej na Cyprze, o-

świadczył, że w pełni popiera
tę procedurę, zmierzającą do

pokojowego rozwiązania proble­
mu cypryjskiego.

stątnim mówcą na sesji
przedpołudniowej był I se­
kretarz KC Wigierskiej

Socjalistycznej Partii Robotni­
czej Janos Kadar. Stwierdził on.

że Konferencja jest wyrazem
nadziei narodów na lepszą przy­
szłość i nie. ma wątpliwości, iż

zapisze ona nową, ważną kartę
w historii Europy.

Węgierska Republika Ludowa
Jest niewzruszonym zwolenni­
kiem pokojowej współpracy
państw o różnych systemach
społecznych. Wraz z ZSRR i

innymi krajami socjalistyczny­
mi była ona inicjatorem apelu
budapeszteńskiego, który rzu­
cił wezwanie do zwołania ogól­
noeuropejskiej konferencji.

ierwszym mówcą w czasie

sesji popołudniowej był
przewodniczący delegacji

jugosłowiańskiej, prezydent Jo-
sip Broz Tito. Stwierdził on, że
ludzie i narody coraz lepiej zda­
ją sobie sprawę, iż warunki

współczesne stwarzają koniecz­
ność wzajemnego zbliżenia. W
związku z tym narody w więk­
szym niż kiedykolwiek stopniu
gotowe są brać na siebie od­
powiedzialność wynikającą z hi­
storycznej nieuchronności in­
tegracji całej ludzkości, ale Je­
dynie jako wolne i równe na­
rody, żyjące w pokoju i bezpie­
czeństwie, w warunkach ak­
tywnego, pokojowego współist­
nienia.

J. Broz Tito wyraził szczegól­
ne zadowolenie z faktu, że Ju­
gosławia będzie w 1977 roku
gospodarzem pierwszego spot­
kania, na którym zostanie oce­
niony postęp dokonany od cza­
sów KBWE i rozważone dalsze
możliwości umocnienia bezpie­
czeństwa i rozszerzenia współ­
pracy w Europie.

rugim mówcą na sesji po­
południowej był premier
Turcji Suleyman Demirel,

Wyraził on zadowolenie, że

wszyscy uczestnicy spotkania na

szczycie w Helsinkach zdają so­
bie sprawę ze znaczenia tego
wydarzenia, bezprecedensowego
we współczesnej historii Euro­
py i które przed 10 zaledwie

laty byłoby nie do pomyślenia.
Premier Danii Anker Joer*

gensen stwierdził, że szczegól­
ne znaczenie Konferencji pole­
ga na tym, iż tak wiele krajów
mogło się porozumieć w licz­
nych problemach mających na

uwadze wspieranie bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie.
Tworzy to szerokie i pozytyw­
ne konsekwencje dla przyszłoś­
ci Europy.

astępnym mówcą był pre­
mier Belgii Leo Tndemans.

Oświadczył on, że doku­
ment końcowy KBWE jest re­
zultatem długotrwałych dysku­
sji, w których 35 państw miało
równe szanse wyrażenia często
bardzo rozbieżnych poglądów i

doprowadzenia do możliwego
zaakceptowania kompromisu.
Belgia jest przekonana, że każ-

p

Przedłużyć pokój na całą przyszłość
Przemówienie Edwarda Gierka na sesji KBWE w Helsinkach

d* i uczestniczących państw bę­
dzie realizować postanowienia
Konferencji w dobrej wierze.

Premier Szwecji Olof Palmę
przypomniał w swym wystąpie­
niu, że podstawy kontynuowa­
nia działalności na rzecz bez­
pieczeństwa i współpracy zo­
stały stworzone przed kilku la­
ty w wyniku porozumień o u-

normowaniu sytuacji w Europie
środkowej. KBWE stanowi waż­
ny etap na tej arodze. Zdaniem
Szwecji, nie ma alternatywy
dla polityki odprężenia. Powin­
niśmy zatem mieć na względzie
tworzenie nowej gwarancji dla
kontynuowania pokoju i stabi­
lizacji w Europie.

o przemówieniu premiera
Szwecji zabrał głos kanclerz
Austrii dr Bruno Kreisky.

Stwierdził on, że dokumenty,
które zostaną podpisane w Hel­
sinkach, a których zasięg, ran­
ga 1 charakter wydają się wy­
jątkowe, stanowią kodeks wła­
ściwego postępowania w stosun­
kach między państwami w obe­
cnej epoce. KBWE jest rezul­
tatem poprzedzającego ją pro­
cesu odprężenia, który — zda­
niem mówcy — rozpoczął się od

podpisania traktatu państwowe­
go z Austrią. Austria uważa
KBWE za zakończenie wstęp­
nej, ńlę bardzo istotnej > fazy
polityki odprężenia. Jest ona

punktem wyjścia dla tej poli­
tyki. Dlatego też musi przy­
nieść poważne rezultaty.

Następnym mówcą był pre­
zydent Finlandii Urho Kek-
konen. Chyba żadne polity­

czne wydarzenie ostatnich lat
— stwierdził on — nie spotkało
się z tak wielkim zainteresowa­
niem Finów i nie wzbudziło
wśród nich tak głębokich na­
dziei, jak urzeczywistnienie
KBWE. Zainteresowanie konfe­
rencją powstało już w momen­
cie, w którym plany zaczęły
dopiero nabierać kształtów.

o Wystąpieniu prezydenta
Kekkonena przemówienie
wygłosił premier Hiszpanii

Arias Nayarro, który był ostat­
nim mówcą podczas czwartko­
wej sesji popołudniowej. Dele- f

gacja Hiszpanii, powiedział pre­
mier Nayarro, odegrała akty­
wną rolę w opracowaniu kata­
logu zasad stosunków między
uczestniczącymi państwami.

Po tym wystąpieniu posiedze­
nie zostało zakończone. Nastę­
pna sesja robocza rozpocznie się
w piątek o godz.* 8.30 czasu

warszawskiego.
Rząd Finlandii wydał w czwar­

tek wieczorem przyjęcie na cześć
delegacji uczestniczących w pra­
cach trzeciej fazy KBWE.
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yślą przewodnią, która

przywiodła nas wszyst­
kich, tu, do Helsinek, jest
utrwaleni* pokoju w Eu­

ropie.
Podejmujemy to dzieło wspól­

nie, mając w pamięci bezmiar
ofiar, zniszczeń i cierpień, które

spowodowała zakończona 30 lat
temu największa i najokrutniej­
sza wojna w dziejach świata.

Podejmujemy je — mimo dzie­
lących nas różnic, wiedząc, jak
wiele dały, jaki rozwój i po­
stęp przyniosły naszym krajom
trzy dziesięciolecia pokoju. Świa­
domi tego, świadomi wielkich
możliwości, jakie stwarza roz­
wój nauki i techniki, a jedno­
cześnie ogromnych zagrożeń,
które tkwią w Istnieniu broni
masowej zagłady i zniszczenia,
pragniemy

’

wykreślić wojnę z

perspektyw Europy i pokój prze­
dłużyć na całą jej przyszłość.
Posiada to doniosłe znaczeni* dla
naszej planety.

Sprawa pokoju — to sprawa
szczególnie bliska narodowi pol­
skiemu. Nasz naród przeszedł
długą i ciężką drogę do niepod­
ległości i wolności, płacąc za nie
najwyższą cenę. Przez naszą zie­
mię przetoczyły się obie wojny
światowe. 30 lat temu, my w

Polsce witaliśmy pokój wśród

mogił przeszło 6 milionów lu­
dzi, wśród ruin miast i zgliszcz
wsi. Naród nasz okupił zwycię­
stwo heroiczną walką i wielki­
mi ofiarami, maksymalnym
wkładem w ogromny wysiłek
Związku Radzieckiego i całej
wielkiej koalicji antyhitlerow­
skiej. W- ciągu 30-lecia pokoju o-

siągnęliśmy swą pracą i zbudo­
waliśmy więcej, niż w jakimkol­
wiek innym okresie historii.
Kontynuacja pokojowego nasze­
go rozwoju jest więc najgoręt­
szym pragnieniem narodu pol­
skiego.

Dążenie to Jest najwyższym
nakazem, jakim kieruje się Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa w

swych działaniach na arenie
międzynarodowej. Wespół ze

swymi sojusznikami i przyja­
ciółmi dokłada starań, by umoc­
nić pokój i zbudować jego trwa­
łe podstawy. Ze szczególną saty­
sfakcją naród nasz powita suk­
ces Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie, w któ­
rej pracach kraj nasz od począt­

ku aktywnie uczestniczył. Wy­
soko oceniamy wspólny dorobek

wszystkich uczestniczących w

niej państw i przywiązujemy
najwyższą wagę do dokumentów,
które tu zostaną podpisane.

W
imieniu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i ca­
łego narodu polskiego wy­

rażam aprobatę dla uchwał Kon­
ferencji i wolę konsekwentnej
ich realizacji.

W przekonaniu naszym Kon­
ferencja Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie oraz jej posta­
nowienia mają rangę doniosłego
wydarzenia historycznego. Zamy­
kają one okres powojenny i o-

twierają nowe perspektywy dla
przyjaznej współpracy wszyst­
kich krajów naszego kontynentu.

W naszej Konferencji, w jej
zasadniczych treściach widzimy
potwierdzenie zasad pokojowe­
go współistnienia krajów o od­
miennych ustrojach. Współist­
nienie dwóch ustrojów — socja­
listycznego i kapitalistycznego
jest rzeczywistością Europy od
dziesiątków lat. Polska wraz ze

swymi socjalistycznymi przyja­
ciółmi wychodzi z założenia, że

pokojowe współistnienie, które

jest historyczną koniecznością,
oznacza przede wszystkim wza­
jemne wyrzeczenie się wojny, za­
równo gorącej, jak i zimnej,
oraz wzajemną rezygnację z

wszelkich prób ingerencji w we­
wnętrzne sprawy państw. Rozu­
miemy je również jako kon­
struktywną pokojową współpra­
cę, jako współdziałanie w roz­
wiązywaniu wspólnych proble­
mów, wynikających ze współży­
cia na jednym kontynencie i z

wielkich przemian, które niesie
ze sobą rozwój świata.

PANIE PRZEWODNICZĄCY!

dziejach naszego konty­
nentu niejednokrotnie po­
dejmowano próby budowy

pokoju, nie trwał on jednak ni­
gdy i nie mógł trwać zbyt dłu­
go. Opierano go bowiem na

chwiejnym fundamencie sfer

wpływów i panowania jednych
krajów nad drugimi, rozsadzany
był on terytorialnymi roszcze­
niami.

Dziś po raz pierwszy w historii
pokojowy ład Europy opiera się
na powszechnym uznaniu suwe­
rennych praw i interesów wszy­
stkich państw naszego konty­

Z dalekopisu
0 (cas) Portugalska Rada

Rewolucyjna postanowiła po­
wierzyć swe proregatywy
członkom dyrektoriatu. O-
znacza to, że ratyfikowała
decyzje nadzwyczajne sesji ,

Zgromadzenia MFA z dnia 25
lipca, która podjęła uchwałę
o utworzeniu trzyosobowego
organu, skupiającego władzę
polityczno-wojskową.

0 Nowy przewodniczący
Najwyższej Rady Wojskowej
Nigerii, brygadier M. R. Mo­
hammed zdymisjonował
wszystkich gubernatorów
wojskowych w poszczegól­
nych stanach. Gen. Gpwono-
wi oraz jego rodzinie gwa­
rantuje się bezpieczeństwo i
zezwala się żyć i pracować
w Nigerii.

0 W Gdańskim Sądzie
Wojewódzkim zakończył się
proces przeciwko mieszkań­
cowi Starogardu Gdańskiego
Edmundowi Bartkowiakowi,
który na podstawie fałszy-
wych dokumentów wyłudził .

z ZUS blisko 2 miliony zł.
E. Bartkowiak skazany zo­

stał na 25 lat pozbawienia
wolności, konfiskatę mienia 1
w całości, 300 tys. zł grzyw­
ny i zwrot całej zagarniętej
kwoty do kasy ZUS.

Listonosz E. Freitag, który
ułatwił fałszerzowi zagarnię­
cie 550 tys. zł, za niedopeł­
nienie obowiązków służbo­
wych i świadomy udział w

wyłudzeniu, skazany został
na 7 lat pozbawienia wolnoś­
ci.

Katastrofa kolejowa
31 bm. ok. godziny 16.15 mię­

dzy stacjami Zawiercie i Mysz­
ków pociąg pospieszny jadący z

Gliwic do Warszawy z nieusta­
lonych • jeszcze przyczyn naje­
chał na stojący pociąg osobowy
Gliwice — Koluszki.

Według wstępnych ustaleń,
dwie osoby w wagonie służbo­
wym poniosły śmierć, a ponad 20
osób zostało rannych.

Pasażerowie pociągu pospie­
sznego zostali zabrani przez na­
stępny pociąg jadący do Warsza­
wy.
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POGODA a

s
SYTUACJA BARYCZNA:

Krakowskie Biuro Progom
IMGW informuje — Polska

południowa jest w słabo
zróżnicowanym obszarze wy­
sokiego cilnienia związanym
z wyżem atlantyckim.

PROGNOZA NA NASTĘP­
NĄ DOBĘ: Zachmurzenie u-

miarkowane, możliwe burze,
temperatura bez większych
zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, tylko w re­
jonie lokalnych burz przej­
ściowe objawy zakłóceń czasu

reakcji i pogorszonego samo­
poczucia. 'Widzialność rano

miejscami ograniczona. Wa­
runki drogowe przeważnie
dobre.

•2—3—A—5 ——6
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31 rocznica Powstań:a

Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rodziny I najbliżsi w rocznicę tych pamiętnych dni złożyli
kwiaty na warszawskich cmentarzach — na mogiłach pole­
głych i pomordowanych w czasie powstania, w miejscach stra­
ceń i przed pomnikami żołnierskich czynów; zapłonęły licz­
ne światła i znicze; kombatanci, żołnierze i harcerze zacią­
gnęli warty honorowe.

Przed Pomnik Bohaterów Warszawy na Placu Teatralnym
przybyły liczne rzesze warszawiaków. Kompania honorowa
sprezentowała broń, orkiestra wojskowa odegrała hymn na­
rodowy. Wieńce i kwiaty złożyły delegacje: St. Komitetu
FJN, Zarządu Warszawskiego ZBoWiD, WRZZ, młodzież,
przedstawiciele stołecznych zakładów pracy. Uroczystość za­
kończyło odegranie „Warszawianki”.

Cmentarz powstańczy na Woli: tutaj skromne, piaskowe
obeliski kryją prochy 44 tys. mieszkańców Woli — obroń­
ców barykad i cywilnych ofiar spalonej w powstaniu dzielni­
cy. Rodziny i najbliżsi złożyli kwiaty na mogiłach oraz 177

zbiorowych grobach. Po odegraniu hymnu narodowego —

wieńce i kwiaty złożono pod pomnikiem „Polegli niepokona­
ni”.

Tego samego dnia mieszkańcy Warszawy przybyli na Cmen­
tarz Powązkowski. Odbyła się tu uroczystość złożenia wień­
ców przez organizacje społeczne stolicy. Oddano hołd pole­
głym bojownikom Armii Ludowej. Na grobach m. in. żoł­
nierzy baonu ZWM „Czwartaków", złożono kwiaty i wieńce
— w asyście kompanii honorowej WP.

W przeddzień 31 rocznicy wybuchu Powstania Warszaw­
skiego w Teatrze Dramatycznym w Warszawie odbył się 31
lipca uroczysty wieczór zorganizowany przez Stołeczny Komi­
tet FJN i Zarząd Warszawski ZBoWiD.

3 sierpnia

niedziela czyno
żniwnego

W trosce o usprawnienie te­
gorocznych żniw i zbiorów
Związek Socjalistycznej Młodzie­
ży Wiejskiej przystąpił do akcji
pod hasłem „Każdy kłos na wa­
gę złota” zapraszając do udziału
w niej wszystkie związki zrze­
szone w Federacji Socjalistycz­

nych Związków Młodzieży Pol­
skiej. całą młodzież wiejską, ro­
botniczą, studencką, wojskową,
obozy harcerskie i zastępy nie-

obozowej akcji letniej.
3 sierpnia ogłoszony jest nie­

dzielą czynu żniwnego. Apeluje­
my do młodych mechanizatorów
i brygad remontowych , by
wszystkie niezbędne maszyny
były sprawne i w pełni wyko­
rzystane.

Niech nasz udział w pracy
społecznej będzie manifestacją
naszej patriotycznej i obywatel­
skiej postawy, wyrazem troski
o rozwój naszych gospodarstw,
wsi i kraju, o naszą wspólną
lepszą przyszłość.

Wisła jedzie do Mielca
Po raz 42 rozegrają mistrzow­

skie boje piłkarze ligowej eks­
traklasy. W pierwszej kolejce
rozegranych zostanie tylko 6
spotkań, gdyż dwa mecze: Po­
lonia Bytom — Zagłębie i ROW
— Śląsk z uwagi na udział wro­
cławian i sosnowiczan w Pu­
charze Lata przesunięto na 13

sierpnia.
Na pierwszy plan wybijają się

dwa spotkania: Stal Mielec —

Wisła i Ruch — Górnik Zabrze.
Wiślaków w inauguracyjnym
meczu czeka bardzo trudne za­
danie. Gospodarze pod wodzą
nowego trenera Ziętary są bojo­
wo nastawieni i wystąpią w

najsilniejszym składzie z Ka-

sperczakiem, Łatą i Domarskim.
Tymczasem Wisła udaje się do

Mielca w mocno osłabionym
składzie. Jak poinformował nas

wczoraj kierownik drużyny mjr
Kosiba na pewno nie zagrają
kontuzjonowani: H. Szymanow­

ski 1 Obarzanowski. Nie wystą­
pi też Maculewicz, który po o-

trzymaniu żółtej kartki odsu­
nięty został od gry w jednym
meczu. Trener H. Stroniarz ma

więc poważne kłopoty ze skom­
pletowaniem silnej defensywy.
Mimo kontuzji nastroje w dru­
żynie są bojowe. Remis na wy-
jeździe byłby w tych warun­
kach sukcesem krakowian.

Mistrz Polski Ruch podejmu­
je Górnika Zabrze, który prze­
szedł ostatnio małą .rewolucję”.
Faworytem są chorzowianie.
Beniaminki ekstraklasy grają w

pierwszych meczach u siebie:
Stal Rzeszów z Szombierkami a

Widzew Łódź z Pogonią Szcze­
cin. Pozostałe meczę: Lech —

Legia i GKS Tychy - ŁKS.
W nadzielę odbędą się też

mecze w I rzucie szczebla cen­
tralnego o Puchar Polski z u-

działem drużyn II - ligowych,
(ans)

W kilku wierszach
0 Fibak awansował do III

rundy turnieju tenisowego w

Lousville; zwyciężając Della
: (USA) 6:7, 6:3, 7:6.

0 Na mityngu w Oslo M. Gę­
sicki pobił rekord Polski na 800
m — 1.45,4 (wynik o 0,9 sek. lep­
szy od rekordu Kupczyka). Bieg
wygrał Boit (Kenia) 1.44,3.

nentu, co stwarza jego narodom
pomyślne warunki rozwoju i

bezpieczeństwa. Podstawą tego
ładu jest polityczno-terytorialny
stan rzeczy, który ukształtował
się w rezultacie Zwycięstwa na­
rodów nad faszyzmem, postano­
wień konferencji poczdamskiej i

powojennego rozwoju. Deklara­
cja o Zasadach Stosunków Mię­
dzypaństwowych, którą tu pod-
piszemy potwierdza fundamen­
talne znaczenie nienaruszalności
granic i integralności terytorial­
nej państw. Jej przyjęcie przez
Konferencję oznacza, iż wszyst­
kie uczestniczące w niej pań­
stwa potwierdzają wyrzeczenie
się raz na zawsze roszczeń tery­
torialnych, które w przeszłości
były zarzewiem konfliktów i

krwawych wojen. Naród polski
widzi w tej deklaracji wielką
kartę pokoju w Europie.

becny ład europejski, któ­
ry zapewnia pomyślne
warunki dla przyjaznego

współżycia i współpracy naro­
dów naszego kontynentu, tworzy
również przesłanki dla przezwy­
ciężenia przeszłości i ułożenia
pokojowych stosunków obydwu
państw niemieckich z ich sąsia­
dami i innymi narodami. Pra­
gnę stwierdzić, że Polska Rzecz­
pospolita Ludowa wespół z Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną dokonały zasadniczego
zwrotu w wielowiekowych trud­
nych dziejach sąsiedztwa na­
szych narodów. W oparciu o u-

kład z 1970 roku Polska kon­
sekwentnie dąży do rozwiązania
istniejących jeszcze problemów,
do dalszej normalizacji stosun­
ków, przezwyciężania przeszło­
ści i budowy pokojowej współ­
pracy między Polską Rzecząno-
spolitą Ludową i Republiką Fe­
deralną Niemiec.

W nowym ukształtowaniu sto­
sunków między Polską i oby­
dwoma państwami niemieckimi,
w umocnieniu pokojowego
współżycia w Europie środkowej
widzimy niezbędny wkład

wszystkich jej krajów do za­
pewnienia trwałego bezpieczeń­
stwa na całym kontynencie.

PANIE PRZEWODNICZĄCY!

onferencja nasza jest rezul­
tatem odprężenia i z pew­
nością przyniesie dalsze po­

głębienie tego doniosłego pro­
cesu.

Odprężenie wnosi nową Ja­

kość do stosunków międzyna­
rodowych: rozładowuje napię­
cia, ułatwia ograniczanie i li­
kwidację niebezpiecznych kon­
fliktów, ożywia dwustronną i
wielostronną współpracę między
państwami, tworzy lepszy kli­
mat w Europie i świecie. Istot­
ny wkład do odprężenia wnio­
sło już i wnosi nadal wiele
krajów; każdy kraj — niezale­
żnie od swojej wielkości — ma

do odegrania ważną rolę w

utrwalaniu tego procesu. Wiel­
kie znaczenie dla rozwoju tej
konstruktywnej tendencji ma

współdziałanie Związku Radzie­
ckiego i Stanów Zjednoczonych,
decydujące o zapobieżeniu no­
wej wojnie światowej. .

Pamięć o przeszłości, świado­
mość potrzeb teraźniejszości i
nakazów przyszłości stawiają
przed nami wielkie zadanie:
budowy Europy pokoju. Historia

powierza nam to dzieło 1 daje
szanse jego realizacji.

Uchwały naszej Konferencji,
określające zasady stosunków
międzypaństwowych powinny
służyć budowie trwałej struk­
tury pokoju. Wymaga to pełne­
go ich przestrzegania, wypeł­
nienia żywą treścią. Uzupełnia­
jąc odprężenie polityczne od­
prężeniem militarnym, ograni­
czając i redukując istniejące
arsenały, powinniśmy stopnio­
wo zmierzać do przezwycięże­
nia podziału na polityczno-mi­
litarne ugrupowania i tworzyć
ogólnoeuropejski system bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Uchwały Konferencji dotyczą­
ce stosunków ekonomicznych
sprzyjać będą rozszerzeniu ma­
terialnej bazy pokoju — swo­
bodnemu rozwojowi handlu,
kooperacji przemysłowej i

współpracy naukowo-technicz­
nej. Jest to korzystne dla
Wschodu i Zachodu, potrzebne
dla dalszego pomyślnego roz­
woju każdego z krajów i dla
rozwiązania wspólnych proble­
mów, w tym tych, które wią-
żą się z prawidłową eksploata­
cją bogactw ziemi i ochroną
naturalnego środowiska na na­
szym kontynencie. Doniosłe zna­
czenie w tych wszystkich spra­
wach miałoby współdziałanie i

osiągnięcie odpowiednich poro­
zumień między RWPG i EWG.

Postanowienia Konferencji w

dziedzinie wymiany kulturalnej
i innych kontaktów- powinniś­
my wykorzystać przede wszy­

stkim dla pogłębiania wzajem­
nego zaufania wśród naszych
narpdów. Dawna i niezbyt od­
legła przeszłość obciążyły ich
świadomość pamięcią wielkich

tragedii i bolesnych krzywd,
nieufnością i licznymi uprzedze­
niami. Wychowując nowe poko­
lenie powinniśmy sięgać ku do­
brym tradycjom, uczyć szacun­
ku dla dorobku i wartości wno­
szonych do wspólnej skarbnicy
ludzkości przez każdy naród,
krzewić wzajemnie przyjazne
uczucia. Zadanie to stoi przed
wychowawcami i twórcami kul­
tury, przed wszystkimi, którzy
kształtują świadomość narodów.
Podjęcie tego zadania zależy
jednak w pierwszym rzędzie od
nas — od ludzi odpowiedzial­
nych za rozwój i politykę swo­
ich krajów.

Jako komunista, pragnąłbym
— rzecz jasna — aby szersza

międzynarodowa wymiana w

dziedzinie kultury dotyczyła
wartości najbardziej humani­
stycznych i szlachetnych, słu­
żących człowiekowi i postępowi
w jego życiu. Naszym bowiem
celem jest by ludziom w Polsce,
Europie i świecie żyło się w

pokoju i wolności — bezpiecz­
nie, godnie i dostatnio.

Budowa trwałego pokoju wy­
maga nade wszystko dobrej wo­
li i wzajemnego zaufania.

W tym właśnie duchu spotka­
liśmy się. na tej historycznej
Konferencji. Zwołaliśmy ją i

prowadziliśmy jej niełatwe pra­
ce, gdyż dojrzał czas i dojrzały
warunki do tego, by skutecznie
rozwiązywać podstawowe pro­
blemy bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie.

Pomyślne rezultaty tej Kon­
ferencji będą wspólnym sukce­
sem uczestniczących w niej
państw, sukcesem sprawy budo­
wy Europy pokoju i współ­
pracy, sprawy nadrzędnej dla
wszystkich narodów.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wi, tak jak dotychczas, nie bę­
dzie szczędzić wysiłków dla o-

siaenięcia tego szczytnego celu.-
Panie Prezydencie Urho Kek-

konen. Pragnę przyłączyć się do

wyrazów głębokiego uznania'
dla rządu Republiki FinlandT
za zorganizowanie Konferencji
oraz gorąco podziękować narodo­
wi fińskiemu za gościnność, z

jaka przyjmuje nas w swojej
stolicy i w swym pięknym kra­
ju.

Celem - trwale odprężenie
Przemówienie Leonida

Uczestnicząc
w końcowym

etapie Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w

Europie wszyscy zdajemy sobie
sprawę z niezwykłego charakte­
ru tego wydarzenia, z jego po­
litycznej skali. Można z przeko­
naniem powiedzieć, że zdają so­
bie z tego sprawę również mi­
liony ludzi we wszystkich kra­
jach uczestniczących w Konfe­
rencji, i nie tylko w tych kra­
jach. Wraz z nami uświadamia­
ją sobie oni to co odbywa się w

tych dniach w stolicy Finlandii.
Co spowodowało taki stosunek

do Konferencji najwyższych
przywódców politycznych 1 pań­
stwowych, znajdujących się w

tej sali?
Odpowiedź jest oczywiści* ta­

ka, że z wynikami Konferencji
związane są oczekiwania i na­
dzieje, jakich nie zrodziły żadne
inne kolektywne działania w o-

kresie, który nastąpił po znanych
wspólnych sojuszniczych decy­
zjach okresu powojennego.

Ludzie należący do pokolenia,
które przeżyło okropności dru­
giej wojny światowej, szczegól­
nie wyraźnie widzą historyczny
sens obecnej Konferencji. Jej ce­
le bliskie są sercom i umysłom
również tego pokolenia Europej­
czyków, które wyrosło i żyje w

warunkach pokoju i które słu­
sznie uważa, że inaczej być nie

powinno.
Obficie była zroszona krwią

ziemia Europy w latach dwóch

wojen światowych. Najwyżsi
przywódcy polityczni i państwo­
wi 33 krajów Europy oraz USA
i Kanady zebrali się w Helsin­
kach, aby wspólnymi siłami
przyczynić się do przekształce­
nia Europy w kontynent, które­
mu obce były wstrząsy wojenne.
Prawo do pokoju trzeba zapew­
nić wszystkim narodom. Oczy­
wiście jesteśmy za tym, żeby
prawo takie zapewnione było
również wszystkim innym naro­
dom naszego bloku.

Będąca skupiskiem wielu wy­
bitnych kultur narodowych, sta­
nowiąca jeden ze szczytów świa­
towej cywilizacji, Europa jest w

stanie dać dobry przykład
kształtowania stosunków mię­
dzypaństwowych na wsadach

trwałego pokoju.
Związek Radziecki uważa wy­

niki Konferencji nie tylko jako
zwykłe podsumowanie politycz­
nych wyników drugiej wojny
światowej. Jest to równocześnie
próba przemyślenia przyszłości
w świetle rzeczywistości dnia
dzisiejszego i wielowiekowych
doświadczeń narodów europej­
skich.

Tu, w Europie niejednokrotnie
agresorzy wieńczyli swe skronie

wątpliwej wartości „laurowymi
wieńcami”, a potem spadały na

nich przekleństwa narodów. Tu,
w Europie sformułowano w dok­
trynie politycznej roszczenia do

panowania nad światem. Rosz­
czenia te zakończyły się krachem
państw, które oddały swe zasoby
w służbę zbrodniczych, wrogich

I ludzkości celów.

. Oto dlaczego wybiła godzina
wyciągnięcia nieuniknionych
wspólnych wniosków z doświad­
czeń historii. Tu właśnie wycią­
gamy te wnioski zdając sobie
w pełni sprawę z odpowiedzial­
ności za przyszłość kontynentu
europejskiego, który powinien
istnieć i rozwijać się w warun­
kach pokoju.

Nikt chyba nie będzie nego­
wał tego, że wyniki Konferencji
stanowią skrupulatnie, wyważo­
ny bilans interesów wszystkich
uczestniczących państw. Dlatego
należałoby podchodzić do nich
szczególnie troskliwie.

Mamy
za sobą niełatwą dro­

gę, jaką przebyliśmy od
wysunięcia samej koncep­

cji konferencji europejskiej do

jej punktu kulminacyjnego —

zakończenia na najwyższym
szczeblu. Związek Radziecki, o-

ceniając trzeźwo układ i dyna­
mikę rozwoju różnych sil poli­
tycznych w Europie i na świecie,
jest głęboko przekonany, że sil­
ny nurt odprężenia i równo­
prawnej współpracy, który w

ostatnich latach w coraz więk­
szym stopniu determinuje kieru­
nek polityki europejskiej i świa­
towej nabierze dzięki Konferen­
cji 1 jej rezultatom nowej siły
1 jeszcze większego rozmachu.

Dokument, który mamy pod­
pisać, podsumowując wyniki
przeszłości, treścią swą skiero­
wany jest w przyszłość. Osiąg­
nięte porozumienia obejmują
szeroki wachlarz najaktualniej­
szych problemów: pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy w róż­
nych dziedzinach.

Pod stosunki między państwa­
mi członkowskimi położona zo­
stała solidna baza podstawowych
zasad, które powinny określać

normy ich postępowania w kon­
taktach między nimi. Są to za­
sady pokojowego współistnienia?
o które z taką determinacją i
tak konsekwentnie walczył twór­
ca państwa radzieckiego W. Le­
nin, o które walczy nasz naród
również dzisiaj.

Konferencja nakreśliła kierun­
ki i konkretne formy współpra­
cy także w sferze handlowo-go-
spodarczej, w sferze nauki i te­
chniki, ochrony środowiska na­
turalnego, kultury, oświaty,
kontaktów między ludźmi, in­
stytucjami i organizacjami.

Możliwości współpracy rozcią­
gają się obecnie również na takie
dziedziny, w których była ona

nie do pomyślenia w latach zim­
nej wojny. Dotyczy to np. szer­
szej wymiany informacji w inte­
resie pokoju i przyjaźni między
narodami.

Nie jest tajemnicą, że środki
informacji mogą służyć celom

pokoju i zaufania, a mogą także
siać niezgodę między krajami i
narodami. Żywimy nadzieję, że

wyniki Konferencji stanowić bę­
dą właściwy kierunkowskaz do
współpracy również w tych dzie­
dzinach.

Konferencja przyjęła szereg
ważnych porozumień, uzupełnia­
jących odprężenie polityczne, od­

Breżniewa na sesji KBWE w Helsinkach

prężeniem militarnym. Jest to
również nowy jakościowo szcze­
bel w umacnianiu zaufania mię­
dzy państwami.

Związek
Radziecki jest kon­

sekwentnym zwolennikiem

tego, żeby po konferencji
nastąpił dalszy rozwój odpręże­
nia militarnego. Jednym z pier­
wszoplanowych zadań w tej dzie­
dzinie jest znalezienie drogi pro­
wadzącej do ograniczenia sił
zbrojnych i zbrojeń w Europie
środkowej bez uszczerbku dla

czyjegokolwiek bezpieczeństwa.
Wręcz przeciwnie — z pożytkiem
dla wszystkich.

Szczególne znaczenie polityczne
i siła moralna osiągniętych na

Konferencji porozumień tkwi w

tym, że dodadzą im wagi pod­
pisy najwyższych przywódców u-

czestniczących państw. Naszym
wspólnym najważniejszym za­
daniem jest realizowanie w peł­
ni tych porozumień.

Zakładamy, że wszystkie kra­
je reprezentowane na Konferen­
cji będą wprowadzały 'w czyn
osiągnięte porozumienia.

Naszym zdaniem ogólny wynik
Konferencji polega na tym, że

odprężenie międzynarodowe w

coraz większym zakresie wypeł­
nia się konkretną treścią mate­
rialną. Właśnie materializacji
odprężenia stanowi istotę wszy­
stkiego, co powinno uczynić po­
kój w Europie rzeczywiście
trwałym i niewzruszonym. Na
naczelne miejsce wysuwamy
przy tym sprawę położenia kre­
su wyścigowi zbrojeń i osiągnię­
cia konkretnych rezultatów w

dziele rozbrojenia.
Rzeczą bardzo ważną jest pro­

klamowanie słusznych i spra­
wiedliwych zasad stosunków
między państwami. Nie mniej
ważne jest ugruntowanie tych
zasad We współczesnych stosun­
kach międzynarodowych, wdro­
żenie do praktyki i przekształ­
cenie ich w prawo życia między­
narodowego, prawo, którego ni­
komu nie wolno przekraczać. Na­
sza pokojowa polityka zmierza
właśnie do tego, podkreślamy to

jeszcze raz z tej wysokiej trybu­
ny.

Oczywiście samo spotkanie
przywódców 33. państw Europy
oraz USA i Kanady — nie mają­
ce precedensu w historii — po­
winno stać się kluczowym ogni­
wem w procesie odprężenia, u-

mocnienia bezpieczeństwa euro­
pejskiego i międzynarodowego,
rozwoju wzajemnie korzystnej
współpracy. I tak właśnie jest.

Jednakże po to, by nadzieje
narodów związane z tym spot­
kaniem znalazły całkowite po­
twierdzenie w decyzjach Kon­
ferencji i nie zachwiały się w

momencie pojawienia się pierw­
szych chmur, konieczne są dal­
sze wspólne wysiłki, codzienna
praca wszystkich uczestniczących
państw dla pogłębiania odpręże­
nia.

Sukces Konferencji stał się
możliwy tylko dlatego, że jej u-

czestnicy stale wychodzili sobie

naprzeciw, potrafili, przezwycię­

żając trudności. — często niema­
łe — wypracować ostatecznie
możliwe do przyjęcia dla wszy­
stkich porozumienia w każdej z

omawianych spraw. Porozumie­
nia te zostały osiągnięte nie w

wyniku narzucenia poglądów
jednych uczestników Konferencji
innym, lecz na podstawie u-

względniania opinii i interesów

wszystkich oraz przy powszech­
nej zgodności.

, Jeśli są tu kompromisy, to są
to kompromisy uzasadnione, ta­
kie, które są korzystne dla po­
koju, nie zacierające różnic w

ideologii i systemach społecz­
nych. Ściślej mówiąc, jest to

wyraz wspólnej woli politycznej
państw uczestniczących, w ta­
kiej formie w jakiej jest to dziś
możliwe do osiągnięcia w warun­
kach istnienia państw o odmien­
nych ustrojach społecznych.

Z doświadczeń prac Konferen­
cji wypływają ważne wnioski
również na przyszłość. Najważ­
niejszy z nich, który został zre­
sztą wyrażony w dokumencie

końcowym stwierdza, że nikt nie
powinien kierując się takimi czy
innymi koncepcjami polityki
międzynarodowej usiłować dyk­
tować innym narodom jak mają
rozstrzygać swe sprawy we­
wnętrzne. Naród każdego pań­
stwa, i tylko on, ma suwerenne

prawo rozwiązywania swych
spraw wewnętrznych i ustana­
wiania swych wewnętrznych
praw. Stanać na innym gruncie
oznacza — stanąć na gruncie śli­
skim i niebezpiecznym dla mię­
dzynarodowej współpracy.

Podpisywany przez nas do­
kument stanowi szeroką,
lecz precyzyjną i wyraźną

platformę działalności państw
w trybie jednostronnym, dwu­
stronnym i wielostronnym na

całe lata, a być może na całe
dziesiątki lat naprzód. Jednakże
to, co zostało osiągnięte, nie sta­
nowi ostatecznej granicy. Dziś

jest to maksimum tego, co było
możliwe, jutro zaś może się to
stać punktem wyjściowym do
dalszego postępu w tych kierun­
kach, które zostały otwarte przez
Konferencję.

Cechą ludzkości jest dążenie
do kontynuowania podjętych
spraw. Dotyczy to również tego
wielkiego dzieła, jakie podejmu­
je obecnie 35 państw reprezento­
wanych w Helsinkach. Znalazło
to wyraz w tym, że nakreślono
dalsze kroki po pierwszej Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie w celu zreali­
zowania i rozwinięcia jej zadań.

Przed tym audytorium, . które
nie ma sobie równych pod
względem autorytetu, pragnęli­
byśmy z całą siłą podkreślić je­
dną z nieodłącznych cech poli­
tyki zagranicznej Związku Ra­
dzieckiego, leninowskiej polityki
pokoju i przyjaźni między na­
rodami — jej humanizm. Idea­
mi humanizmu przeniknięte są
uchwały XXIV Zjazdu naszej
partii i programu pokoju, któ-

regą jednym z punktów było

zwołanie konferencji ogólnoeu­
ropejskiej.

Z głębokim zadowoleniem
stwierdzamy, że postanowienia
opracowane przez Konferencją
w zakresie głównych problemów
umacniania pokoju w Europie,
służą interesom narodów, słu­
żą interesom ludzi bez wzglę­
du na zawód, .narodowość i
wiek: robotników, ludzi pracy
wsi, intelektualistów, każdego'
człowieka z osobna i wszystkich
razem. Przepojone są one sza­
cunkiem dla człowieka, troską
o to by żył w warunkach poko­
ju i z ufnością patrzył w przy­
szłość.

Osiągnięte przez nas porozu­
mienia rozszerzają możliwości
zwiększenia wpływu narodów
na tzw. „wielką politykę”. Rów­
nocześnie poruszają one również

zagadnienia o charakterze co­
dziennym. Będą one przyczynia­
ły się do poprawy warunków
życia ludzi, zapewnienia im pra­
cy, do '

poprawy warunków
kształcenia. Związane są z tros­
ką o zdrowie, krótko mówiąc —

z wieloma sprawami dotyczący­
mi poszczególnych ludzi, rodzin,
młodzieży, różnych grup społe­
czeństwa.

Podobnie jak wielu innych
mówców, którzy występowali z

tej trybuny, oceniamy Konfe­
rencję Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie jako wspólny
sukces wszystkich jej uczestni­
ków. Jej wyniki mogą być po­
żyteczne również poza granica­
mi Europy.

Rezultaty długotrwałych ro­
kowań, są takie, że nie ma zwy­
cięzców i zwyciężonych, tych,
którzy zyskali i tych którzy
stracili. Jest to zwycięstwo roz­
sądku. Wygrali wszyscy: kraje
Wschodu i Zachodu, narody
państw socjalistycznych i państw
kapitalistycznych, krajów —

członków sojuszów i krajów
neutralnych, małych i wielkich.

Jesteśmy przekonani, że po­
myślne wprowadzenie w życie
tego, co tu uzgodniliśmy nie
tylko wywrze pomyślny wpływ
na życie narodów europejskich,
lecz stanie się ważnym wkła­
dem w dzieło umocnienia pow­
szechnego pokoju.

I jeszcze jedna myśl, którą
najprawdopodobniej podziela
wielu tu obecnych. Konferencja
okazała się pożyteczną szkolą
polityki międzynarodowej dla
uczestniczących państw, zwłasz­
cza pożyteczną obecnie. gdy
istnieją niewiarygodne środki
zniszczenia i zagłady.

Silny bodziec jakim jest to

spotkanie przywódców 35
państw uczestniczących w Kon­
ferencji powinien dopomóc
wszystkim w Europie i poza nią
do życia w pokoju.

Na zakończenie pragnąłbym
wyrazić głęboką wdzięczność
narodowi i rządowi Finlandii
oraz osobiście prezydentowi Urho
Kekkonenowi za wspaniałą or­
ganizację pracy trzeciego etapu
i za niezwykłą serdeczność i go­
ścinność.
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Kiedy nie idziemy do pracy...

Ankietowanych pytano również o to jak spędzają wolne
soboty. Najczęściej mówili o zajęciach domowych, o ogląda­
niu programu TV. względnie o spacerach. W jednym z za­
kładów młodzi pracownicy, nieżonaci, którzy nie przekro­
czyli 30 roku życia z rozbrajająca szczerością przyznali, iż
wolny czas spędzaią w gronie rówieśników — przy kieliszku.
Dzień wolny od pracy .wykorzystuje się na odwiedzanie
krewnych i znajomych, na pójście do kina lub teatru. Nie­
którym wypełnia go praca i wypoczynek w ogródku dział­
kowym. nauka, a także wysiadywanie w kawiarni czy re­
stauracji bądź oglądanie imprez, sportowych.

ZBIGNIEW GUZOWSKl

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tematem samym dla siebie jest wyposażenie ośrod­
ków. Szczupłość własnej bazy absolutnie nie uspra­
wiedliwia Taktu, że w 50 proc, penetrowanych zakła­
dów nie programuje się sobotnio-niedzielnego wypo­
czynku pracowników'.

A jeśli już program istnieje to uwzględnia li tylko bardzo

tradycyjnie, dość sztampowe propozycje, jak wycieczki tury­
styczno-krajoznawcze (75 proc, zakładów), turystykę kwalifi­
kowana (25 proc.), gry i zabawy sportowe (16 proc.) oraz

wspólne wyjazdy na imprezy sportowe lub kulturalne (jeden
zakład!). Jako przyczynę trudności w organizowaniu wypo­
czynku podaje się zazwyczaj brak odpowiedniego, własnego
taboru samochodowego, ale nie próbuje się korzystać z usług
PKS czy MPK.

Charakterystyczne, że wszelkie propozycje i przedsięwzię­
cia, nawet te w ograniczonym zakresie, związane z wypo-

Nie umiemy wypoczywać!

Autorzy badań doszli do wniosku, że nie umiemy jeszcze
właściwie, z pożytkiem dla siebie, wykorzystywać dni wol­
nych od pracy, że szczególnie pracownicy fizyczni nie po­
siedli umiejętności organizowania sobie wypoczynku. Więk­
szość ankietowanych wiąże nadzieje na przyjemne i poży­
teczne spędzanie wolnych sobót z macierzystymi zakładami
pracy. Co proponują, czego oczekują? „Odpowiedzi były
stereotypowe i nie wnosiły wiele nowego do już przyjętych
form wypoczynku. Najczęściej wymieniano chęć -wyjazdu na

świeże powietrze, nie stawiając innych wymagań”.
Młodzi mężczyźni preferują jako wypoczynek — oglądanie

imprez sportowych ..na żywo’’ i w TV. a w dalszej kolejności
zwiedzanie miast i zabytków, wycieczki piesze, sport rekre­
acyjny. Starsi darzą upodobaniem np. wędkarstwo i pracę
na działce.

Niewiasty — jak wynika z odpowiedzi — upodobały sobie
kino, teatr, imprezy estradowe, a następnie zwiedzanie
miast i zabytków oraz wycieczki piesze.

Chłopi-robotnicy chętnie widzieliby się w roli turystów
oraz zażywających wypoczynku w ośrodku rekreacyjnym.

Padły jednak i propozycje niesztampowe, godne uwagi.
Jedna dotyczy „uwolnienia” w tym dniu rodziców od dzieci,
np. poprzez zorganizowanie dla malców wycieczki do cho­
rzowskiego Parku Kultury i Wypoczynku. (Pomysł dość od­
biega od pragnień większości pracowników posiadających
rodziny, którzy chcą spędzać wolny czas wraz z nimi).

Znaleźli się wśród ankietowanych tacy, którzy uważają
za konieczne przystąpienie do budowy — siłami społeczny­
mi — kompletnie wyposażonych ośrodków sportowo-wypo-
czynkowych.

A WIĘC TO, CO JEST — z różnych powodów nie zado­
wala. Dlatego też we wnioskach, jakie formułują uczestnicy
badań mówi się o potrzebie poszukiwania nowych form wy­
poczynku, a nawet eksperymentowania w tej dziedzinie, za­
angażowania do tych poszukiwań specjalistów (szczególnie
socjologów). 7 pod tym wypada się podpisać.

Zaś materiał zgromadzony przez Klub Socjologów, Psycho­
logów i Pedagogów Pracy Chociaż nie upoważnia chyba do

zbyt daleko idących uogólnień (dotyczy wszak tylko 13 za­
kładów) i generalizowania, jest na tyle intęresuja.cą sonda.,
próbą zgłębienia aktualnego problemu, że należałoby go

udostępnić nie tylko zainteresowanym przedsiębiorstwom.
czynkiem dotyczą jedynie sezonu letniego, podczas gdy. zima
— jak dotąd — stanowi martwy okres. Wszystko to nie naj­
lepiej świadczy o inwencji służb pracowniczych odpowie­
dzialnych za wypoczynek — konkludują słusznie autorzy
opracowania.

W opinii zainteresowanych

Nawet — zakładach, które posiadają własne ośrodki wy­
poczynkowe wielu pracowników nie kwapi się do korzysta­
nia z nich. Soośród ankietowanych blisko 40 proc, ani raz

nie spędziło dnia wolnego od pracy w zakładowym ośrodku.

Dlaczego tak sie dzieje?
W kłopotliwej sytuacji znajdują się rodzice dzieci w wieku

szkolnym, iako że w szkołach nie ma wolnych sobót. A inni?
Sięgnijmy dc wypowiedzi.

„IV zagładzie-szwankuje infotmr.cja. Często' szeroki -ffftijr'
pracowników nie wie o organizowanych imprezach, wis
o nich, jedynie wąskie grono”.

„Nie odpowiada mi wspólny wypoczynek ludźmi, z który­
mi pracuję cały tydzień”.

„Zakład organizuje mało atrakcyjne formy
’

wypoczynku”.
„W ośrodku wypoczynkowym brakuje miejsc, ponieważ

często jeżdżą wciąż te same osoby".
..IV małym stopniu uwzględnia się potrzeby rodziców z

małymi dziećmi".
Na szczęście odosobnione było zdanie: „Nie korzystam

c ośrodka, ponieważ organizowany wypoczynek w ub. roku
stanowił okazję do wspólnego pijaństwa. Nikt nie mógł się
pochwalić, że wypoczął”.

Autorzy badań zwracają uwagę na mały udział pracow­
ników fizycznych w zorganizowanym wypoczynku, mimo 12
właśnie dla nich rekreacja i aktywne odpoczywanie są

szczególnie wskazane.

Rozważania
nad tym, jak

będziemy żyć, sprowadzić
można na dobrt) sprawę do

jednego problemu: jak będzie­
my mieszkać?

Sytuacja powojenna w dziedzinie
zaplecza mieszkaniowego przedsta­
wiała się więcej niż tragicznie, w

owych latach ważny był każdy dach

jest niezmiernie ważne — zaczyna
się myśleć kategoriami przyszłościo­
wymi. Bowiem dom, osiedle, mia­
sto, przetrwają potrzeby naszej ge­
neracji, służyć będą musiały pokole­
niom przyszłym i to służyć w sposób
społecznie przydatny. To znaczy
spełniać nie tylko wymogi, jakich
od nich oczekujemy dziś, ale
także te oczekiwane w przyszłości.

Nie wystarczy więc dziś wybudo­
wanie osiedla o określonej liczbie

nad głową, nawet wtedy, gdy urą­
ga! elementarnym zasadom higieny.
Wybór pomiędzy złym a żadnym
przesądzał na korzyść złego. Nie­
istotne było wówczas pytanie, „jak”
będziemy mieszkać, ale „czy” w ogó­
le będziemy mieli mieszkanie.

Jeśli dziś stawiam® pytanie „jak”,
to dlatego, że skała potrzeb społe­
cznych podniosła się w sposób wy­
raźny, nie wystarcza już zapewnie­
nie niezbędnego minimum mieszka­
niowego, lecz — co w tym wypadku

mieszkań, do których wprowadzi clę
również określona liczba mieszkań­
ców. Na podstawie diagnozy istnie­
jącej sytuacji preferuje się konkret­
ne wymagania, konkretne rygory,
jakim musi odpowiadać budow­
nictwo mieszkaniowe. Zarówno w

aspekcie architektonicznym, jak i
urbanistycznym.

SOCJOLOGOWIE
i psychologo­

wie sygnalizują kryzys współ­
cześnie rozumianego pojęcia

„osiedle”, polegający na coraz bar­

dziej postępującym procesie dezin­
tegracji społeczności osiedlowych,
zerwaniu więzi międzyludzkiej, zała­
maniu się osobistego, emocjonalne­
go kontaktu mieszkańców z miej­
scem ich zamieszkania, traktowaniu
tego miejsca w sposób dosłowny, a

nie jako miejsce i środowisko ich
życia. Różne są tego procesu przy­
czyny i skutki.

Jest to proces nie do końca zba­
dany, a bez tego nie jest możliwe
prowadzenie świadomej polityki,
mającej na celu nie tylko zapewnie­
nie potrzebującym jak największej
ilości mieszkań, ale również zrea­
lizowanie innych celów o szerszym
oddziaływaniu. W pierwszym rzę­
dzie chodzi tu o zachowanie warun­
ków, sprzyjających tworzeniu się
społeczności osiedlowych i konsek­
wentne stymulowanie jej roli wy­
chowawczej. Trudno powiedzieć, że
realizowane aktualnie zespoły mie­
szkalne warunki te spełniają.

Na projektach nowych osiedli za­
ciążył niewątpliwie modny w swoim
czasie pogląd, że warunkiem kształ­
towania się nowej społeczności jest
wyzwolenie jej z ciasnych ram . ma­
łych grup ludzkich, małych, nie­
powtarzalnych osiedli i wtłoczenie
jej w

'

wielkie, zuniformiżbwane
zbiorowości, w osiedla anonimowe,
powielane w całym kraju w sposób
masowy. Nie była to — jak wyka­
zała praktyka — koncepcja słuszna, a

dowodem tego jest powszechna kry­
tyka takich osiedli warszawskich
jak Piaski, Stegny, Wawrzyszew —

Chomiczówka. Jelonki i inne. Kryty­
ka nie tyłko mieszkańców, ale socjo­
logów, psychologów, architektów i
urbanistów.. We wszystkich rozwa­
żaniach na ten temat przewija się
jedno stwierdzenie: osiedle powdn.no
być jednostką tak zakomponowaną
pod względem architektonicznym i
urbanistycznym, w której nie tylko
będzie się musiało mieszkać, ale w

której się będzie mieszkać chcia-
ł o. A więc również cbciało żyć.

NIE
JESTEŚMY jedynym krajem

w . świacie, przed którym ów
problem Staje w całej swej

społecznej ostrości. Wydawałoby się,
że gdy ma się do dyspozycji tak
wspaniałe narzędzia, materiały i
technologie, wszelkie tego typu pro­
blemy nie powinny odgrywać tak
decydującej roli. Że tak nie jest,
świadczy choćby powszechny, świa­

towy kryzys współczesnej architek­
tury. Impas, z którego nie bardzo
wiadomo jak wyjść. Nie rozwiązano
bowiem dotychczas problemu, w ja­
kim stopniu i zakresie współczesna
architektura ma uczestniczyć w

krajobrazie jako wartości, którą
sama współtworzy w sposób budzą­
cy wiele zastrzeżeń.

Doc. dr arch. Tadeusz Sumień z

Instytutu Urbanistyki i Architektu­
ry tak charakteryzuje podstawowe
elementy krytyki: monotonia, cha­
rakterystyczna dla nowych dzielnic,
rozbieżność między potrzebami u-

żytkowiiików a poglądami projek­
tantów w sferze użytkowej i w per­
cepcji wizualnej, niespójność kraj­
obrazu miejskiego, całkowite zagu­
bienie się w wielkich cyfrach inwen­
taryzacyjnych kosztem środowiska,
wreszcie dezintegracja przestrzenna
krajobrazu.

Z wielu dyskusji na temat kształ­
tu przestrzennego naszych miast
wydania się jedna, chyba słuszna,
koncepcja: konieczność odejścia od
tendencji do tworzenia wielkich,
zuniformizowanych zespołów miesz­
kaniowych na rzecz zabudowy ka­
meralnej, niepowtarzalnej w swym
kształcie architektonicznym i urba­
nistycznym.

TREND naszego budownictwa mie­
szkaniowego zmierza tymczasem
w kierunku stosowania wartości

coraz większych. Jak ujawniają to
sami architekci, projektuje się dziś
w' dużych miastach z zasady budyn­
ki większe, dłuższe i wyższe. Jeżeli
no. osiedle „Za Żelazną Bramą” w

Warszawie charakteryzowało się
długością 82 m i wysokością 16 kon­
dygnacji. to r.a Wawrzyszewie za­
projektowano budynki o długości do
220 m i wysokości do 22 kondygna­
cji. Jeśli racje ekonomiczne i tech­
nologiczne przemawiała za takimi
wielkościami, to wciąż otwarte po­
zostałe pytanie, czy są z nimi zgod­
ne racje psychologiczne i społeczne?

Problem nie jest łatwy do rozwią­
zania, wydaje się jednak, że głos
decydujący powinny mieć tu racje
społeczne. Człowiek bowiem po to,
by żyć i pracować wydajnie w coraz

bardziej komplikujących się warun­
kach społecznych i technicznych,
musi mieć zapewnione warunki peł­
nego rozwoju własnej osobowości.
I jest to przecież ważny element rea­
lizacji socjalistycznej koncepcji ży­
cia.

OSOBLIWOŚCI ZIEMI LUBUSKIEJ
Na terenie uroczysk wodno-leśnych pół­

nocnej części Ziemi Lubuskiej gnieździ się
ponad 390 sztuk chronionego łabędzia nie­
mego. Na „Wy-ple Konwaliowej", w pobli­
żu Babimostu, wysokie drzewostany sosen

okupuje od lat wielotysięczna kolonia czapli
siwej. Z wymierających drapieżników na

szczególną uwagę zasługuje — utrzymują^
cy się w powiecie Krosno Odrzańskie i Go­
rzów — orzeł bielik, zaś na stepowych ob­
szarach pow. Słubice i Strzelce Krajeńskie
żyje jeszcze kilkadziesiąt okazów najwięk­
szego naszego ptaka łownego, jakim jest
drop, określany też „europejskim strusiem”,
(waga jego dochodzi do 16—18 kg). Ptak
ten podlega na śmdkowvm Nadodrzu cało­
rocznej oenronie prawnej. W ostępach le­
śnych nad dużymi jeziorami dosyć częstym
przedstawicielem dla tego skrzydlatego świa­
ta jest żuraw.

Osobliwość dużej rangi stanowi utworzony
największy w kraju zwierzyniec tzw. „ptasi
raj” u zbiegu wód Odry i Warty w okoli­
cach Kostrzyń-Słońsk. Na obszarze 5.390 ha
bagiennych łąk i rozlewisk rzecznych żyje
tutaj przynajmniej 300 gatunków ptactwa
wodnego i brodzącego.

ZAKŁADOWA TURYSTYKA
Bez ryzyka można stwierdzić, iż tak

aktywnych turcstycznie załóg wielkich za­
kładów przemysłowych, jak vr mieleckiej
WSK jest w kraju bardzo niewiele. Jeśli
zaś chodzi o program i zasięg poszczegól­
nych imprez, to są one i niezmiernie zróżni­
cowane i z reguły — bardzo atrakcyjne.
Przykładowo można tu wymienić rajd lotni­
czy w Beskidzie, ogólnopolski spływ kajako­
wy Rabą i Wisłą, rajd górski na połoniny
bieszczadzkie itd. Z imprez turystycznych o

zasiągu lokalnym warto wspomnieć m. in.
o szukaniu kwiatu paproci, „nocy puszczy­
ków”, itp. Wszystkie te imprezy są spraw­
nie zorganizowane. Uczestnicy ich otrzymu­
ją „na wieczną rzeczy pamiątkę” specjalne
znaczki, proporczyki, plakietki itp.

HASŁA PRZEDMAŁŻEŃSKIE
Dla kandydatów’ na małżonków', uczestni­

czących w balu samotnych szczecińskie biu­
ro matrymonialne „Vesta" zaprezentowało
takie oto hasła: „Późne małżeństwa mają
wielką zaletą, bo trwają krócej” albo — „Są
mężczyźni, którzy mają to na co zasłużyli,
inni pozostali kawalerami” albo — „Miłość
jest jak testament, nowa unieważnia starą”
albo „Kobiety nie mają nie do powiedze­
nia, ale robią to doskonale”. Uczestnicząca
w imprezie zatytułowanej „Samotność we

dwoje” aktorka zaprezentowała dowcip o

niedobrym rybaku szwedzkim, który bił swą
żonę węgorzem; sąd skazał rybaka na zapła­
cenie grzywny w wysokości 75 koron „za

znęcanie się nad żywym węgorzem”.
Mimo takich to dowcipów uczestnicy balu

ze Szczecina, Poznania, Grudziądza, Wło­
cławka bawili się doskonale. Pozawierano

znajomości, które... mają szanse zakończyć
się małżeństwem.

„DIABEŁ MORSKI” I RYBY...
Z PIASKU

W . świnoujskim Muzeum Rybołówstwa
Morskiego znalazły się okazy ryby —- gło­
wacza kura (cottus seorpius) zwanego „dia­
błem morskim”. Dość często łowią go m.

in. wędkarze łowiący ryby przy molu w

Międzyzdrojach. Z wyglądu przypomina
potworą morskiego. Grozę wywołuje osadzo­
na na kościstym tułowiu olbrzymia głów*
zaopatrzona w kolce. Wyciągnięty z wody
diabeł morski zajmuje pozycję obronną I

stroszy kolce, rozszerza płetwy, otwiera o-

gromną paszczę i... warczy. Przy dotknięciu
rzuca się na napastnika, zadając swymi ja­
dowitymi kolcami bolesne i trudno gojące się
rany. Świnoujska placówka ma w swych
akwariach żywe ryby dwudyszne, mogące
żyć długo poza wodnym środowiskiem, za­
grzebane W' piasek.

MOŻNA... TRZEBA TYLKO CHCIEĆ

Mieszkańcy Opola, którzy wyruszyli na

urlopowe wojaże, będą mogli po powrocie
— jeśli sobie tego życzą — zastać mieszka­
nie odnowione i wysprzątane. Rolę dobro­
czynnych „krasnoludków” spełniać ma miej­
ski zarząd budynków mieszkalnych, który
organizuje specjalną brygadę, złożoną z róż­
nego rodzaju specjalistów' i sprzątaczek, wy­
konującą na zamówienie w czasie nieobec­
ności lokatorów, takie prace jak malowa­
nie, zakładanie kafelków, remonty pieców
lub wymianę ich na etażowe centralne ogrze­
wanie, instalacją nowoczesnego oświetlenia

itp. włącznie... z podlewaniem kwiatów. Bry­
gada będzie wykonywać — już bezpłatnie —

te roboty, które wchodzą w zakres obo­
wiązkowych świadczeń MZBM jak iń. in.

wymiana podłóg czy stolarka okienno-drzwio-
wa.

Usługi skalkulowano w taki sposób, aby
opłaciły się lokatorom.

tr a AR/A K. przyszła da Ośrodka Zdrowia w Czer-
IvS n,c^owie z samego rana, w poniedziałek. Do-

czekała swojej kolejki, po czym zwró­
ciła się do lekarza z prośbą o wydanie jej zaświad­
czenia stanowiącego podstawą do uzyskania urlopu
macierzyńskiego, 20-letnia dziewczyna - panna, bę­
dąc w ciąży pozostawała pod stałą opieką lekarską.
Przed dwoma tygodniami była na badaniach kon­
trolnych i teraz lekarz z zainteresowaniem zapytał -

jak przebiegł poród, jak czują się matka i dziecko.

I wówczas dziewczyna
zaczęła dawać mgliste od­
powiedzi. Nie umiała podać
gdzie i kiedy rodziła, co

dzieje się z noworodkiem.
Chodziło jej tylko o za­
świadczenie. W pewnym
momencie doktor zoriento­
wał się, że coś jest nie w

porządku i swoje wątpli­
wości przekazał komen­
dantowi posterunku MO.

Wszczęto w tej sprawie
śledztwo. Już przy pierw­
szym przesłuchaniu Maria.
K. przyznała, że istotnie
przed 10 dniami urodziła

pudełka i zakopuje w ogro­
dzie za domem.

Czuje się bardzo źle,
krwawi. Idzie więc z bra­
tem dwa kilometry do le­
karza, oczywiście, nikomu
nic nie mówiąc, że przed
chwilą rodziła. Następnego

Urlop
macierzyński

synka. Jej matka wiedziała
wprawdzie, że córka jest w

ciąży, lecz nie przypuszcza­
ła — jak twierdzi — że
rozwiązanie jest tak bli­
skie. Krytycznego dnia
dziewczyna nie poszła do
pracy. Powiedziała, iż źle
się czuje i położyła się w

stodole na barłogu. Matka
przykryła ją starym, brud­
nym kocem i odeszła.

Osamotniona, 10 fatal­
nych warunkach higienicz­
nych — dzieicczyna odby­
wa poród — a następnie
nie namyślając się wiele,
wkłada nowo narodzone
dziecko do tekturoioego

dnia dzieciobójstwa została-
w polu, a wkrótce powra­
ca do pracy zawodowej.
Tam koleżanki radzą jej,
by postarała się o urlop
macierzyński. Z tym wła­
śnie przyszła do ośrodka
zdrowia.

Gdyby nie ta wizyta, nie
wiadomo czy i kiedy zbro­
dnia dzieciobójstwa została­
by wykryta. W całej tej
historii zdumiewa bowiem
fakt dziwnej obojętności
najbliższego otoczenia, są­
siadów i koleżanek w miśj-
scu pracy. Od tragicznego
porodu upłynęło niemal
dwa tygodnie — dokładnie

12 dni — i nikt nie zainte­
resował się, to jakim stanie
jest młoda dziewczyna, co

stało się 2 noworodkiem.
Wszyscy przechodzili nad
tym do porządku dzienne­
go.

Średnio raz w miesiącu
organa ścigania na obec­
nym obszarze trzech woje­
wództw. Krakowa, Nowego
Sącza i Tarnowa prowadzą
śledztwo w sprawie u-

śmiercenia noworodków. W
ubiegłym roku odnotowano
13 takich zdarzeń. A za

każdym z nich kryje się
ludzka, tragedia. Prze­
stępstw tych dopuszczają
się najczęściej osoby bar­
dzo młode, bezradne w

swoim osamotnieniu. Gdy­
by środowisko, w którym
przebywają, w porę po­
spieszyło im z pomocą —

nie dochodziłoby do dra­
matów.

Państwo ludowe otacza
szczególnie troskliwą opie­
ką matkę i dziecko: nawet

samotna, młoda dziewczy­
na ma możliwość wycho­
wania dziecka. W pierw­
szym najtrudniejszym nie­
wątpliwie dla niej okręt e

może oddać niemowlę do
Domu Małego Dziecka, czy
żłobka. Zresztą każdy szpi­
tal czy izba porodowa słu­
żą stosowną pomocą. Są po­
za tym ludzie, którzy chcą
przyjąć dziecko, zaadopto­
wać je. Możliwości jest
sporo, nie ma sytuacji bez
wyjścia. To wszystko
prawda. Ale i prawdą jest,
że co parę tygodni młoda
matka zabija własne, no­
wo narodzone dziecko. Cza­
sem zdarza się to w tzw.
szoku poporodowym (ko­
deks karny jest w tym wy­
padku łagodniejszy dla
sprawczyni), lecz również z

premedytacją — by pozbyć
się kłopotów, za czyjąś na­
mową — w nadziei, że nikt
się o tym nie dowie. I tra­
fiają w czas tragicznego
„urlopu macierzyńskiego”
do więziennej celi..'.

Zdjęci*: CA*
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O KOBIETACH I MIŁOŚCI mo­
żna nieskończenie. Dał tego ostat­
nio dowód hiszpański autor D. Pa­
stor Petit w wydanej przez „Iskry”
książce „KOBIETA — SZPIEG”.
Jak z tytułu wynika, bohaterkami

jego opowieści są kobiety, które
obrały karierę szpiega.

Kto chce, niech wierzy, ale — jak pi-
sze Petit — pierwszym ■szpiegiem w

spódnicy była biblijna Dalila, która
„zwerbowana” przez Filistynów nie
tylko ustaliła źródło siły Samscna, ale i
pozbawiła go jej.

Dalila miała wiele następczyń. Petit
wprowadza nas w czasy połowy XIX
-wieku, kiedy na Półwyspie Apenińskim
dojrzało dążenie do zjednoczenia Włoch.
Wówczas to pierwszy minister króla Pie­
montu, Cavour, zwrócił swój wzrok na

piękną hrabinę Yirginię. de Castiglicne

LATAJĄCE LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE
Prawdziwe laboratorium fotograficzne stanowi nowy samolot foto­

grametryczny An-30, skonstruowany przez radzieckich konstruktorów
w oparciu o płatouńec znanego lekkiego samolotu komunikacyjnego
An-24. W przodzie kadłuba An-30, rozwiązanym w postaci przeszklo­
nej kopułki, umieszczono 6 stanowisk kamer fotograficznych, usta­
wionych pod różnymi kątami i obejmujących swoim polem widzenia
szeroki pas fotografowanego terenu. Otrzymane filmy mogą być je­
szcze w powietrzu obrobione w pokładowej ciemni.

TRÓJWYMIAROWY RADAR

Trójwymiarowy radar o rewelacyjnych właściwościach skonstruo­
wano w firmie Plessey Radar (Wielka Brytania). Zasięg wykrywania
obiektów przez nowy radar sięga 500 km od stacji namiarowej. Czu­
łość i precyzja radaru jest tak duża, że pozwala na odróżnienie
dwóch lecących obiektów, znajdujących się od siebie w odległości za­
ledwie 14 metrów. Dzięki nowym elektronowym aparatom współpra­
cującym, rejestracja obiektów — ich pozycji, kursu, wysokości —

jest też o wiele dokładniejsza.

Oa,
NUKLEARNY SYSTEM LĄDOWANIA

System lądowania samolotów bez widoczności Ziemi, oparty mi

wykorzystaniu izotopów promieniotwórczych, opracowano w firmie
TRW Systems Group (USA). W skład nowego systemu wchodzą 4 ra-

diolatarnie zawierające po dwa źródła promieniowania gamma oraz

samolotowe detektory promieniowania gamma i wskaźniki krzyżo­
we położenia samolotu względem nakazanego toru podejścia do lądo­
wania. Wielką zaletą nowego systemu jest prostoto, jego konstrukcji
oraz odporność na warunki pogodowe i zakłócenia w postaci echa

radiowego od różnych obiektów znajdujących się w pobliżu lotnisk.
Dzięki temu może być on szczególnie przydatny na małych lotniskach,
nie dysponujących skomplikowanymi systemami nawigacyjnymi.

proponując jej zadanie, któremu nie
mogli sprostać jego zawodowi dyplo­
maci.

Jak większość szpiegów, pięknej hra­
binie udawał się proceder szpiegowski
do momentu wpadki. Prywatne jej ży­
cie załamało się: usunięta z Paryża,
wiodła żywot cichy, skromny i pozba­
wiony blasków. Po latach, kiedy woj­
ska francuskie starły się z austriackimi.
Cavour pogratulował hrabinie. Ale jej
prywatny „wiek złoty” minął bezpo­
wrotnie. A było czego żałować. W la­
tach zawodowych i towarzyskich trium­
fów Virginia błyszczała na dworze Na­
poleona III, była podziwiana, podbiła
serce cesarza.

☆
WSZYSTKIE zresztą panie opisane

przez D. P. Petita walczyły przy pomo­
cy broni otrzymanej od natury: urody
i kobiecego wdzięku.

, Tak ,np. Elżbieta Schragmuller, zwa­

na Panią Doktor (był o niej spektakl w

naszej TV), wcielenie urody i diabła,
wywiodła w pole pół koalicyjnych wy­
wiadów, m. in, zdobywając plany wło­
skich umocnień na granicy z Austrią i

tajne informacje o brytyjskich czoł­
gach. Albo Mata Hari — kobieta, która
przeszła do legendy!

Prawdą jest, że orężem agentek była
ich uroda, które ofiarami padali męż­
czyźni. Ale bywało i odwrotnie. Miłość
unicestwiała agentki. Judytę Wienberg,
hitlerowską agentkę we Francji, zgubi­
ło miłosne uniesienie, zdradzając jej
pochodzenie niemieckie. Traf chciał, że

wybrany był z... kontrwywiadu. To nic,
że on się w niej kochał, że dał jej
szanse ratunku. Zakochana, a jednocze­
śnie poważnie traktująca swoje wywia­
dowcze zadania, Judyta musiała zginąć. |

Sybilla Delcourt, piękna belgijska |
dziewczyna, stała się hitlerowską a- |

gentką głównie dlatego, że nakłonił ją
do współpracy z gestapo hitlerowski o-

ficer, w którym się zakochała. Miłość
zgubiła ją najpierw jako obywatelkę
swego kraju, później jako agentkę.

Podobne nieco, przeżycia miała Fran­
cuzka Mathilde Ćarre, zwana „La Chat-

te”, która zwerbowana do antyhitlerow­
skiej konspiracji przez Polaka płk R.
Czerniawskiego (ps. ,,Armand”), zako­
chała się bez pamięci w swym szefie,
pułkowniku Marcelu' Achard. W jakiś
czas potem do wywiadowczej siatki A-
charda przystąpiła dziewczyna o pseu­
donimie „Violette”. Między nią a A-
chardem narodziło się uczucie. Trójkąt
nie trwał jednak zbyt długo. Przerwa­
ła go wsypa. Dla Mathilde nastał czas

próby, której nie zdała, pomagając
hitlerowcom w zwalczaniu francuskiego
ruchu oporu. Skazana po wojnie na

karę śmierci, została ułaskawiona i w

końcu wyszła na wolność.

„La Chatte”, mimo że była zdrajczy-
r.ią, uratowała swoją skórę. Inaczej się
stało z Anną Heider, Niemką z pocho­
dzenia, która działała na rzecz Abwehry
najpierw w Algierii, potem w Londy­
nie z poleceniem uzyskania informacji
o terminie otwarcia drugiego frontu w

Europie. Anna Heider została w porę
rozszyfrowana przez Brytyjczyków i,
mówiąc językiem fachowym, zainspiro­
wana przez brytyjski kontrwywiad,
przez długi czas nieświadomie podawała
swoim szefom w Berlinie fałszywe in­
formacje, że inwazja nastąpi w Holan­
dii. Po prawdziwej inwazji w Normandii
gestapo nie ceregieląc się — niewinną
w stosunku do III Rzeszy Annę powie­
siło.

INACZEJ zakończyła wywiadowczą
karierę we francuskim ruchu oporu
Elżbieta de Miribel, wojenna sekretar­
ka de Gaulle’a. Dostrzegłszy powojen­
ny kryzys polityczny we Francji, zimną
wojnę w świecie — zamknęła się w

klasztorze.
W książce występuje też jedna Polka,

Krystyna Skarbek, która wsławiła się
m. in. brawurowym uwolnieniem trzech
brytyjskich agentów z hitlerowskiego
więzienia, zdobywaniem cennych infor­
macji o nieprzyjacielu, walką we fran­
cuskim ruchu oporu i we włoskiej par­
tyzantce. Zginęła w 7 lat po wojnie, za­
strzelona w hotelu przez zazdrosnego
przyjaciela.

Relacje Petita odsłaniają tylko nie­
wielki procent kobiet, które odniosły
sukcesy w tajnej służbie państwowej.

Nowoczesność

W
codzienność:

LEPSZA WODA DLA MARYNARZY

Statki rybackie i handlowe, zabierające zapasy wody na czas

długich rejsów, potrzebują wodę najwyższej jakości. Musi ona

zawierać minimalne ilości związków organicznych i odznaczać
się dużą trwałością. Zdobycie takiej wody na Wybrzeżu jest
bardzo trudne. Pracownicy Przedsiębiorstwa Połowów Daleko­
morskich i Usług Rybackich „Odra” inż. Maria Koper i Zyg­
munt Kaczorowski skonstruowali urządzenie do uzdatniania
wody. Dzięki temu uzyskuje się wodę doskonałej jakości. Po­
dejmowane są także pierwsze prace nad możliwościami uzdat­
niania wody morskiej w celu wykorzystania jej na statkach.

INFORMATYKA DLA „KOLOROWEJ METALURGII"

Rozwój hutnictwa metali nieżelaznych wymaga wprowadza­
nia nowoczesnych metod planowania, zarządzania i kierowania

produkcją. Dlatego też zorganizowano w tym przemyśle duży
ośrodek informatyki, który rozwija w szerokim zakresie prace
metodyczne, analityczne, projektowe i programowe w dziedzi­
nie elektronicznej techniki obliczeniowej.

Systemami elektronicznego przetwarzania danych objęto m.

in. rozliczenia i ewidencję obrotu towarowego w składach cen­
trali handlowej metali nieżelaznych. Dla 36 jednostek hutnic­
twa metali nieżelaznych opracowano system ewidencji i spra­
wozdawczości obrotu towarowego. Informatyka pomaga w pro­

Wdusznych knajpach, które

nazywają się nie wiedzieć
czemu restauracjami, pod

obskurnymi okrąglakami wyrzu­
cającymi z siebie zimne kufle,
przebywają ludzie oczarowani bru­
natnym płynem. Mają głupkowato
rozbawione twarze, opanowany do

perfekcji rytuał odchylania prze-
poconych głów do tyłu i grotesko­
wego wykrzywienia ust.

Ludzie ci, których wyobrażenia o so­
bie i świecie wykoślawił alkohol, nie po­
trafią krytycznie ocenić swojej sytuacji
do tego stopnia, ażeby narzucić sensowny
bieg wydarzeniom.

W podręcznikach psychiatrii znajdują
się szczegółowe opisy skutków opilstwa
— od ostrego upojenia aż do delirium
tremens. Dawno już ustalono destrukty­
wny wpływ alkoholu na zachowanie jed­
nostki, na mechanizmy dziedziczności, jak
również na życie społeczne. Wnioski z

tych badań są udostępnione poprzez
środki masowego przekazu i z pewno­
ścią trafiają do przekonania ludzi po­
sługujących się rozumem.

Negatywna postawa społeczna wobec

tego nałogu jest w tak dużej skali do­
piero zjawiskiem naszych czasów. Przez
wiele stuleci dominowała bowiem wręcz
odmienna jego ocena. Jak wynika z prze­
kazów pamiętnikarskich i literatury, pi­
cie trunków uważane było kiedyś za do­
wód męskości i wyjątkowej siły inteli­
gencji, której nie mąci nawet naduży­
wanie trunków. Pili zresztą nie tylko
mężczyźni, także kobiety spożywały na

śniadanie polewkę piwną. Dzieciom,
zwłaszcza na wsi, podawano do ssania
szmatkę napełnioną cukrem i nasyconą
spirytusem, aby lepiej spały. Pili chorzy
i rekonwalescenci, ponieważ alkohol u-

waźano za lek skuteczny przeciwko wie­
lu chorobom. W świetle współczesnych
badań naukowych lista tych chorób po­
ważnie się skurczyła. Nikt rozsądny nie

podziela obecnie poglądu o szczególnie
korzystnym wpływie alkoholu na zdro­
wie, przeciwnie, znane powszechnie są
skutki jego długotrwałego działania na

narządy wewnętrzne i system nerwowy.
Pobłażliwy stosunek do nałogowych al- ■
koholików pozostał nam w spadku po
wiekowych tradycjach nadużywania trun­
ków.

DZIŚ CZĘSTO zwraca się uwagę na

to, że spożywamy nie tylko za dużo

alkoholu, lecz i nie umiemy pić.
Braki w kulturze picia powodują

nazywanie alkoholu „polskim narkoty­
kiem”, co wynika z faktu, że pije się u

nas często do utraty przytomności i kon­
taktu z otoczeniem. Groźba alkoholizmu
nie byłaby tak niebezpieczna, gdyby nie

to, że powoduje trwałe skutki psychicz­
ne, w czym także przypomina narkoma­
nie. Alkohol, jak większość trucizn, za­
kłóca przede wszystkim te cechy psy­
chiczne, które są najbardziej skompliko­
wane i ewolucyjnie najmłodsze — my­
ślenie i krytycyzm. Upośledza sferę u-

czuć, zwłaszcza uczuć wyższych. Nałogo­
wiec traci zainteresowanie losami naj­

gramowaniu produkcji w hutach i zakładach metalurgicznych.
Obecnie ośrodek informatyki przygotowuje specjalny system
dla zarządzania gospodarką materiałową w 36 przedsiębior­
stwach. W latach 1975—80 wprowadzony zostanie system „Me­
tale”, umożliwiający zarządzanie całym hutnictwem metali nie­
żelaznych.

GEODECI - JAK SAPERZY

Często narzekamy na przerwy w łączności telefonicznej, tu

dopływie energii elektrycznej czy wody, spowodowane przy­
padkowymi uszkodzeniami instalacji podczas robót ziemnych.
Aby wyeliminować podobne kłopoty przeprowadza się w mia­
stach geodezyjną inwentaryzację różnego rodzaju podziem­
nych instalacji — kabli, przewodów, rurociągów. Jest to dość
trudne w miastach, gdzie urządzenia podziemne budowano w

różnych okresach czasu.

Specjaliści z Instytutu Geodezji i Kartografii w Warszawie
przy współpracy krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej
skonstruowali . serię elektromagnetycznych wykrywaczy prze­
wodów podziemnych. Są to urządzenia bardzo czułe i selek­
tywne — pozwalające zorientować się w plątaninie podziem­
nych przewodów. Nowe wykrywacze, a szczególnie najnowszy
typ LR-3, pozwalają na wykrywanie podziemnych przewodów
o różnych średnicach i na różnych głębokościach bez konie­
czności rozkopywania- ulic.

KOSZALIN - OŚRODKIEM ELEKTRONIKI
Koszalin staje się dużym ośrodkiem przemysłu elektronicz­

nego. Dobiega końca budowa nowoczesnych obiektów dla Cen­
trum Naukowo-Produkcyjnego Materiałów Półprzewodniko­
wych. Centrum otrzyma także nowoczesne laboratorium ba­
dawcze. Rozwinie się tu na szerszą skalę badania nad mate­
riałami używanymi w elektronice m. in. płytki ceramiczne,
elementy ze złota i srebra. Przy Centrum powstaje też baza
naukowo-techniczna. Dzięki umowie z Wyższą Szkołą Inżynier­
ską w Koszalinie, na której istnieje wydział elektroniczny ko­
szalińskie Centrum uzyska nowe kadry z wyższym wykształ­
ceniem.

ZOFIA WŁODOWSKA

bliższych mu nawet osób, * w końcu za­
niedbuje realizację własnych celów, co

ma wpływ na wykonywaną przez niego
pracę i prowadzi nieuchronnie do degra­
dacji społecznej.

• nepos >» łac. bratanek,

Ponieważ nałóg ten wiąże się z cecha­
mi aspołecznymi, charakterystycznymi
dla psychopatii — stąd przypuszczenia,
że występuje u osobników psychopatycz­
nych. Opinie naukowców na tę sprawę są
podzielone — jedni uważają, że alkohol

powodując ubytki w systemie nerwowym
wypacza cechy charakteru, inni zaś, że

wydobywa i podkreśl* psychopatyczne
rysy charakteru, które mogły się nigdy
nie ujawnić.

POCZĄTKOWEJ FAZIE powsta­
wania nałogu niewątpliwą rolę
odgrywa splot cech psychicznych
oraz sytuacji zewnętrznej jed­

nostki. Każdy w dążeniu do osiągnięci*

nakreślonych sobie celów napotyka prze­
szkody, których stopień trudności wy­
twarza w nas uczucie lęku, zresztą dość
często nie w pełni uświadomione. W ta­
kiej sytuacji człowiek dobrze przystoso­
wany szuka na ogół innej płaszczyzny
działania, natomiast ktoś o słabym sy­
stemie nerwowym, niezdolny do konse­
kwentnego działania, może szukać środ­
ków zastępczych, nie rozwiązujących w

sposób konstruktywny jego problemów,

lecz działających objawowo — obniżająe
tylko powstałe napięcie psychiczne. Jedną
z takich namiastek jest właśnie alkohol.

Często widzi się ludzi nieśmiałych, któ­
rzy dopiero po kieliszku mają odwagę
wypowiadać swoje sądy. Są też tacy, któ­
rzy piją, aby zapomnieć o dręczących
ich kłopotach, ale kłopoty te nie znika­
ją, lecz wraz z rozwojem nałogu — je­
szcze się pogłębiają, a alkoholik popada
w coraz to nowe konflikty z otoczeniem.

Alkoholicy na skutek zniesienia uczu­
cia lęku stają się przesadnie odważni, a

z racji zaburzenia realnej oceny sytuacji,
popadają również w kolizję z prawem.
Powstaje tu błędne koło, gdyż alkohol,
który miał być lekiem na trudności ży­
ciowe, staje się ich przyczyną.

ROFESOR T. BILIKIEWICZ stwier­
dza, że „walka o uchronienie jed­
nostek od nałogu musi być przegra­
na w środowisku, które nie docenia

rozmiarów klęski społecznej, jaką jest
toksykomania z alkoholizmem na czele
(...) Toksykomanie są klęską, od .której
można by przy dobrej woli ludzkość cał­
kowicie uwolnić”.

W naszym kraju wiele już zrobiono,
aby cel ten osiągnąć, ale ostateczny wy­
nik zależy od nas wszystkich — sprzedaw­
cy, przechodnia, a zwłaszcza tych, którzy
swoją słabość mają odwagę przezwyciężyć.

OLA, JAKĄ W POLITYCE KARDYNAŁA RI-
feTB CHELIEU ODGRYWAŁ SZEF JEGO SŁUŻBY WY-
ghjjF WIADOWCZEJ, ZRĘCZNY DYPLOMATA, KAPU-

CYN JOSEPH DU TREMBLAY, ZWANY „SZARĄ
H II EMINENCJĄ” NIE.ZOSTAŁA DO DZIŚ W PEŁNI

WYJAŚNIONA. Niezależnie przecież od wpływów,
które posiadał z racji pełnionych funkcji i bezgranicznego
zaufania kardynała, należy wątpić, czy był kimś więcej niż

tylko wiernym wykonawcą poleceń „wielkiej eminencji”.
Na ów szczegół warto może zwrócić uwagę, gdyż pod po­

jęciem „szarej eminencji” rozumie się najczęściej osobę, któ­
rej wpływy są niewspółmiernie wielkie do zajmowanego
stanowiska. Tymczasem — „szara eminencja” nie zawsze

bywa postacią pozostającą w cieniu, świadomie skrywającą
swe wpływy za blaskiem oficjalnego władcy po to, by ów
blask oślepiał innych i nie pozwalał im dostrzec trzyma­
nych w rękach nici. Okazuje się, iż władza na ogół nie lubi
ukrycia, przeciwnie — pragnie błyszczeć, pysznić się, doku­
mentować innym swe możliwości i potęgę. Może właśnie
dlatego większość znanych nam „szarych eminencji” nie

jest tak bardzo szara, w rezultacie czego ich pozycja i wpły­
wy bywają dokładnie znane nie tylko w najbliższym oto­
czeniu.

PAMIĘTAJĄC,
że w każdym państwie i każdej epoce ży­

li ludzie, których władza znacznie, nieraz bardzo znacz­
nie, przerastała zajmowane stanowiska — przy czym lu­

dzie ci nie zawsze pozostawali jak „brat Józef” w cieniu —

wydaje się, iż powinniśmy znaczenie pojęcia „szarej emi­
nencji” poszerzyć.

Nowe, rozszerzone jego ujęcie pozwoli nam na liście

wpływowych osób umieścić nie tylko „ojca Józefa”, ale
1 wojewodę Sieciecha, osobistość wszechwładną na dworze księ­
cia Władysława Hermana. Nie tylko ministra Jose Lopez Rega,
szarą eminencję reżimu argentyńskiego, ale i proboszcza kościo­
ła św. Floriana w Krakowie, późniejszego biskupa i (z łaski

antypapieża Feliksa) kardynała Zbigniewa Oleśnickiego. Kto
wie zresztą, czy na tej samej liście nie powinny znaleźć się
także nazwiska innych kardynałów, wywierających wpływ na

politykę wewnętrzną i zagraniczną swych krajów, takich jak
tYolscy, minister Henryka VIIi angielskiego, czy... Richclieu i Ma-

larini, pierwsi ministrowie na dworze francuskim. A także —

nazwiska niektórych królewskich faworyt sterujących dworem
i ministrami sncza firanek alkowy oraz — wpływowych spo­
wiedników królów i książąt.

Owa różnorodność profesji, stanowisk i epok, widoczna
na przedstawionej tu wyrywkowo liście, mimo woli nasuwa

pytanie o okoliczności, dzięki którym ludzie o określonych
cechach psychicznych mogą zajmować tę szczególną pozy­
cję, dającą wpływy niezależnie od zajmowanego stanowiska

i pełnionej funkcji. Wydaje się, iż główną szansę dla kan­
dydatów na „szare eminencje” stwarza specyficzna próż­
nia w istniejącym aktualnie systemie rządzenia. Próżnia bę­
dąca najczęściej rezultatem słabości władcy, bądź jego nieu­
fności do instytucjonalnych form władzy. A mówiąc ści­
ślej: do ludzi zajmujących odpowiedzialne stanowiska w o-

wym systemie.
ROGĘ DO STANOWISKA „pierwszego ministra” uto­
rowała kardynałowi Richelieu słabość Ludwika XIII.
Nieufność kardynała zadecydowała z kolei o pozycji

„brata Józefa”. Te dwa elementy, powodujące zachwianie
wewnętrznej równowagi w aparacie władzy niezbędnej dla

jego prawidłowego funkcjonowania, otwierają drzwi ludziom

WIESŁAW EMINENCJE
MERCIK

NIE TYLKO-SZARE
ambitnym i inteligentnym, zręcznym i bezwzględnym w dą­
żeniu do celu. Słabość lub nieufność, oto fundamenty, na

których wyrastała potęga różnego rodzaju „szarych eminen­
cji”, bez względu na to, czy działały one z ukrycia czy ja­
wnie. (Nawiasem mówiąc, władza sprawowana z ukrycia
niejednokrotnie bywała tylko pierwszym etapem...)

HISTORII PAPIESTWA można również odnaleźć te dwa

podstawowe elementy, które ludziom zręcznym i śmia­
łym umożliwiały zdobycie rozległej władzy w Koście­
le. (Pomijam tu wypadki, kiedy papieże byli oficjalny­

mi marionetkami w rękacli rzeczywistych władców, takich jak
hrabiowie z Tusculum, czy cesarze niemieccy, którzy swoich

kandydatów osadzali siłą na tronie św. Piotra.)
Jedną z najciekawszych, a zarazem największych postaci

w dziejach Kościoła był papież Hildebrand, czyli Grzegorz
VII. Większość zna go z wojen „tiary i korony”, które do­
prowadziły cesarza Henryka do wrót Canossy. Nie wszy­
scy natomiast wiedzą, że tenże Hildebrand. nim w 1073 ro­
ku lud rzymski obwołał go papieżem, był „szarą eminencją”
rządzącą faktycznie Kościołem w okresie kilku pontyfika­

tów. Przy czym przez dłuższy czas nie był nawet kardyna­
łem. Czerwony kapelusz otrzymał bowiem dopiero od pa­
pieża Wiktora II (1055—1057), podczas gdy jego rosnące nieu­
stannie wpływy zaznaczyły się wyraźnie już za panowania

Grzegorza VI (1045—1046), do którego przyjaciół się zali­
czał. W okresie pontyfikatu Mikołaja II (1058—1061), a jesz­
cze bardziej za Aleksandra II (1061—1073) Hildebrand stał
się niekoronowanym władcą Rzymu. Niewątpliwie był on

człowiekiem żelaznego charakteru, niepospolitym. Jednakże
nie zdobyłby swej nadrzędnej pozycji, gdyby nie słabość
ludzi zasiadających w tym czasie na tronie papieskim.

Inną ciekawą postacią był, żyjący kilka stuleci później, Ro-

flrigo Borgia. Mianowany w młodym wieku, z łaski swego wu­

ja, Alfonsa Borgii, czyli papieża Kaliksta HI <1455—58) kardy­
nałem, rychło doszedł do godności wicekanclerza Kościoła, sta­
nowiska dającego zarówno ogromne dochody jak i wpływy
w Rzymie. Wpływy tak znaczne, że zwano go „drugim papie­
żem”.

Nie utracił ich zresztą — co aż nazbyt często zdarzało się ne-

potom po śmierci swojego patrona — także za panowania ko­
lejnego papieża, Eneasza Piccolomini, czyli Piusa n. Stanowi­
sko wicekanclerza piastował przez okres pięciu pontyfikatów aż
do chwili, kiedy to, 11 sierpnia 1942 roku, został wybrany pa­
pieżem, przyjmując imię Aleksandra VI.

A przecież w walce o wpływy i władzę w Kościele musiał
stawiać czoło innym osobistościom, takim jak np. kardynał
Giuliano della Rovere, który niemal bez reszty opanował
dobrodusznego i słabego papieża Innocentego VIII Cibo.
WYMIENIAJĄC NAZWISKA Rodriga Borgii i Giuliano

delle Rovere, mimo woli wchodzimy w rozdział za­
tytułowany rządy nepotów w Kościele. Jest to osob­

ne, choć niezupełnie oderwane od naszego tematu, zagad­
nienie. Bliskie, ponieważ nepoci (którymi z zasady byli bra­

tankowie * i siostrzeńcy papieży) niejednokrotnie stawali
się najbardziej wpływowymi ludźmi w papieskim Rzymie.
Osobne, gdyż władza jaką dysponowali była darem ich pa­
trona, papieża. Po jego śmierci znikał nie tylko wpływ ne­
potów, ale nieraz i oni sami. Przykładem — wszechwładny
za pontyfikatu Pawła IV kardynał Karol Caraffa, którego
następny papież (Pius IV) kazał powiesić.

W przeciwieństwie do nich i Rodrigo Borgia i Giuliano della
Rovere potrafili utrzymać swe wpływy także po śmierci swych
opiekunów. Nb. ten ostatni, choć w wieku 28 lat otrzymał od

Sykstusa IV (1471—84) kapelusz kardynalski, nie cieszył się zau­
faniem swego wuja, a prawdziwą „szarą eminencją” został do­
piero za Innocentego VIII.

Jest rzeczą godną uwagi, że „szare eminencje” z chwilą
gdy osiągają swój cel ostateczny tzn. oficjalny szczyt wła­
dzy, rzadko kiedy pozwalają, by obok nich wyrosła kolejna
„szara eminencja”. Przykładem może być Giuliano della Ro-
vere, który zostawszy papieżem (panował jako Juliusz II),
choć zgodnie z ówczesną tradycją obdarzył swych krew­
nych kapeluszami kardynalskimi i innymi godnościami, ca­
łą władzę zachował dla siebie.

Autokratą był także Urban VIII Barberini. I chociaż trój­
ka jego krewniaków-kardynałów cieszyła się w Rzymie nie­
małymi wpływami, były to raczej wpływy finansowe niż
polityczne; nie sięgały ponad stopnie papieskiego tronu.

Autorytatywne rządy sprawował także Pius XII, który
przez wiele lat nie powoływał nikogo na stanowisko sekre­
tarza stanu, świadomy władzy jaką daje to stanowisko (On
sam pełnił tę funkcję za Piusa XI, od 1930 roku.)
PRZYKŁADY t» wydają się potwierdzać sformułowaną na

początku regułę. -Nieufność do najbliższych współpraco­
wników z aparatu władzy lub słabość otwierają drogę

nieformalnym wpływom różnego rodzaju „szarych eminen­
cji”. Pius IX nie był wielką indywidualnością, toteż rządy
w Kościele sprawował jego sekretarz stanu, przebiegły kar­
dynał Antonelli. Paweł IV nie grzeszył wprawdzie słabością,
ale — otoczony powszechną nienawiścią za rozpętanie in­
kwizytorskiego terroru — ufał tylko jednej osobie: swemu

bratankowi-kardynałowi, w rezultacie czego ten „wodził
papieżem jak dzieckiem”. W okresie pontyfikatu Benedyk­
ta XIII Orsini rządy sprawował wszechwładny w Rzymie
kardynał Mikołaj Coscia (obalony po śmierci papieża i wtrą­
cony do więzienia) itd., itd.

Niewątpliwie, były to czasy, które sprzyjały wybujałemu
rozwojowi nepotyzmu. Jednakże i na nepotyzm trzeba pa­
trzeć z niejednego punktu widzenia: nie tylko jako na spe­
cyficzną formę protekcjonizmu.
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óżne już bywały turystyczne rajdy.
Ten należy do szczególnie osobliwych.

To był dobry pomysł połączenia kra­
joznawczej wędrówki z poznaniem
poezji i literatury. Bo turyści przy­

chodzą i odchodzą... Kiedy więc bieszczadz­
cy działacze PTTK, nauczyciele, harcerze, a z

nimi i rzeszowscy dziennikarze zaproponowali
zorganizowanie całego cyklu rajdów „Ślada­
mi Sławnych Piór”, zapanowało ogólne zdzi­
wienie. Jak to?

Tymczasem o bieszczadzkiej ziemi nie tylko pisa­
li, ale na niej żyli tak znani artyści, jak Aleksander
Fredro, Wincenty Pol. Zygmunt Kaczkowski, Kle-

,rnens Janicki, Stanisław Orzechowski, Seweryn Go­
szczyński, January Późniak, Jan Kanty Podolecki,
Wojciech Dzieduszycki i wielu innych. Czy nie
warto ich wrażeń, przelanych na papier, samemu

na tym zakątku ziemi porównać?
Pierwszy taki sympatyczny rajd odbył się jesie-

nią ubiegłego roku i poświęcony był Aleksandrowi
Fredrze. Ponad tysiąc turystów wyruszyło na tra­
sy, a ich przewodnikiem stał się utwór „Trzy po
trzy” poety i komediopisarza. W miejscach upa­
miętnionych jego wspomnieniami umieszczono tabli­
ce pamiątkowe. Pierwszą z nich ulokowano u, pod­
nóża Kamienia Leskiego.

„...Za Leskiem stanęliśmy i oglądali na szczycie pa­
górka ogromny ułom skalny. Nie widać na nim ręki
ludzkiej, a jednak ze swego kształtu zdaje się być
cząstką jakiegoś gmachu. Różne o tym kamieniu
biegają powiastki, jedna cudowniejsza od drugiej...”

Potem było Czarne koło Baligrodu. O tej okolicy
pisał Fredro:

„...Tam granica świata. Za Baligrodem wjeżdża się
jak w czarne gardło. Droga i rzeka jest to jedno i toż
samo, a ofl rzeki z jednej i drugiej strony wznoszą
się czarne ściany jodeł i smereków...”

Trzecią tablicę uczestnicy rajdu „Siadami Sław­
nych Piór” umieścili w Cisnej, przypominając sło­
wa pisarza:

„...Trzy razy W dzieciństwie byłem z ojcem w Ci­
śnie. Wszystko tu dla nas było nowe — nowe dla
słuchu i wzroku. Trąby z kory juhasów odzywały
się czasami po górach tu i ówdzie... Z gór czarnych

LESŁAW KOLIJEW1CZ

Siadani
SŁAWNYCH PIÓR

kurzyło się w kolo — i na co tam zwykli mawiać,
że niedźwiedzie piwo warzą...”

W maju tego roku zorganizowano drugi rajd
„Śladami Sławnych Piór”. Tym razem biesz­
czadzkie wędrówki przebiegały szlakiem Win­

centego Pola, który wiele lat swojego życia i twór­
czości związał z bieszczadzkimi stronami. W jego
pamiętnikarskiej i poetyckiej spuściźnie zostało spo­
ro fragmentów z tą właśnie ziemią związanych.

Jeśli wybierzecie się w Bieszczady, koniecznie

podejdźcie do murów Zamku Leskiego, aby tam,
na specjalnej tablicy przeczytać:

„Po trudach i mozołach i pielgrzymkach wielu,
Dwom osiadł u Ciebie zacny przyjacielu!
W Zamku, który przed wieki Piotr Kmita fundował:
Gdzie się ów sławny „Diabeł Stadnicki” wychował;
Gdzie Szwed wznosił pożar i wojenne wrzaski,
Gdzie żyli Ossolińscy, a umarł Pułaski...

(Listy do Krasickiego)

Następne tablice z tekstami Pola znajdują się na

górze Łopiennik, w Rzepedzi, a także w Kalnicy,
gdzie poeta — jak sam w pamiętnikach stwierdza
— gospodarzył, a wolne chwile oddawał naukom
przyrodzonym i studiom geograficznym. Tu posłu­
żono się — dla przypomnienia zwiedzającym fra­
gmentem z dzieła „Do zielonego Beskidu”._

Wspomnienia, wspomnienia. Nie wiem co o tym
sądzą inni, ale fakt umieszczenia w samym
sercu bieszczadzkiej przyrody takich właśnie

literackich, a jednocześnie czysto ludzkich symboli,
nie narzucających się sztucznym patosem — „tu
był”... „tu działał”... — uważam za rzecz piękną i bo­
daj jak żadna skłaniającą do historycznych retro-

spekcji, zniewalającą do sięgnięcia po powrocie z

krajoznawczej wędrówki do tomików poezji, do stron

książek, z którymi raz jeszcze można przeżyć chwi­
le wzruszających spotkań z przyrodą. Z tą, której
nie zdążyliśmy jeszcze zniszczyć, stratować kołami

naszych samochodów, udekorować rdzewiejącymi
puszkami konserw, rozbitymi butelkami po „żyt­
niej”, pogorzeliskiem z nie wygaszonych przed odej­
ściem biwakowych ognisk.

„Rajd Siadami Sławnych Piór” może przebiegać
przez wszystkie strony naszego kraju....

Jubileuszowy sezon

Moskiewski Teatr Wielki obchodzić będzie w nadcho­
dzącym sezonie 200-lecie działalności. Jubileusz ten jest
wielkim wydarzeniem nie tylko w historii tej placówki,
ale również i w życiu kulturalnym Związku Radzieckie­
go. W planach repertuarowych przygotowywanych na se­
zon jubileuszowy znalazły się pozycje klasyczne i współ­
czesne: m. in. „Rusałka” Dargomyżskiego, balet „Angara”
Epszaja, „Otello” Verdiego. Wznowione zostaną również
spektakle: „Sadko” i „Pskowianka” Rimskiego-Korsako-
wa, „Optymistyczna tragedia” Chołminowa, ,,Sen nocy'
letniej” Brittena, „Kopciuszek” Prokofiewa i „Ikar” Sło­
nimskiego.

Paderewski po 25 latach
John Vallier — angielski wirtuoz i pedagog odtworzył

na recitalu fortepianowym w Croydon — po raz pierw­
szy od 25 lat — Sonatę E-Moll Ignacego Paderewskiego.
Ostatni raz utwór ten został odegrany na koncercie pu­
blicznym przez matkę pianisty — Adelę Verne, która by­
ła uczennicą kompozytora i należała do kręgu jego naj­
bliższych przyjaciół.

W rozmowie z korespondentami prasy polskiej akredy­
towanymi w Londynie John Vallier wyraził żywe zainte­
resowanie ewentualnym występem w Polsce.

Zmiany w Metropolitan Opera
Jeden z najsłynniejszych przybytków muzyki operowej

na święcie — Metropolitan Opera w Nowym Jorku bę­
dzie — jak się wydaje — rządzona przez ludzi znają­
cych się na finansach, ale nie na muzyce. Dyrektor gene­
ralny opery Schuyler Chapin zwolniony został ze swojej

funkcji, a kierownictwo przejął dyrektor administracyjno-
finansowy Anthony Bliss. Odmówił on Chopinowi prze­
dłużenia umowy o pracę po 31 lipca br. i równocześnie
skasował stanowisko dyrektora generalnego.

W ten sposób muzyczny laik, Bliss prawnik z wykształ­
cenia, kierować będzie nowojorską operą. Na temat zwol­
nienia Chopina krążą różne pogłoski. Najczęściej powta­
rzające się stwierdzają, że zarzucano mu słabości w kie
rowaniu tak skomplikowanym organizmem jak wielka
opera o międzynarodowym znaczeniu, że w kontaktach z

artystami i personelem był zbyt „miękki” oraz, że nie

przestrzegał terminów angażowania artystów o świato­
wej sławie co najmniej na rok przed występami.

I Najważniejszym jednak argumentem miała być kryty­
czna od kilku lat sytuacja finansowa popularnej „Met”.

SPOŚRÓD PISARZY współcze­
snych - trzech w sposób znaczący
i z pewnym sukcesem uprawia po­
wieść polityczną. Sq to. Jerzy Putra~

ment, Tadeusz Holuj i Władysław
Machejek. Celowo pomijam tu na­
zwisko Jerzego Broszkiewicza, jako
że jego interesująca, wielowątkowa
powieść o temacie politycznym kła­
dzie nacisk głównie na motywację
psychologiczng postępowania bo­
hatera.

Putrament udowodnił szczególnie
„Wrześniem”, że historię rozumie przede

ten sposób pomóc partii? Natomiast prze­
milczeć zasługi, ponieważ na to nie ma

etatu w Kontroli...” Czwarty tom kończy
taki fragment: „Wiktor... trzeba było wi­
dzieć to zdejmowanie czapek przed łuną
z pierwszego pieca martenowskiego i

przed strumieniami płomieni, które prze­
rzucały się na ekranie. Uzmysłowili so­
bie. Oślepiła ich przyszłość, zasłaniali oczy
dłońmi. Wiktor... a co będzie, gdy taki

ogień uleje się w rzeczywistość już za

parę dni? W ich mocy jest słowo ostat­
nie".

Między tym pierwszym i ostatnim zda­
niem powieści Władysława Machejka wy­
darza się wiele. Bohater spowiada się jak
gdyby ze swego dzieciństwa, młodości,
partyzantki, z wieku dojrzałego już w

KAROL KAMIŃSKI
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wszystkim jako zmaganie różnych sił.

Holuj z tematu okupacyjnego zawsze

wchodzi, w komentarz polityczny; czyni
to nawet w opowiadaniach. I teraz otrzy­
mujemy nową książkę Władysława Ma­
chejka — czterotomową powieść pt. „Cze­
kam na słowo ostatnie” (Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1975, tom I, II, HI, IV
— ponad 1200 stron tekstu). Spełnia ona

oczekiwania czytelników na pewno w je­
dnej płaszczyźnie — porusza tematy bo­
lesne, ale i wzniosłe. Wyznacza rytm błę­
dów, zgoda — przecież nie po to, by je
powiększać. Zwycięża bowiem bohater po­
wieści Machejkowej, człowiek uczciwy,
którego „posądzano”. O nadmierną gorli­
wość, o brak poczucia proporcji w ocenie
ludzi. I jednak twierdzi on ciągle, że wy­
brał dobrą drogę, jedynie słuszną. Mimo

że była okupiona cierpieniami.

Polsce Ludowej, gdzie partia przewodzi
wielkiemu dziełu reformy rolnej, upań­
stwowienia przemysłu, industrializacji,
rozwoju oświaty, kultury. Największym

sukcesem autora jest uniknięcie w rysun­
ku głównego bohatera powieści przesyce­
nia szczegółami; przeto ma on wymiar
realistyczny, jego rozmyślania, refleksje
stanowią sumę doświadczenia życiowego
syna wsi. Tej biednej, zrewoltowanej,
buntowniczej. Wiktor jest takim. Rad­
kiem z „Syzyfowych prac”, któremu hi­
storia do ciężko zdobywanej wiedzy do­
pisała możliwość realizacji planów ży­
ciowych, marzeń nieledwie. I w tej pła­
szczyźnie zwycięża Machejek powieścio-
pisarz. Czy zwycięża również jego boha­
ter? Ta sprawa jest bardziej skompliko­
wana.

III

II

ZNAMIENNY'! ZDANIEM rozpoczyna
lię ta opowieść: „Powinienem się tylko
przyznać do win, błędów i przegięć i w

OBAWIAM SIĘ, że zbyt wielu czytelni­
ków zechce w powieści Machejka „Cze­
kam na słowo ostatnie” odnaleźć żyjących

jeszcze lub odeszłych niedawno bohaterów.

Sam należę do tego środowiska, które
łatwo rozróżni cechy osobowe bohaterów

owej powieści. Ale jest to po prostu ma­
ło zabawne. Niczemu -nie służy. Jeśli więc
nawet kogoś tam poznamy, to spotkanie
owo uprzytamnia nam sprawy g ł ó w-

n e, a nie pretensje w stosunku do ko­
goś, kto był mało czujny lub mniej gor­
liwy. Stąd więc wymiar powieści dotyczy
wierności drogi ideowej, polityce jaką
przedsiębierze partia. Jest rzeczą oczywi­
stą, że Wielka Budowa i Wielka Fabryka
to w powieści Machejka nasza krakow­
ska Nowa Huta i kombinat, że Wiekowe
Miasto to Kraków. I to wszystko. Nato­
miast konflikty między gorliwcami, a

skrupulantami działaczami o otwartej li­
nii postępowania nie są właściwe tylko
Krakowowi, i tylko Nowej Hucie, i tylko
miechowskiej wsi. Machejek wyraźnie
mówi, że sprawa wyraźnie dotyczy wiel­
kich zagadnień. Naturalnie wykładnia fa­
bularna zamysłu powieści politycznej
musi być tu tak atrakcyjna, ażeby wzbu­
dzać zainteresowanie współczesnego czy­
telnika. Rzeczywiście interesuje nas leśna,
partyzancka rzeczywistość. Bój przeciwko
wrogowi, ale i przeciwko fałszywym
przyjaciołom. Do najbardziej wstrząsają­
cych scen zaliczam moment niewoli le­
wicowych partyzantów w NSZ-owskim
obozie.; Wątek miłosny — a jąkże^ bez. tę­
go się'me obejdzie. Tylko żel Maclięjeić'
wyszedł tutaj poza schemat. Pokazał nie

tylko to, że rewolucjonista po prostu jest
człowiekiem, który kocha. Bohater „Cze­
kam na słowo ostatnie” kocha w jakimś
sensie tragicznie. Epoka błędów i wypa­
czeń nie sprzyjała zaufaniu, ale też i od
działaczy wymagała ofiary z życia oso­
bistego.

IV

JĘZYK MACHEJKA jest żywy, „mó­
wiony”. Stąd pewne szorstkości, zbyt
wielkie metafory; brak tu stylistycznej
czujności. 1 o dziwo książkę tę się czyta!
Miejscami nawet wbrew autorowi. Cza­
sem pisarz sięgnie po zbyt mało wyrazi­
sty skrót, czasem po wyrażenia wyświech­
tane, banalne. Za dużo tam „piór które
zawisły w powietrzu”, za dużo wyrażeń
obcych, skrótów, ale są i dowcipy. W ta­
kim rodzaju np. „kura może znieść dwie­
ście pięćdziesiąt jajek? Ludowcy twierdzą,
że sto. Peeselizm. Pół na pół, pisać sto-

siedemdziesiąt pięć i sprawdzić w staty­
styce międzynarodowej".

KSIĄŻKA „Czekam na słowo ostatnie”

jest lekturą pożyteczną, lansuje bowiem
uczciwą postawę wobec rzeczywistości,
która naszemu krajowi przyniosła jedyną,
wielką, powiedziałbym — niepowtarzal­
ną szansę. Z kart tej powieści bije wiara
w człowieka. Stąd czytelnik może więc
czerpać przykład w swym postępowaniu,
stąd wymiar błędów, które przecież po­
pełniamy wszyscy, nie przytłacza nas.

Strona pozytywna, strona zysków — mi­
mo cierpień moralnych — jest niepomier­
nie większa w życiu bohatera, który nie

tylko potrafi wspominać.

hyba
cechą

Międzynarodowego
Festiwalu Filmowego w

Berlinie Zachodnim (27.
VI—8. VII.) był udział w

tej imprezie filmów z kra­
jów socjalistycznych. Od­
prężenie międzynarodowe
i bliskie kontakty kultu­
ralne krajów o różnych
systemach polityczno-spo­
łecznych znalazły odbicie
w decyzji państw socjali­
stycznych nadesłania —

po raz pierwszy — filmów
na imprezę berlińską.

najważniejszą
tegorocznego

ROMUALD ZAŁUSKA

FESTIWALU
ny po zakończeniu pokazu i
miał „dobrą prasę”. Nie znalazł
się na liście nagród głównego
jury, otrzymał natomiast

grodę OCIC, przyznawaną
jury Międzynarodowego
lickiego Biura Filmowego
jak głosiło uzasadnienie werdy­
ktu —

kobiety
Berlinie
Zannusi
należeli

gości festiwalu, a konferencja
prasowa z ich udziałem ściąg­
nęła do „Europa — Center”

na-

przez
Kato-
za—

Filmy z krajów socjalistycz­
nych wzbudzały duże zaintere­
sowanie zachodnio-berłińczyków
i licznych gości przybyłych na

festiwal z całego świata. Przyj­
mowane były życzliwie przez
publiczność wcale „niekurtua-
zyjną”, potrafiącą wygwizdać
nawet ulubioną aktorkę grają­
cą w kiepskim filmie (spotkało wielu dziennikarzy i miała ta­
to Angielkę; Annę Heywóod, teresująćy przebieg,
grającą. .we^Włoskim melodra­
macie „Miłość pod wiązami”).

Nasz film biorący udział w

konkursie „Bilans kwartalny”
Krzysztofa Zannusiego (tytuł
niemiecki zmieniono niezbyt
fortunnie na: „Bilans czterdzie­
stolatki”) był gorąco oklaskiwa-

„interesujący portret
współczesnej”. Obecni w

Zachodnim Krzysztof
i Maja Komorowska
do najpopularniejszych

Zdobywca j,Złotego niedźwie­
dzia” film „Adopcja”, zrealizo­
wany przez Węgierkę, Martę
Meszaros, podejmuje ważny i u-

niwersalny temat: odpowie­
dzialności człowieka za los in­
nego człowieka. Bohaterka fil­
mu, przeszło 40-letnia inteli­

gentna 1 wrażliwa robotnica,
pragnie dziecka, na które nie
chce zgodzić się jej przyjaciel,
żonaty mężczyzna. Kobieta u-

dziela pomocy i opieki wycho­
wance Domu Dziecka, ułatwia
jej start w samodzielnym ży­
ciu, a później — decyduje się
na adopcję opuszczonego niemo­
wlęcia. Film pozbawiony cienia

sentymentalizmu, niemal o-

schły, zrealizowany na taśmie
czarno-białej, ukazuje życie
nieupiększone, ludzi zapracowa­
nych i szorstkich, potrafiących
jednak otworzyć serce.

Autorem nagrodzonego filmu

radzieckiego „Sto dni po zakoń­
czeniu dzieciństwa” jest Sier­
giej Sołowiow. Utwór ten przed­
stawia w sposób głęboki, z psy­
chologicznymi niuansami, prze­
życia i konflikty młodzieży w

okresie dojrzewania. Bohaterów

oglądamy na wakacjach w obo­
zie pionierskim; akcja toczy się

przed wybuchem II wojny;
światowej.

„Srebrne niedźwiedzie” wy­
wieźli z Zachodniego Berlina
także twórcy angielscy i fran­
cuscy. Brytyjski film „Krypto­
nim Overlord”, zrealizowany
przez Stuarta Coopera, podej­
muje temat z okresu ostatniej
wojny. Bohaterem jest jeden, z

angielskich „nieznanych żołnie­
rzy”, chłopiec, który poległ w

Normandii w pierwszym dniu
inwazji. Łącząc sceny inscenizo­
wane z taśmami archiwalnymi,
twórcy stworzyli film pacyfi­
styczny, nie pozbawiony akcen­
tów poezji, dedykowany tym,
którzy oddali życie w wojnie
rozpętanej przez brunatny fa­
szyzm. Godny uznania był wy­
bór przez Anglików filmu przy­
pominającego w roku 30-lecia
Zwycięstwa niezbyt odległą
przeszłość Europy i świata.

Słuszny w intencjach, niestety
kontrowersyjny w wymowie jest
film francuski „Dupont Lajoie”,
zrealizowany przez doświadczo­
nego reżysera Yvcsa Boisseta.
Autor rozprawia się z zakorze­
nioną w środowisku współczes­
nych francuskich „strasznych
mieszczan” niechęcią, a nawet

przepojoną rasizmem nienawiś­
cią do arabskich robotników.
Temat ujęty w formułę filmu
sensacyjnego, budził zastrzeże­
nia z powodu mielizn scenariu­
sza, zwłaszcza uproszczeń w

warstwie psychologicznej.
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HISZPAŃSKI malarz-surrealista Salvadore Dali

ponoć od dłuższego czasu pasjonuje się optyką,
prowadząc badania w dziedzinie fotografiki, holo­
grafii, stereoskopii i wideofonii. W galerii Nikon w

Paryżu została zorganizowana, mająca trwać do 14

lipca br. wystawa prac malarskich będących na­
stępstwem związków z optyką. Przedstawiciel „Le
Figaro” na wystawie tej rozmawiał z artystą.

Nie podzielam zdania, że fotografia zastępuje ma­
larstwo i czyni je niepotrzebnym — powiedział Sal-
vadore Dali — przeciwnie, ratuje ona sztukę ma­
larską, która doszła do zupełnej abstrakcji. Odrzu­
cam zdecydowanie ekspresjonizm, podobnie jak ca­
łą sztukę abstrakcyjną. Impresjoniści, moim zda­
niem, jeśli korzystali z fotografii, to czynili to nie­
udolnie.

Dali nawiązał do twórczości XVII-wiecznego ma­
larza Gerarda Dou, ucznia Rembrandta. Dou znał

optykę w granicach ówczesnej wiedzy na ten te­
mat i był autorem sześciu obrazów „stereoskopo­
wych”. Jeden z nich znajduje się w zbiorach lenin-

gradzkiego Ermitażu, a jego odpowiednik — w Ga­
lerii Drezdeńskiej. Dali twierdzi, że jeden obraz wy­
obraża przedmioty malowane tak, jak je widzimy
prawym okiem, drugi — jak widzimy je lewym.

Na wystawie w galerii Nikon pokazano owe „ste­
reoskopowe” obrazy Gerarda Dou.

m sb ie wiem, czy utwór dramatyczny rozgrywa-
||k|l jący się w scenerii tzw. produkcyjnej i sza-

Ww fujący obficie realiami dnia powszedniego
w w jakimś zakładzie pracy —: jest bliższy isto­

cie współczesnej sztuki od scenariusza, który
przenosi bieg i miejsce akcji w czasy przeszłe „mru­
gając” do nas przy tym znacząco ze sceny, iż ani
kostium, ani właściwości dawnej epoki nie wpływają
na historyczny charakter przeżyć bohaterów teatral­
nych.

Realia, jak wiadomo, są ważnym (ale nie jedynym) czynni­
kiem wprowadzania widowni przez teatr w określony klimat
czasowo-przestrzenny, rzutujący na tok wydarzeń scenicznych.
Jeśli zatem pisarz i realizatorzy jego dramatu pokażą nam na

scenie fabrykę, biuro lub dekorację czegoś, co ilustruje z całą
dosłownością życie współczesne, wówczas niektórym — ale dość
prymitywnym entuzjastom „prawdy o życiu” — wydaje się, że

nastąpiło już faktyczne podjęcie tematyki współczesnej przez li­
teraturę i teatr. Przymykają wtedy oko i ucho na schcmatyz-
my słowne oraz myślowe, nie zwracając uwagi na zgrzyty, ja­
kie przynosi mieszanina języka potocznego ze sloganami w pa­
tetycznym sosie, ani też na konflikty, które stają się sztucznie
rozdmuchanymi tezami publicystyki doraźnego użytku.

„Produkcyjniaki” mają swoją historię w teatrze naszego trzy­
dziestolecia — i to historię przeważnie nie najlepszej próby ar­
tystycznej. Właśnie z uwagi na powierzchowność ujęcia tematu,
na swoiste urzeczenie (piszących, odtwarzających, a także admi­
nistrujących kulturą) rekwizytami produkcji, co poczy­
tywano nieraz za przejaw zaangażowania ideowo-artystycznego.
Tymczasem same realia przygniatały i spłaszczały człowieka, o-

graniczając jego istnienie do wycinanki z papieru — mówiącej,
myślącej i działającej również w wymiarach papicJ-owego świa­
ta. Świata z plakatów i akademii, który — choć jak najbardziej
współczesny — został pozbawiony w twórczości artystycznej wie­
lowymiarowych kształtów. A więc całej, złożonej z osobistych
cech ludzi, materii dramatycznej: postaw, zachowań, poglądów'
— sprzecznych z sobą, ambicji, walk o własne prawdy oraz wa­
hań i porażek. Małych i wielkich tragedii, czy równie zróżnico­
wanych komedii lub fars,

Nie trzeba specjalnie udowadniać, że przecież nie oprawa de­
koracyjna buduje prawdziwy i rzeczywisty dramat na scenie

(jak i w życiu),sale to — co tkwi w bohaterach: ich siła albo
słabości, przeciwstawione innym, czyli bogate życie (wszystko
jedno, czy świadome — czy nie) które dopiero .w połączeniu z

wykonywanym zawodem, stopniem odpowiedzialności za podjęte
działania, bagażem moralnym, obyczajowym, intelektualnym —

tworzą prawdziwe napięcia dramatyczne. Napięcia, a nie obraz­
kowy zapis pracy oraz marginesowe — dla okrasy pseudoliterac-
kiej — „przeżycia” osobiste, po opuszczeniu warsztatu roboczego.

JERZY BOBER

giną lub triumfują, przeżywają rozterki, są okrutni czy godni
litości i współczucia bez upraszczających ich działania sytuacji,
naładowani taką energią dramatyczną, że odbiorcy na widowni
aż dech zapiera? Że chciałby współuczestniczyć w rozstrzyganiu
kwestii na scenie, że oblewa go pot strachu, że trzęsie się ze

śmiechu, że irytuje go niesprawiedliwość losu i napawa saty­
sfakcją mądra lub tylko emocjonalna reakcja postaci teatralnej
na sprawy, które z literackich przemieniają się wc własne, ży­
ciowe aprobaty albo niechęć widza i słuchacza?

Odpowiedź jest nieskomplikowana. Dlatego, żc nie sceneria

TEATR

EPIDEMIA MASKOWANIA?©
MYŚLĘ,

ŻE z TAKICH UPROSZCZEŃ współczesności
wzięła się większość niedobrej literatury dramatycznej,
która obrzydziła nam do cna w teatrze sztuki szablono-
wo-produkcyjne. Po prostu zie sztuki — w sposób piaski

traktujące problematykę pracy. Sztuki nie potrafiące sprostać
zamówieniu społecznemu (bo ono przecież istniało zawsze oraz

istnieje wciąż!) na ukazanie dramatyzmu naszej epoki poprzez
żywe — niezależnie od tła i wnętrza „sceny” — impulsy zmu­
szające człowieka do wyboru swego „miejsca na ziemi”. W oso­
bistych, pojedyńczych akcjach oraz w zetknięciu z otoczeniem.
Można grać na pustej scenie, a wyrażać konflikty współczesno­
ści, związane z pracą i społeczeństwem. Ale trzeba reprezento­
wać wewnętrzne racje, które nie wymagają dodatkowego opisu
ze strony zewnętrznych realiów.

Dlaczego np. bohaterowie Gorkiego — osadzeni bardzo mocno

w swojej rzeczywistości, także i produkcyjnej — są istotami z

krwi i kości, buntują się i wałczą, kochają oraz nienawidzą,

tw’orzy tam atmosferę współczesności, zaś konflikty nic zostały
wymyślone i sztucznie dopasowane do dramatu. Wszystko pul­
suje prawdą, albo takim prawdopodobieństwem, które zmusza

widownię do przyjęcia fikcji literackiej za fakt. Tyle, że zawarty
w przenośni artystycznej, jaśniej tłumaczącej prawa, jakim pod­
lega nasze życie.

WIĘC
NIBY TO PROSTE: pisać w zgodzie z życiem, a

jednocześnie wybierać spośród jego codziennych zjawisk
te najbardziej dramatyczne, które w swej niezwykłości
mówią o zwykłych — często „odwiecznych”’ — proble­

mach, jakie trawią i trapią ludzkość. A jednak tego rodzaju wy­
bitnej dramaturgii współczesnej znaleźć można coraz mniej. Na­
wet, gdyby przyjąć, że autorzy utworów scenicznych muszą (?)
— dla pełniejszego wyrażenia swego stosunku do jakiejś „współ­
czesnej” rzeczywistości — zyskać pewien dystans czasowy. Choć

np. Kruczkowskiemu nie przeszkadzało to pisać sztuk towarzy­
szących teraźniejszości. Nie przeszkadzało też później Różewi­

czowi ani Mrożkowi, aczkolwiek swoje dramaty ubierali w for­
my przejaskrawionej groteski. Podobnie było — przypominam
bez chronologii, na chybił trafił — z J. Krasińskim, Choińskim,
Grochowdakiem, Bryllem, Broszkiewiczcm, Drozdowskim i in.

Potem niektórzy (jak Bryll czy Grochowiak) „uciekali” w

przeszłość. Te ucieczki — mimo, że nic w nich zdrożnego —

przeistoczyły się w modę. W pisanie o bardzo dawnych czasach
z aluzyjną przekorą, że to wcale nie takie dalekie od nas. Alu­
zje bywają efektowne, ponure i dowcipne — jednakże wprowa­
dzane nagminnie uczą doszukiwania się za wszelką cenę mowy
między wierszami. Niekiedy wbrew zamysłom autorskim, a na­
wet reżyserskim dwuznocznościom. Dochodzić może do swoistej
gry masek w maskach, gdzie byłe co, niedopowiedziane i zawie­
szone w próżni, urasta do wymiarów absurdalnych dla „po­
dejrzliwej” wykrzywionej przez modny teatr, wyobraźni od­
biorców. Rzekomo tak już wtajemniczonych, że odgadujących
spraw'y, o których nie śniło się pisarzowi i twórcom spektaklu.
Powstaje błędne koło. Nie ma już rozeznania w tym, co poprzez
historię może być ważne i znaczące współcześnie — a tym, co

jest tylko unikaniem mowy wprost o dniu dzisiejszym.

NIE
BEZ PRZYCZYNY7 wspominam o ucieczkach naszych

dramaturgów w temat i kostium historyczny, albowiem
niemal każdy debiut czy nowa sztuka uznanego już autora

przypominają grę w metafory i aluzje — z „bezpiecznej”
odległości czasowej. Grochowiak bawi się w „Okapi” sprzed
wieku, Jesionowski szuka zbliżeń swego „Odnowiciela”, po
dwóch tysiącach lat, z naszą cywilizacją — Urbankowski prowa­
dzi nas do „Teatru Kaliguli”, żeby zobaczyć tam błyski współ­
czesności. Rymkiewicz imitował Calderona i misteria średnio­
wieczne, a teraz imituje Fredrę pod pozorem odkrywania anty-
roraantyczncgo pojęcia bohaterstwa z perspektywy lat siedem­
dziesiątych naszej epoki. Pewnie, że to wygodniejsze, a i mniej
odpowiedzialne. Zbyt jednak częste. Oby nie przybrało form epi­
demii! Bo niewątpliwie w tych unikach bezpośredniego tematu

współczesnego kryje się coś chorobliwego. I anormalnego. Szek­
spir, mimo paru „wycieczek” w przeszłość — pisał jednak sztu­
ki o problemach nurtujących jego współczesnych odbiorców. To
jasne, gdyż teatr ma być przynajmniej kawałkiem lustra. Nie
może przecież odgrywać roli tylko krzywego zwierciadła od­
bijającego w'yłącznie fotografie pradziadków, choćby ich praw-
nukowie zachowywali podobne rysy twarzy oraz charakterów®*
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Podróż spned 112 lat

„Kapitan statku powiedział nam, żeb.yś-
tny przyszli na pokład obejrzeć jego drze­
wo naleśnikowe” — powiedział Murzyn
Chariie Smith, opisując ostatnie chwile spę-
ć._otie na ziemi afrykańskiej, 112 lat temu,
w zatoce należącej dzisiaj do Liberii,: „Ka­
pitan dodał jeszcze, że możemy sobie zry­
wać naleśniki prosto z tego drzewa. We­
szliśmy na. statek i wkrótce znaleźliśmy się
na pełnym morzu. Nigdy więcej nie zoba­
czyłem już .mąrny”. Wspomnienia1 te opo­
wiedział Chariie Smith w domu starców w

Baftów na Florydzie, na uroczystości swo-
' ich 193 urodzin, W miejscowości, tej praco­
wał do 115 roku życia Twierdzi, że urodził
się w 1842 roku i został przywieziony co

■Ameryki jako niewolnik. Na urodziny do­
stał w prezencie, nowy '.kapelusz kowboj­
ski, pomarańczowy płaszcz kąpielowy, i.dwa
'kartony papierosów- Wypił też szklanecz­
kę whisky. Smith przeżył trzy żony.,Przy
życiu pozostał jeden jego syn, który liczy
dziś 73 lata.

Kto widział latające talerze?

'Większość spośród tych, którzy, twierdzą,
że widzieli. latające talerze c?y leż statki
powietrzne w kształcie cygara —. to ludzie
całkowicie normalni. Taką opinię wygłosił
dr Leo Sprinkle, profesor psychologii na

uniwersytecie'. Wyoming. W referacie, wy­
głoszonym na dorocznym zjeżdzie.organiza­
cji, zajmującej się wyjaśnieniem: tajemni­
cy Niezidentyfikowanych Obiektów Lata­
jących (UFO) stwierdził on, że chociaż
„tradycyjne metody naukowe są niewystar­
czające. by dostarczyć dowodów istnienia
takich obiektów”, to Jednak świadkowie,

.którzy je widzieli na własne oczy, są prze­
konani,, że nie padli ofiarą iluzji. Ludzie ci
pochodzą z różnych środowisk, reprezen­
tują różne zawody, poziom kulturalny i
wiek. Minimalny tylko procent wykazuje
— pod względem' psychologicznym — od­
chylenia od normy.

Znowu banknot 2-dolarowy?
Amerykański departament stanu rozważa

projekt emisji — pod koniec tego roku ■—

banknotu dWudolarowego. Sekretarz skar­
bu — William Simon stwierdził wpraw­
dzie, że jeszcze nie zapadła decyzja w tej
sprawie, niemniej jednak trwają już prace
nad projektem tego banknotu. Zdaniem
władz skarbowych głównym argumentem,
przemawiającym za emisją 2-dolarówki.
jest oszczędność kosztów druku, gdyż z

czasem wyprze ona banknot 1-dolarowy.
Niektórzy komentatorzy dopatrują się w

t-m kolejnego dowodu spadku wartości
dolara...

Chcial być kimś...

Usunięty z wyższej uczelni 23 -letni stu­
dent Richard Tardiff. przez dłuższy czas

podróżował po Kanadzie, udając, że jest

lig

Władimirem Trietiakiem — znanym gwia-
zderem radzieckiego hokeja. Kiedy mi­
styfikacja została odkryta, młody człowiek
zwierzył się dziennikarzowi, że zawsze,
przedstawiając się jako Tardiff, czuł się
nikim. .„Kiedy tylko przedstawiłem się pa­
ru ludziom, - siedzącym przy barze, jako
Trłetiak — natychmiast zaczęli słuchać te­
go, co mówię. Z miejsca stałem się kimś
interesującym i ważnym”

Gdzie jest ta oszczędność?
Zachodniohiemieeki minister, odpowie­

dzialny za resort badań naukowych, Hans
Matthofer, przeznaczył milion marek w

charakterze subwencji dla inżynierów i fi­
zyków znanej firmy „Osram”. Mają oni
opracować model nowej żarówki, która
byłaby znacznie oszczędniejsza niż dotych­
czasowe. Eksperci uznali ten projekt'za cał­
kowicie zbędny, ponieważ oświetlenie po­
chłania jedynie jeden procent energii elek­
trycznej, zużywanej w Republice.Federal­

nej Niemiec. Poza tym — twierdzą — wy-'
starczy dowiedzieć się, jak produkuje wyT
dajniejsze żarówki holenderski Philips,
który czyni to już od dawna.

Bestsellery karmione... drożyzną

Mało który. z poważnych wydawców na

Zachodzie zgadza się na finansowanie de­
biutu autorskiego, a przecież wielka ofi­
cyna paryska „Flammarion” nie poskąpiła
1 250 000 franków na wydanie pierwszej
książki 71-letniej Marii Luizy Cordiliaux.
Autorka uchodzi za wyrocznię w sprawach
tradycyjnej, a jednocześnie taniej kuchni
francuskiej, i w swej książce rekomenduje,
czytelnikowi 1222 specjały.

TATIANA TREGUBOWA ZSRR

Przemysł

wypoczynku

W okresie inflacji i drożyzny książki
kucharskie cieszą się szczególnym powo-\
dzeniem we Francji. Wspomniane wydaw­
nictwo „Flammarion” w ostatnich latach

wypuściło na rynek księgarski 30 tego ro­
dzaju publikacji, zbijając na nich fortunę.
Nakład „Książki praktycznej kuchni ro­
dzinnej" przekroczył 2 min egzemplarzy,
a 1050-stronicowej „Francuskiej ■sztuki
kulinarnej” w formacie in folio,'z przepi­
sami (na 3 760) bardzo finezyjnych fryka­
sów. wyniósł 900 tys. egz.

Nawet jeśli ..Przepisy Marii Luizy Cor-
diliaux” zostaną zakupione jedynie w licz­
bie 100 000 egz., to i tak książka przyniesie
godziwy zysk wydawcy. A trzeba pamię­
tać, że większość jej' receptur kuchennych
jest przystosowana do skromnych możli­
wości przeciętnego obywatela Francji.

Zwiqzku Radzieckim działa ponad 5 tysięcy u-

zdrowisk, różnego typu pensjonatów oraz in­
nych ośrodków sanatory/no-leczniczych. Każ­

dego roku odpoczywa w nich i leczy się ponad 11
milionów osób.

Najbardziej znane to uzdrowiska południowego wybrze­
ża Krymu, Kaukazu oraz wybrzeża Bałtyku. IV ciągu o-

statnich lat do „geografii uzdrowiskowej" zostały wniesione

poważne zmiany.
Obecnie, aby odpocząć, czy odbyt kurację, mieszkańcy

Dalekiego Wschodu nie muszą już koniecznie podróżować
tysiące kilometrów od Oceanu Spokojnego do Morza Czar­
nego. Wśród mieszkańców Dalekiego Wschodu dużą popu­
larnością cieszy się zespół sanatoriów „Lazurnyj" z dosko­
nale 'wyposażonym, oddziałem balneologicznym. Zespół ten

zbudowany został nad brzegiem Zalewu Amurskiego. O-
becnie projektuje się zbudowanie obok niego nowego, wiel­
kiego zespołu sanatoryjnego obliczonego na 2 tysiące kura­
cjuszy. Są tu przepiękne plaże, subtropikalne lasy.

W rejonie wiecznej zmarzliny, niedaleko od Norylska —

miasta położonego za kręgiem polarnym, powstało nowe

sanatorium profilaktyczne. Odpoczywający w nim przecłio-
dzą kurację: kąpiele w wodzie morskiej. poddawani są ak­
tywnej witaminoterapii, przyjmują kąpiele radanowo-siar-
czkowe, kąpiele z olejkiem, sosnowym itp. Każdego roku w

sanatorium tym. odpoczywa, i leczy się około 5 tysięcy ro­
botników Norylskiego Kombinatu Górniczo-Hutniczego.

Niewielka miejscowość Kała-Ałty (Azerbejdżan) znana

jest szeroko .ze swoich leczniczych źródeł. Po dokładnych
analizach uczeni doszli do wniosku, że skład chemiczny wód
źródlanych oraz ich fizjologiczne I lecznicze działanie po­
dobne jest do znakomitej. „Naftusi" w Truskawcu — cie­
szącym się światową sławą uzdrowisku na Podkarpaciu.
Woda, z tych źródeł jest doskonałym środkiem przy lecze­
niu chorób nerek. Nowo zbudowane sanatorium położone
jest w pięknej okolicy wśród lak. Złociste, piaski i plaże
Morza Kaspijskiego stwarzają doskonały mikroklimat dla
leczenia chorób serca I układu krążenia.

Niedaleko od Kazania — stolicy Tatarskiej Republiki
Autonomicznej, znajduje się kardio-neurologicżne sanato­
rium „Wasilewskij". Stosuje się w nim, w celach leczni­
czych, borowinę z pobliskiego Błękitnego Jeziora.

Młodzi ludzie mają do dyspozycji wczasy turystyczne.
Urlopy spędzają na turystycznych szlakach wiodących
przez rzeki i jeziora, odpoczywają w turystycznych bazach
i górskich .obozach. Oprócz odpoczynku poznają kraj oraz

zabutl-i architektury.
W 1975 roku wczasy turystyczne w ZSRR obejmą ponad

T50 milionów’ osób. Fet. CA?
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W
każdym razie, po upadku dyktatury
wojskowej gen. Lanusse w 1973 r. i

przywróceniu ustroju parlamentar­
nego — co równało się liberaliza­
cji stosunków politycznych, z Ar-

c

gentyną, na kontynencie latynoamerykań­
skim, tyczono w kolach postępowych pewne
nadzieje, że razem z Chile, gdzie prezydentem
byl jeszcze dr Allende, i z Peru, rządzonym
przez postępową juntę wojskową stworzony
zostanie blok państw o zdecydowanej antyim-
perialistycznej polityce, który może mieć
bardzo poważny wpływ na dalszą historię A-

meryki Łacińskiej.
We wrześniu 1973 r. faszyści przejęli władzę w

Chile w wyniku zbrojnego zamachu stanu. Przed
kilkoma tygodniami gen. Pinochet został udekoro­
wany najwyższym odznaczeniem argentyńskim.

Szalejący terror, drastyczne podwyżki ceń się­
gające 200 proc., zrozumiale w tej sytuacji nieza­
dowolenie społeczeństwa, a zwłaszcza klas pracu­
jących. które najdotkliwiej odczuwają skutki nie­
udolnej gospodarki, strajki, wiece protestacyjne —

ws.»ystko to powoduje, że komentatorze są zgodni,
iż Argentyna znalazła się na krawędzi katastrofy.

V/ ROK PO ŚMIERCI PERONA
można stwierdzić, że peronizm praktycznie prze­

stał istnieć. Wprawdzie w dalszym ciągu i jed­

nostki i różne organizacje oraz, partie polityczne
określają się jako peronistowskie, ale każdy rozu­
mie to po swojemu.

Po raz pierwszy doszło do konfliktu między
Związkami Zawodowymi — CGT — będącymi
podporą peronizmu. a osobami, które z ramienia
Partii Sprawiedliwości sprawują władzę: Chociaż
bowiem większość przywódców związkowych re­
prezentuje obecnie po kolejnych czystkach w CGT

raczej prawicę niż interesy robotnicze, to jednak
po ostatnich niepokojach wywołanych sytuacją go­
spodarczą musieli wrrazić sprzeciw wobec rządu
w obawie o utratę własnych stołków. Miedzy pero-
nistowsldmi organizacjami młodzieżowymi a rzą­
dem rozłam, i to ostateczny, istnieje już od daw­
na. Rząd stracił oparcie nawet w ruchu peronistow-
skim.

W Argentynie wytworzyła się niezwykłą, para­
doksalna sytuacja. W chwili obecnej nikt nie jest
zadowolony z rządu. Legalna opozycja, również
Argentyńska Partia Komunistyczna, domaga się
utworzenia rządu koalicyjnego, który mógłby u-

zdrowić sytuację. I byłby to rzeczywiście jedyny
środek przeciw temu, żeby najmniejsze zło nie
stało się złem ostatecznym. Z tym, że takie roz­
wiązanie byłoby równoznaczne z koniecznością
zrezygnowania z części władzy przez ludzi, którzy
uważają się za spadkobierców Perona- A na to
ludzie ci zgodzić się nie chcą. Wiedzą oni bowiem, że

opozycja za wszelką cenę nie ćhee dopuścić do woj­
skowego zamachu i mimo coraz ostrzejszej kryty­
ki rządu gotowa jest na ustępstwa, bj' tylko ura­
tować ustrój parlamentarny, zapewniający. legalną
działalność polityczną.

EKSTREMISTYCZNE PODZIEMIE

mimo swojej tragicznej w skutkach aktywności,
nie jest jednak na tyle silne, by mogło wywołać
rewolucję. Podziemny front, w którym „szwadro­
ny śmierci” Argentyńskiego Sojuszu Antykomuni­
stycznego działają prawie już zupełnie jawnie
przeciwko lewicy, jeszcze nie ma decydującego
znaczenia.

Jak zawsze w podobnych sytuacjach, w Ame­
ryce Łacińskiej podstawowym zagadnieniem staje
się stanowisko armii. Ciekawa rzecz, że na ten
temat się nie pisze, nie mówi, nie spekuluję. Jesz­
cze przed 10 laty sprawa byłaby oczywista: armia
— skrajna prawica. Ale po doświadczeniach peru­
wiańskich panatnsklch, po ujawniających się ten­
dencjach postępowych wśród kadry oficerskiej w

innych krajach latynoamerykańskich dawne rów­
nanie nie jest już lak zupełnie oczywiste.

Można założyć, że znajdzie się jakiś argentyński
Pinochet, który posługując się hasłami o koniecz­
ności przywrócenia ładu i porządku dokona faszy­
stowskiego zamachu stanu. Ale nie można wyklu­
czyć istnienia w argentyńskiej armii odpowiedni­
ka gen. Ve!asco Alrarado. który od 1963 r. reali­
zuje w Peru program postępowych przemian.

ZASTANAWIAJĄC SIĘ nad najbliższą przy­
szłością Argentyny wydaje się. że model peru­
wiański byłby, na obecnym etapie, najszczę­

śliwszy, Nawet bowiem najbardziej skrajni opty­
miści nie mogą zakładać, że Argentjma doczeka
tak koniecznych reform na drodze parlamentar­
nej.

PAK
DŻON HY jest ostatnim dyk­

tatorem w Azji Południowo-

Wschodniej. Zdaje sobie z tego
sprawę. Kilka lat temu on i dwaj
inni wojskowi przywódcy tego re­

jonu, generałowie Thieu w Wietnamie
Południowym i Lon Nol w Kambodży,
wydawali się być niewzruszeni w swojej
potędze. Dzisiaj w Sajgonie stacjonuję
oddziały Vietco.ngu, a w Phnom Penh -

Czerwonych Khmeyów.
Pak został sarn, z narastającą opozycją we­

wnętrzną, która domaga się jego ustąpienia, i
z wyblakłym Widmem świetności oraz, pomocą
amerykańską, W niej upatruje podporę swojej

władzy. Kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy US-Army
stocjonująaych w Korei Południowej jest rę­
kojmią amerykańskiej obecności. Zapewnienia
poszczególnych członków ekipy Białego Domu,
ii Stany .Zjednoczone nigdy nie, wycofają się
i Korei Południowej; mają podtrzymywać go
na duchu, zaś wspólne manewry obu armii są
potwierdzeniem tych obietnic,

' Ale Pak jest realistą i pamięta niedawne za­
pewnienia dawane przez Waszyngton gabine­
tom w Sajgonie i Phnom Penh, mówi więc
wprost, że Korea Południowa jest stanie wy­
produkować własną broń atomową, gdyby usu­
nięto z jej terytorium amerykański, parasol ją­
drowy. Wiadomo przeciwko komu byłaby wy­
mierzona.

-g-^SYCHOZA. NAPAŚCI z Północy, a co ta

KJtym idzie ogłoszenie ńa Południu sianu

wojennego pierwszego stopnia jest wygod­
nym manewrem. Wygodnym 2 wielu po­

wodów. Przede wszystkim jest to odwrócenie
uwagi własnego społeczeństwa od problematy­
ki wewnętrznej; od. poczynań prezydenta i jego
najbliższego otoczenia. Pozwala takie na odpo­
wiednią motywację ustawy zakazującej działal­
ności wszelkiej opozycji politycznej, oraz pre­
wencyjne aresztowania polityków, którzy byli
kiedykolwiek podejrzani o nieprzychylne na­
stawienie do rządu.

Prezydent Korei Południowej poczyna tobie

jak udzielny, despotyczny władca. Jest to yrzy-

czyną narastania niezadowolenia t niechęci w

społeczeństwie, którym rządzi. Bomba z inwa­
zją z KRL-D okazała się niewypałem. Trudno

jest bowiem oskarżać o złe intencje kogoś, kto

przez całe lata próbuje doproroodzić do pokojo­
wego zakończenia wszelkich konfliktów..

RZY LATA .TEMU - w 072 roku, prezy­
dent Koreańskiej Republiki Dudgwo-De-
mokraiycznej Kim Lr Sen wystąpił pod
adresem strony połudntou okoi eańskiej z

interesującą propozycją. Zakładało ona pokojo­
we zjednoczenie kraju na. warunkach dobrowol­
nego porozumienia obu stron, wycofanie obcych
wojsk z terytorium Korei Południowej i nie­
ingerencji żadnych sił zewnętrznych.

Przez .cały okres, jaki minął od złożenia, tej.
propozycji, nie nastąpiły żadne '—wydarzenia,

ZDZISŁAW KAMIŃSKI KOREA

które w jakikolwiek sposób mogłyby zostać po­
czytane za objaw przychylności Południa. Co

więcej, przez cały czas Seul robił wszystko, aby
storpedować prowadzone w lej spratcie roz-

mowy, co mu. się udało. Zapewne takie stano­
wisko Paka było wynikiem konsultacji z jego
sojusznikami, boiciem nic się nie dzieje bez ich

wiedzy.
Storpedowane zostały róienież rozmowy pro­

wadzone przez przedstawicieli Czerwonego
Krzyża. Miały one ułatwić kontakty pomiędzy
rodzinami przebywającymi na Południu i Pół­
nocy, wymianę korespondencji itd.

fyTRONA południowokoreańska nie ch.ce te-

go. Jej rząd obawia się, że kontakty z

aSP KRL-D pozbawią go najważniejszego atu­
tu polityki wewnętrznej, n broń „zagro­

żenie z Północy" stanie się jeszcze mniej sku­
teczna. Łatwiej boiciem przedstawić jako wro­
ga kraj mało znany, niż ten, który jest bliski
opinii publicznej. A mimo wielokilometrowej
granicy, przepaść między KRL-D a Koreą Połu­
dniową jest ogromna. Praktycznie nie ma żad­
nych możliwości komunikowania się między,

Żołnierze jednego z oddziałów US-Army stacjonujących w

Korei Południowej.

mieszkańcami obu części Półwyspu Koreańskie­
go.

Nie istnieją także żadne dowody pozwalające
wnioskować, iż na południu chciano by zmie­
nić ten stan.

Ale Pak obawia się nie tylko konfrontacji ide­
ologicznej, jaka miałaby miejsce, gdyby propo­
nowane przez KRD-D rozmowy dotyczące pro­
blemów humanitarnych zakończyły się sukce­
sem. Bardziej niebezpieczne wydoje mu się o-

blicze gospodarcze Północy.
OREANSKA Republika Ludowo-Demokra-
tyczna jest po Japonii najbardziej rozwinię-

JLji tym gospodarczo krajem wschodniej czę­
ści kontynentu azjatyckiego. Nie można

powiedzieć tego samego o Korea Południowej,
która odczuwa skutki wszystkich problemów
gospodarczych i społecznych, jakie przeżywają
nisko rozwinięte kroje Azji. Mimo tego, że
działa tutaj wiele międzynarodowych koncer­
nów — u> szczególności japońskich i amerykan-,
skich — to traktują one ten kraj jako źródło
taniej siły roboczej. Skutki wzrastającej pro­
dukcji odczuv'Q.1ą kasy obcych przedsięblorstur,
a nie wytwórcy. Zresztą uzależnianie od obcych
monopoli jest jednym z powodów bojkotowa­
nia przez Seul wszelkich inicjatyw u'ysuwa­
nych przez Północ. Koncernom i sojusznikom
Korei Południowej byłyby nie na. rękę jakie­
kolwiek zmiany istniejącego status ąuo. Pak
zdaje sobie z tego sprawę. Ogarnięty histerią
antykomunłzmu jest znakomitym wykonawcą

. ich życzeń.

BANK
POLSKA KASA OPIEKI SA

ODDZIAŁ
W KRAKOWIE

zawiadamia, że dla. wygody Klientów -— URUCHOMIŁ

AGENCJĘ BANKU PeKaO S.A.

w HALI GŁÓWNEJ DWORCA GŁ. PKP
która obsługuje
INOYWIDOMHY iOCH TURYSTYCZNY
do KRAIOW SOCJALISTYCZNYCH /KS/
w szczególności:

• wystawia książeczki walutowe
• sprzedaje znaczki opłaty skarbowej
• sprzedają wa)utv i czeki krajów socjalistycznych
• wydaje talony NBP
• sprzedaje czeki podróżnicze NBP
• skupuje waluty KS i talony NBP od krajow­

ców dewizowych i turystów .zagranicznych.
Godziny otwarcia od 11 do 17, — ZAPRASZAMY..

CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY ZAWÓD?!

1f
^KB M

Wstąp do

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie,!
Przyjmuje się młodzież — dziewczęta i chłopców — w wieku 16 i 17 lat,
do przyuczenia w zawodzie:

TYNKARZA

■ MURARZA.

MĄLARZA-TAPECIARZA
POSADZKARZA

MURARZA.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymujq:
• wynagrodzenie 600 zł miesięcznie, premia do 25-proc.
© jednorazowy posiłek regeneracyjny bezpłatnie
® oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły, podstawowej może kon­
tynuować naukę w Wieczorowej Szkole dla Pracujących, w Nowej Hucie.

Po ukończeniu hufca Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego zapewnia
pracę oraz zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego —

Nowa Huta, os. Teatralne, blok 9, pokój nr

PKZEDSIĘBIORTWO TRAŃSPORTOWO-SPEDYCYJNE
PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO, WAPIENNICZEGO

i GIPSOWEGO ODDZIAŁ KRAKÓW-CŁO

zatrudni natychmiast

następujących pracowników:
w Oddziale Krąków-Ćło: .

'

■ DYSPOZYTORÓW zmianowych
■ REFERENTÓW d.s. eksploatacji
■ KIEROWNIKA warsztatu

■ MISTRZA warsztatu

■ REFERENTA d.s. zaopatrzenia
■ KIEROWCÓW7 posiadających prawo jazdy kat .,D”
* PRACOWNIKÓW7 wykwalifikowanych branży samoehode-

wej (monterów; tokarzy, spawaczy, elektromonterów)
■ WYDAWCÓW MAGAZYNOWYCH

■ PRACOW’NIIiOW niewykwalifikowanych

w Placówce „Szczakowa" w Jaworznie:

■ DYSPOZYTORA samochodowego
■ ELEKTROMONTERA samochodowego
■ MECHANIKÓW samochodowych
■ KIEROWCÓW posiadających prawo jazdy kat. ,,D”
■ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych.

Warunki pracy i płac.}’ do omówienia na miejscu w Krakowie-Cl»

lub Placówce „Szczakowa” w Jaworznie.

Pracownikom Oddziału Kraków-Cło zakład zapewnia bardzo

godny dojazd do pracy i z pracy z terenu Krakowa 1 Nowej Hu© <*
własnym autobusem.
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10 lal pozbawienia wotaa

dla Marka Wójcika
teatry'

(Inf. wł.) Wczoraj przed Są- śmierć
dem Wojewódzkim w Krakowie

zakończył się proces 27-letniego
Marka Wójcika oskarżonego o

to, że 8. ni. br., spowodował
przy ul. Karmelickiej w Krako­
wie katastrofę, w której zginęło
dwie osoby, a 5 dalszych odnio­
sło obrażenia. Przyznający się
w śledztwie do winy oskarżony
już przed Sądem diametralnie
zmienił swe wyjaśnienia obcią­
żając całą winą znajdującego się
wraz z nim krytycznego dnia

młodszego o dwa lata swego
brata Erwina, który w tym pro­
cesie występował jako świadek:
ale Erwin był tak pijany, że i

przebiegu wypadków... nic nie
pamiętał.

kierowała, był Marek
I Wójcik.
| W tej sytuacji oskarżyciel
prok. Wiktor Wolańczyk wnosił

1 o wymierzenie oskarżonemu ka­
ry 13 lat pozbawienia wolno­
ści, orzeczenie na 10 lat zakazu

prowadzenia przez niego poja­
zdów mechanicznych. Natomiast
obrońca z urzędu
usz Staśko, wobec
i rozbieżności w

świadków — prosił
terpretowanie tych
ści na korzyść oskarżonego i
uniewinnienie go z braku do­
statecznych dowodów winy. O
uniewinnienie prosił też w o-

statnim słowie oskarżony. Sąd
któremu przewodniczył sędzia
SW Adam Olesiński w ogłoszo­
nym wczoraj wyroku
wina Marka Wójcika
sporna i wymierzył
10 lat pozbawienia

PIĄTEK
BAGATELA (Karmelicka 6): P.

Marivaux: Gra miłości i przypad­
ku — 19.30.

Kolejarza; nieczynny cały sier­
pień.

Pozostałe — przerwa urlopowa.

SOBOTA

Jak w piątek.

mec. Tade-

wątpliwości
zeznaniach

Sąd o zin-

wątpliwo-

NIEDZIELA

Maja 1 (10—16), HISTORYCZNE
Franciszkańska 4 (9—13), Jana 12

(9—15), Szpitalna 21 (9—15), WIE­
ŻA RATUSZOWA. (8.30—14.30),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(10—14), PRZYRODNICZE, Sław,
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA, Topolowa 5 (9—18),'Kr. Ja­
dwigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ. MŁ .

POLSKI „Rydlówka”: Tetmajera
28 (11—14), PODZ. KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA (9—16), MUZEUM w

Pieskowej Skale (10—16), MUZ.

LOTNICTWA, Czyżyny (10—14),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce (7—
19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce 8—19, KTF

(Boh. Stalingradu 13) : 9—21, EWA,
pj. Szczepański 3 (13—20).

piątek, sobota, niedziela Justyna, Gustawa, Nikodema I
I
!

Małe instru-| Rzecz jasna o kobiecie —

15.50 Sztuka

Ekseption.
K. K. Ba-

Wyjaśnili wczoraj te sprawy
świadkowie: głównie ekipa Po­
gotowia, która zabrała brata

oskarżonego z jezdni ul. Kar­
melickiej, gdzie leżał z prawej
strony auta nieprzytomny. Inni
świadkowie stwierdzili (i roz­
poznali z całą pewnością), że

osobą, która wozem wiozącym

Jak w piątek.

tygodn iou)y

uznał, że

jest bez-
mu karę

wolności

orzekając na tyle samo lat po­
zbawienie go prawa prowadze­
nia pojazdów mechanicznych.
Wyrok ni“ jest jeszcze prawo­
mocny. (ż)

15.45,
H):

(jug. -USA
WANDA I

unikniesz ’

10,

i

program
telewizji

15.45, 18, 20.15.

15):
18 lat)

GWARDIA (Lubicz
orkiestra (fr. b.o .)
19.15. WRZOS (Zamoj-

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15,

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE 10—16.
MUZ. NARODOWE — CZARTORY­
SKICH. Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI. Floriań­
ska 41 (10—16), NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1 (10—16), HISTORYCZ­
NE, Jana 12 (9—14). Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—13.30).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(14—18). PRZYRODNICZE, Sław­
kowska . 17 (10—13). MUZ. LENI­
NA, Topolowa 5 (10—17), Kr. Jad­
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—13), MUZ.
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka,
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—16).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
—16). MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wieliczce

(3—19), KTF (Boh. Stalingradu 13)
9—21 .

0 W niedzielę o godz. 12 .00 w

Parku Jordana odbędzie się ko­
lejny koncert poetycko-muzycz­
ny z udziałem: Danuty Micha­
łowskiej (recytacja) i Tria Kra­
kowskiego w składzie: Jerzy Łu-

kowicz, Antoni Cofalik i Krzy­
sztof Okoń. W programie muzy­
ka P. Czajkowskiego i poezja A.

Puszkina'.

0 W Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Nowej
Hucie (Pl. Centralny)
jest wystaw* plakatu
nego.

czynna

politycz-

sierpnia)
codzien-

OD 4.VIII DO 8.VIII 1975 R
D.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
„Obiektyw”
Teleferie TDC
Mecz Polska — Fran-

22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Informacje, towary

propozycje
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.35
15.40
15.50
16.10
17.00

cja w lekkiej atletyce
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr Telewizji: Wi­

liam Szekspir „Poskromienie
złośnicy”

21.45
22.55
23.00
23.10

Program dnia
Rancho w dolinie”

„Alfabet rozrywki”
Reklama
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
programu

PROGRAM II

Program dnia
„Cerkiew

17.10
17.15

Newskiego” film dok. (kol.)
17.30 „Dauria”

prod. radź (kol.)
19.00 Kronika (z Krakowa)
men Dobranoc

Dziennik TV (kol.)
„Studio Rondo” pr.

Aleksandra

film fab.

19.20
19.30
20.20

rozr. (kol.)
21.05
21.15

rep.
21.45'

ega” -

22.45 Zakończenie programu

24 godziny (kol.)
„Tropem Nomadów”

„Nowe przygody Vido-
film ser. prod. franc.

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek
10.00 „Nowe przygody Vido-

coa” — film ser. prod. franc.

(kol.)
11.00—16.25 przerwa
16.115

16.30
16.40
17.00

■ 1740
18.00
18.30
18.35
19.20
19.30
20.20

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
„Obiektyw”
Polski film dok.
Nie tylko dla pań
Fakty, opinie, hipotezy
Reklama
„Lato z pomyślem”
Dobranoc
Dziennik TV (kol.)
Przypominamy, radzi­

my (kol)
20.25 ..Rancho w

film ser. prod. amer.

„Świadkowie”
„Powroty” rep.
Dziennik TV (kol.)
Wiadomości soortowe

Kabaret Starszych Pa-

, 21.15
21.35
21.55
22.10
22.20

nów
23.25

dolinie”

(kol.)
(kol.)
(kol.)

Zakończenie programu

PROGRAM n

Program dnia
„Szkoła mistrzów”

17.10
17.15

film dok. (kol.)
17.30 „Dauria” film fab.

prod radź (kol.)
19 00
19.20
1930
20.20
20.50

(kol.)
21.20
21.30

seph
„Tainv

22.35
22.45

Kronika (z Krakowa)
Dobranoc
Dziennik TV (kol.)
Ludzie nauki
„Praska Wiosna 75”

24 godziny (kol.)
Teatr Sensacji — Jo-
Con ra d Korzeniowski

agent”
Oferty
Zakończenie programu

ŚRODA
PROGRAM I

„Rancho w dolinie”10.00
film ser. prod. amer. (kol.)

10.50-
16.25
16.30
16.40
17.00

ser. prod. węg. (kol.)
17.50

ka
18.00
18.20

film rozr

„Spotkania w drodze”

- 16.25 przerwa
Program dnia
Dziennik TV (kol.)
Obiektyw
„Miasto w czerni” film

Losowanie Małego Lot-

Poligon (kol.)
Katarina Olivera

Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
„Dulcima” film fab.

18.40
(kol.)

19.20
19.30
20.20

prod. ang. (kol.)
21.55 Świat i Polska
22.40 Dziennik TV (kol.)

w starym kinie. 15.30
nientarium w pios.
trawestacji — zesp.
16.17 Wiersze śpiew
czyńskiego i T. Gajcego. 16.45 Nasz
rok 75. 17.00 Ekspr. przez świat.

i 17.05 „Tajemnica plemienia Ku” —

6 ode. pow --------

17.15 Kiermasz płyt —

Pogranicznego. 17.40

wspomnienia — rep. E.

skiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30
Polit. dla wszystkich. 18.45 Tylko
po hiszpańsku. 19.00 Co wieczór

w wyd. dźwięk. ..Kobieta w

Wilkie Collinsa. 19.30 Ekspr.
świat 19.35 Muz

20.00 Dwie ojczyzny —

Drjacza.

16.55
17.00

film ser. prod. amer. (kol.)
17.50 „Lawina” film fab.

prod. radź.
19.00
19.20
19.30
20.20
21.05
21.15
21.45
21.55

Fredro
23.15

Kronika (z Krakowa)
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Środa Melomana
24 godziny (kol.)
„W rodzinie”
Don Kichot
Teatr TV: Aleksander
„Ciotunia”
Zakończenie programu

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15, 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 15.30, 18. 20.30. WARSZA­
WA (Stradom 15): Zew krwi (ang. -

RFN-fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Char-

ley Vamck (USA 18 lat) —

13, 20.15. APOLLO (Solskiego
Złoto dla zuchwałych
b.o.) — 10, 13, 16, 19.

(Waryńskiego 5): Nie

przeznaczenia (fr. 15 lat)
12.15, Ucieczka przez pustynię (fr.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA

(Jana 4): Nie oglądaj się teraz

(ang. -wł.
MŁODA
Człowiek
14.45, 17,
skiego 50): Wielki łup gangu Ol­
sena (duń. b.O .) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10) :

Wążżż (USA 15 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Moja noc u Maud (fr 18 lat) —

15, 17.15,- 19.30. ŚWIATOWID
SALA (os. Na Skarpie 7): ( Gene­
rał śpi na stojąco (wł. 15 lat) —

16, 18, 20 ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Szerokość geo­
graficzna zero (jap. b.o .) — 15,
17.15, 19.30. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 70): Obława (USA- 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. LETNIE (dzie­
dziniec KDK, Rynek Gł. 27):
Wdowa Cuderc (fr. 15 lat) — 20.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27) : Drogi
dojojczyzny (poi. b.o .) — 18. 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5) .‘ .Zbrod­
nia w klubie tenisowym (jug. 18

lat) — 15.45. 18, 20.15. WISŁA (Ga­
zowa 27): Zerwanie (fr. 18 lat) —

11, Kabaret (USA 15 lat) — 15.30,
17.45, 20.15. MASKOTKA (Dzierżyń­

skiego 55): Śmiech w ciemności (ang.
18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. UGO-

REK (os. Ugorek): Był sobie gli­
na (fr. 15 lat) — 17, 19.

(Praska 25): Bajki — 17,
chrzestny (USA 18 lat) -

SFINKS (os.
(USA 15 lat)
(Pasaż Bielaka): Przygody Bolka i
Lolka — 10,
(NRF 15 lat)
(TJSA 18 lat)
WAWELSKIE

nieczynne.

TĘCZA
Ojciec

18.
RodeoGórali 5):

- 16, 18. 20. PASAŻ

CZWARTEK

PROGRAM I *

„Morskie piosenki”

NIEDZIELA
WAWEL: Komnaty (9—14.15,

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(.10—15.30), SUKIENNICE (10—16),
MUZ. NARODOWE — SZOŁAY-
SKICH pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH, pijarska 8 (9—
15) , DOM MATEJKI, Floriańska
41 (9—15), NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 (10—16), HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16) , Franciszkańska 4 (9—16), WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15.30). AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3 (10—
14), PRZYRODNICZE, Sławkow­
ska 17 (10—13), MUZEUM LENI-

Topolowa 5 (10—15), Kr.*NA,
Jadwigi (niecz.). ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1' (10—18). MUZ. MŁO­
DEJ POLSKI — RYDLÓWKA,
Tetmajera 28 (11—14). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (13—
17), MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(10—16), MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (8—
19), KOPALNIA SOLI W WIELICZ­
CE _(7—19). KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—21), EWA (pl. Szczepański
4) 11—18.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) : 9—19.

ZOO (Las Wolski):
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) czynne codzien­
nieod15do21. 'W niedzielę
święta od 10 do 21.

codziennie

0 Już od soboty (2
miłośnicy teatru mogą
nie o godz. 20 oglądać w Barba­
kanie „Exodus” Teatru STU, wg

poematu obrzędowego Leszka. A .

Moczulskiego, z muzyką Krzy­
sztofa Szwajgiera i Marka Gre­
chuty, w inscenizacji i reżyserii
Krzysztofa Jasińskiego.

RADIORADIO

PIĄTEK
PROGRAM I

I

rozryw-
9.55 Re-

10-00 ..

film fab. prod. rum . (kol.)
11.25—16.25 Przerwa
16.35
16.30
16.40
17.00

rekreacja
17.30'

_

18.40
18.45

• 19.20
19.30
20.20

my
20.25
21.35
22.20
22.35
22.40
22.50

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
Obiektyw (z Krakowa)
Turystyka —

. urlop —

Teleferie
Reklama

Czym żyje świat (kol.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Przypominamy, radzi-

„Columbo” (kol.)
Pegaz (kol)
Dziennik TV (kol.)
Reklama
Wiadomości
Zakończenie

PROGRAM

sportowe
programu

II

Program dnia

„Tawerna pod Różą
16.55
17.00

Wiatrów”
„Minął dzień” film fab.
Kronika (z Krakowa)
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Muzyczny portret (kol.)
24 godziny (kol.)
Warszawska Jesień
„Miasto w czerni” film

17.30
19.00
19.20
19.30
20.20
21.15
21.25
22.00

ser. nrod. węg. (kol.)
22 50 Zakończenie programu

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Poranek (Kr.)
10.00 „Columbo” film ser.

prod. amer. (kol.)
11.10—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
17.00

nicą
17.30
17.35
18.05

zwierząt
18.45
19.20
19.30
20.20

Dupin
film ser. CSRS

20.55
21.40
22.20
22.35
22.40
22.50

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
Obiektyw
Polskie Obiekty za gra-

Reklama
Znaki czasu

Mała encyklopedia

15. 16, 17. Helga
12, Absolwent

18, 20. 22 . POD-

(Komandosów 21):

11.

— Raba: Droga Lul-

Sezam
Dobranoc
Dziennik

„Augustyn
wkracza do akcji”

(kol.)
TV (kol.)

Cyprian

Panorama
„Canzonissima”
Dziennik TV (kol.)
Reklama
Wiadomości
Zakończenie

PROGRAM

17.05
17.10
17.30

fab. prod. radź.
19.00
19.20
19.30
20.20

sportowe
programu

n

Program dnia
„Człowiek i morze”
„Oficer śledczy” film

Kronika (z Krakowa)
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
„Dalekowschodnie Cen­

trum Naukowe” (kol.) —

dok.
20.45 „Bajka o popie i

parobku Bołdzie” (kol.)
21 05 24 godziny
21.15 Z kamerą

(kol.)
21.45 „Columbo”

prod. amer. (kol.)
22.55 Zakończenie programu

film

jego

(kol.)
przez świat

film ser.

DOBCZYCE
za (fr. 13 lat), GDÓW — Promyk:
Winnetou w Dolinie Śmierci fju.g .

b.o), KRZESZOWICE — Nowości:

Porozmawiajmy o- kobietach (USA
18 lat), MYŚLENICE — Wisła:

Nieszczęścia Alfreda (fr. b.o .),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Ś^rafi-
no (wl. 15 lat).
Syrena: Mania
b.o .) . SKAWINA
da strachu (fr.
Wódz Tndian Tecumseh (NRD b.o .)
SŁOMNIKI — Czar: Węgorz za 300
milionów (wł. 15 lat), WIELICZKA
— Górnik: Dramat namiętności
(kan. 18 lat).

Alfreda (fr.
- Bajka:
PROSZOWICE —

wielkości (fr.
— Junak:. Deka-.
18 lat).. Hutnik:

SOBOTA
SALA (os. Teatralne

kowboj (USA 18 lat)
19.30. . KULTURA (Ry-

Smierć w Wenecji
17.30, 20.

ŚWIT M.

10) : Nocny
— 15, 17.15,
nek Gł. 27):
(wl. 15 lat) — 17.30, 20. TĘCZA
(Praska 25): Ojciec chrzestny (USA
18 lat) — 18. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Łobuz (fr. 15

lat) — 16, 18.
KŁAJ — Mimoza: Potop cz. II

(poi. b .o.), SKAWINA — Hutnik:
niecz., ZABIERZÓW BOCHEŃSKI
Szkoła kowbojów (USA 15 lat).

Pozostała kina jak w piątek

NIEDZIELA
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):

Dzieje grzechu (poi 18 lat) — u,

15.30, 18, 20.30. WARSZAWA (Stra­
dom 15): Zew krwi (ang.-RFN-£r.
15 lat) — 12 .15. 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Char-

ley Varrick (USA 18 lat) — u,

15.45, 18. 20.15. SZTUKA (Jana 4):
Nie oglądaj się teraz (ang. -wł. 18

lat) — 10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15;
MŁODA GWARDIA (Lubicz' 15):
Człowiek orkiestra (fr. b .o .) — 12,
14.45, 17. 19.15. KULTURA (Rynek
GŁ 27): Poszukiwany, poszukiwa­
na (pot. b.o .) — 13, 20.15. WISŁA

(Gazowa 27): Bajki — u, 12, Ka­
baret (USA 15 lat) — 16. 20. Zer­
wanie (fr. 18 lat) - 13. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Śmierć
Indianina (rum. b .o .) — 11, Śmiech
w ciemności (ang. 18 lat) — 15.30.
17.30, 19.30. SFINKS (os. Górali 5):
Bajki — 11. 12, Rodeo (USA 15

lat) — 16. 18. 20. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Bajki —

U. 12, Łobuz (fr. 15 lat) — 16, 18.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
40 karatów (USA 15 lat) — 13,
Wążżż (USA 15 lat) — .16, 18, 20.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Szerokość geograficzna
zero (jap. b .o .) — 11.15. Generał

śpi na stojąco (wł. 15 lat) —

16, 18, 20. APOLLO (Solskiego
11) : Złoto dla zuchwałych (USA
b.o.) — 10, 13, 16, 19 zamkn.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka' 70)':
Ostatni Mohikanin (ang. b .o .) —

10, Obława (USA 18 lat) — 15.30,
18, 20.30. UGOREK (os. Ugorek):
Śmierć Indianina (rum. b .o .) — 15.

Był sobie glina — 17, 19.
ZABIERZÓW

Wólanka: Bitwa
b.o .).

Pozostałe kina jak w sobotę.

BOCHEŃSKI —

w wąwozie (radź.

WYSTAWY ;

(12—18),
(12—18),

MUZEUM
CZARTORY-

PIĄTEK
WAWEL — Komnaty

Skarbiec i Zbrojownia
SUKIENNICE (10—15).
NARODOWE
SKICH: Pijarska 8 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10—
16). DOM MATEJKI. Floriańska 41

(12—18). NOWY GMACH, al. 3

i

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35,37. CHIRURGII DZIEC.: Proko-
Cim*. NEUROLOGII. UROLOGICZ^-'
NY„ OKULISTYCZNY : . Prądnicka
35 37. LARYNGOLOGICZNY: Ko-*'

pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA I RODZINNA Towarzystwa
Planowania Rodziny (Klub ZDK

HiL, os Młodości 1): 17—20 IN­
FORMACJA SŁ, ZDROWIA: 553-08
TELEFON ZAUFANIA? 371-37

(godz. 16—22) INFORMACJA O
USŁUGACH, 565-88 . 228-56, TELE­
FON ZAUFANIA MO: 216-41. TO­
WARZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh.
13. tel 578-08 (9—18).
CJA TURYSTYCZNA:

Godzina 9.45 Zespól
kowy Rózg!. Opolskiej,
fleksy. 10.00 Lato z Radiem. 11 .50
Nie tylko dla kierowców. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Bydgoszcz na muz. ante­
nie. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Pieśni
z czasów II wojny świat. 13.15 Mo-

to-sprawy. 13.30 Katalog wydawn.
13.35 Śpiewają Chóry Radia i Tele­
wizji Bułgarskiej i Węgierskiej.
14.00 Sport to zdrowie. 14.05 To co

mamy najnowszego — nowe nagr.
polsk. muz. lud. 14.30 Lato z muz.

15.00 Wiad 15.05 . Listy z Polski.
15.10 Muz. na wolnej przestrzeni.
15.30 Muz. polska. 15.50 Transm.

urocz, zakończenia obrad Europ.
Konf. Bezp. i Współpracy w Hel­
sinkach. 17 .00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Ml. 17.20 Ballady A.
Makowlcza. 17 .30 Spotk. z muz. Ra-
vela — aud. B . Pilarskiego. 18.00
Muz. i aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeboje sprzed
lat. 19.00 Dziennik. 19.15 Gwiazdy
polsk, estrad. 20.00 Wiad. 20.05 Rep.
lit. A. Wielowieyskiego pt. „Krót­
ki fragm. dnia powszedniego”. 20.20
Różne barwy bossanovy. 20.40

Przeboje Szwajcarii. 21 .00 Wiad.
21.05 Kronika’ sport, i kom. Tot.

Sport.. 21 .18 Dźwięk, plakat reki.
21.33 Muz. kalejdoskop. 22 .00 Dzien­
nik. 22.15 „Pójdę na Stare Miasto”
— pios. warszawskie sprzed lat.
22.30 Ludzie wielkiej przygody —

Z, zesp. „Mazowsze” w Brazylii i

Argentynie — aud. R. Badowskie­
go. 22,45. „Jest Warszawa” — współ­
czesne pios. o W-wie. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Gra­
nice jazzu — aud. A . Witkowskie­
go. »

PROGRAM II

Stalingradu
INFORMA-

260-91.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 80.

CHIRURGII' DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGGII: Kobierzyn. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika
23a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a.

POGOTOWIEW

Siemiradzkiego 1 wypadki tel. 09,
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 109-01 105-73
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57
Proszowice 9

Myślenice 09

APTEKI S
•'S < c‘-.'ł i. '■?

Rynek Gł 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

12.

ALWERNIA (Korycińskiego 3)
- tel 12 BOLECHOWICE - tel.
4. CZERNICHÓW - tel 3, GDÓW
(Rynek) - tel 80. DOBCZYCE -

tel 5 IWANOWICE - tel.
IGOŁOMIA - tel. 433-04 JERZ­
MANOWICE - tel. 20 KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 6) — tel 24.
KOCMYRZÓW - tel 26 MYŚLE­
NICE (Rvnek 10) - tel. 202-77 . MI­
CHAŁOWICE - tel. 11 . NIEPO­
ŁOMICE - tel. 1. NIEGOWIĆ -

tel. 16. NOWA GÓRA - tel. 27.
NOWE BRZESKO - tel. 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24
RADZIEMICE - tel. 22. RYBNA
- tel. 14 SKAWINA (Ogrody bl

101) - tel 430 SUŁKOWICE - tel
22. SŁOMNIK] - tel. 115. SUŁO­
SZOWA - tel 9 SKAŁA - tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) lei
664. WĘGRZCE WIELKIE - tel. 9.
WIŚNIOWA — tel. 6 . ZABIERZÓW
- tel. 11.

Godzina 7.45 Progn. pog.
kom. biom. 7 .46 Co słychać?
poranne inform. i mel. 8.11 Muz.
dla was. 8 .30 Wiad. 8.35 My 75 —

aud. Studia Młodych. 8.45 Muz.

spod strzechy — tańce polskich
górali. 9.00 Konc. włoskiej muz.

operowej. 9 .40 Dla przedszkoli —

„Piskorz4’ — aud. s

10.00 Pisarz i książka
twórcz. S. Otwinowskiego
K. Szlagi. 10.30 M. Karłowicz: „Od­
wieczne pieśni”. 11.00 Współcz.
muz. Szwajcarii: Frank Martin:
Ballada na flet i fortepian. 11 .30
Wiad. 11 .35 Postęp w gospodar­
stwie domowym — aud. K. Koco­
wej.
11.55
dla
wel.
aud.
12.50

młodych. -13.30 Wiad. 13.35 Rozm.
o kult, z Kielc. 13.55 Mini przegl.
folkloryst. 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 Tu Radio Moskwa.
Amat. zesp. przed mikrof.
Radioferie. 16.00 Powstanie
szawskie — aud. P . Sopoćki.
Tr. pr. z Rzeszowa. 17.00 „Jadzia41
— czyli o szkole życia
Lovella. 17 .20 Konc. życzeń.
W rytmie sport. 18.20 Wiad.

Wisły i Dunajca. 13.30 Echa
18.40 Ludzie wśród których
my. 19.00 Przyp. Formację
Współcz. A. Kurylewicza. 19.15 26

lekcja języka ang. 19.30 Odtworze­
nie . konc. „Praska Wiosna’4. 20.33

Dyskusja lit. 20.53 D.c . koncertu.
21.38 Z kraju i ze świata. 21.53
Wiad. sport. 22 .05 Mag. stud. 23.05
Świat nowej muz. — aud. B.
Schaeffera. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Madryga­
ły wojenne i miłosne Claudia Mon-

teverdiego z VIII Księgi.

1

słowno-muz.
i—aud.o

opr.

11.45 Od Tatr do Bałtyku.
Kom. o stanie wód. 12 .05 Aud.

młodzieży. 12 .20 Studio Wa-
12.40 Woda dla Krakowa —

w opr. M. Mruczkowskiego.
Radio-reklama. 13.00 Przeboje

PROGRAM III

14.35
15.00

War-
16.15

rep. M.
18.05

znad
dnia,
żyje-
Muz.

Godz. 7 .40 Muz. zeg. 8 .00 Ekspr.
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt —

aud. I. Neneman. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Tajemnica plemienia Ku” —

5 ode. pow. Petera Dickinsona. 9.10
Brzmienie fletu indiańskiego. 9.30
Nasz rok 75. 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 10.30 Ekspr. przez świat.
10.35 Romantycy fortepianu — M.
Kosz. 10.50 „Drzewo dzieciństwa”
— 4 oic pow. Raziła Iskandera.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 11 .20

Życie rodzinne — mag. 11 .50 Ro­
mantycy fortepianu — A. Mako-
wicz. 12.05 Płd. wyd. mag. Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powt. 7. rozrywki. 13.45 Czyt.
pamięta. Z . Czajkowskiego-Dąb-
czyńskiego. 14.00 Lato w Filhar­
monii: Henryk Wieniawski, Pa-
blo Sarasate, Bela Bartok. 14.35

Tajemn his. miast polskich —

gaw. prof. dr H. Samsonowicza.
14.45 Dwie techniki wokalne Chri-
stiane Legrand. 15.00 Ekspr. przez i
świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10 Jak

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.) . 18.40 „Obiektyw”. 17.00 Tu­
zin — teleturniej. 17 .25 Mała En­
cyklopedia zwierząt 18.00 Twarze
teatru: „Halina Gryglaszewska”
(Kr.) . 18.30 Reklama. 18.35 Polska
— Konto 75. 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.) „Gdzie
dziewczęta z tamtych lat”. 20.55
Panorama. 21 .40
senkami” (kol.) . 22.10

(kol.) . 22 .25 Reklama,
mości sportowe. 22.40

programu.

lat’

„Książka z pio-
i Dziennik
22.30 Wiado-
Zakończenie

i tizecz jasna o Komecie — rep. J.

Karbowskiej. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polit. dla wszystkich. 18.45

Muzykalny detektyw. 19.15 Książ­
ka tyg. — J. Szczepański „Rzecz
o nauczycielach w wychowującym
społeczeństwie socjalistycznym”.
19.30 Eksp. przez świat. 19.35 Za­
praszamy do TROJKI 21.50 Ope­
ra tyg — Vincenzo Bellini „Bea-

22.00 Fakty dnia,
siedmiu wiecz. —

22.15 Co wieczór

dźwięk. „Kobieta w

Collinsa — ode. 3.
- śpiewa zesp. „The
23.00 Z „Wyboru po-

Petera Dickinsona.
aud. W.

Trudne
Elbanow- trice di Tenola”

22.08 Gwiazda

Barry White.

pow. w wyd.
bieli” Wilkie
22.45 „Start” -

Temptations”
ezji” Fr. Hałasa. 23.05 Oklaski dla
Eumira Deodato
niedziel
wa Vi.kki
i hymn.

pow.
bieli”

przez
UKF.
D. Drjacza. 20.10 Interradio

mag. muz. 20.50 Ilustr. Mag.
21.50 Opera tyg. — Vincenzo
lini „Beatrice dl Tonęła”.
Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu

wiecz. — Barry White. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00
Z ..Wyboru poezji” -= Franciszka
Hałasa. 23.05 Koncept tylko dla
melomanów. 23.45 Progr na sobo­
tę. 23.50 Na dobranoc śpiewa M.
Umer. 24.00 Koniec progr. i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

PROGRAM n

16.30 „Ludzie
17.20

poczta
gaw.

Aut.
Bel-
22.00

23.45 Progr. na

23.50 Na dobranoc śp'e-
Carr. 24 .00 Koniec

NIEDZIELA

PROGRAM I

Dźien.

pr.

por. i now. wydawn.
z muz. 9.00 Wiad. 9.05
9.15 Radiowy Mag.

Wiad. 10.05 Dikieland

16.45 Program dnia.
z pierwszych stron gazet"
„Tęsknota sherlocka Holmesa” —

film lab. prod. czcchosl. 19.00 Kro­
nika (Kr.) . 19.20. Dobranoc (ko!.).
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 „Naocz­
ny świadek” film fab prod. wł.

(kol.). 21 .15 24 godziny (kol.). 21.25

Progi i bariery. 22.35 zakończenie

programu.

TV BRATYSŁAWA

Godz. 8.10 Mel. naszych przyjaciół.
8.25 „Wieczór w Bizancjum” —

fragm. pow. Irwina Shawa. 8.35
Kielecki konc. rozrywk. 9.00 Wiad.
9.05 Wakacje z przebojem. 9.30
Moskwa z mel. i pios 9.45 Śpie­
wają „Trubadurzy”. 10.00 Lato z

radiem. 11.50 Nie tylko dla kierow­
ców. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Leksykon
jazzu. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Lu­
belscy muzykanci. 13.15 Trzy plu­
sy dla urody. 13.30 Kat. wyd. 13.35
Konc.

Kurpiowskiej. 14 .00 Sport to zdro­
wie. 14 05 Ze 'świata nauki i techn.
14.10 brzegi, muz. tygodnia — aud.

B. Taraszkiewicz. 14 .40 Lato z mu­
zyką. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muzyka i poezja —

„Laka” — wiersze B. Leśmiana.
16.00 Wiad. 16.06 Publ. międzynar.
16.11 Radiowa kron. muz.

Felieton lit. 16.45 Z- cyklu
dróże muzyczne po kraju”
St. Buczyńskiego. 17.00 Sobot.-
niedz. wyd. Radiokuriera. 18.00
Muz. i aktualn. 18.25 Nie-tylko dla
kierowców. 18.30 Przeboje
stop. 19.00 Dziennik wiecz.

Gwiazdy światowych estrad. 20.00
Wiad. 20.05 Podwiecz. przy mikro­
fonie. 21.35 Kron. sport, i kom.
Tot. Sport. 21.48. Gra „Spisek Sześ­
ciu”. 22 .00 Dzień wiecz. 22.15 „Bra­
tysławska Lira 75” — rec.

Lajferowej. 22 .30 Sobotnia
23.00
23.10

Chopinowski z nagr. J .

Wiad. 23.05 Koresp.
Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

16.30

„Po-
— u

non-

19.15

Marceli

dyskot.
z zagr.

Progn. pog. i k-om. blom. 7 .46
„Co słychać” poranne inf. i mel.
8.11 Muz. dla Was. 8.30 Wiad. 8 .35
Hiroszima i Nagasaki — w XXX

rocznicę wybuchu — aud. dr K.

Górskiego. 8.55 Muz. spod strzechy
— polskie tańce. 9.00 Konc. z nagr.
chóru i ork. PR 1 TV w Krako­
wie pd T-. Dobrzańskiego. 9.20

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 9 .30 F. Mendelssohn —

Bartholdy — Trio fortep. c-moll

op. 66 nr 2. 10.00 „Kropelka” —

słuch. J. Sulimy-Kamińskiego. 10.30
R. Strauss — Dyl Sowizdrzał. 10.45
J. Łuciuk: -Poemat .o Loarze-.na-

sopr. i ork. symf. do tekstu Alla­
na Kosko. 11 .00 Dysk. jazzowa.
11.30 Wiad. 11.35 „Rodzice a dziec­
ko” — aud. dla rodziców. 11.40 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .50 Porozma­
wiajmy o kobietach — fel. E. Ste­
ckiej. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Tr. pr. z Rzeszowa. 13.00 Między­
narodowy Konk. Chórów — „Niech
narody śpiewaj^”. 13.30 Wiad. 13.35
..Z głową na karabinie” — fragm.
książki L. Bartelskiego 13.55 Minj-
przegl. folki. 14 .00 Więcej, lepiej,
taniej. 14.15 ..Panienka z barykad”
— rep. lit. K. Melion. 14.35 Z cy­
klu ,;Studio Gdańsk przedstawia”.
15.00 Radioferie 16.00 „Czata”- —

mag. wojsk. Studia Mł 16.15 Tr.

pr. z Rzesz. 17.00 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski. 17.15

Tylko dla dorosłych — fel. Z .

Kwiatkowskiego. 17 .25 „Wakacyj­
na krzyżówka” — aud. rozrywk.
w oor. B. Tomaszewicz i B. Cy­
ganik. 17.50 Mel. rozrywk. 18.00
Kultura poza sprawozdaniem —

aud. w oor.

znad W;słv
dnia. 18.40

przewodnik
zyka Elżbtetańskiej Anglii

. zesnół Wok. im. Henry
19.15 27 lekcja jęz. ang.
tysiakowie —

. ode. pow.
Nowa muzyka naszych
— Muzyka węgierska,
tatnik kult. 20.40 Kącik starej
tv — aud. T. Dębskiego.
Przegl. film. — Kamera. 21 .15
ooerowe śpiewa T. Mav-Czyżew-

Ork.PRiTVwKra-
K Missonv. 21 .30 Z
świata. 21.50 Wiad.
Barok dla wszystkich

— Piętro Locatelli ,.L’arte del vio-
l;ńo”. 22.30 Radio-variete. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Suita Nowego Orleanu —

gra P’g Band Dukp.’a Ellingtona.
24.00 Koniec progr. i hymn.

7.45

ska z

kowie

kraju
sport.

toW.

p'd
ize
21.55

K. Szlagi. 18.15 Wiad.
i Dunajca. 18.30 Echa

Radiolatfirnia czyli
poOul.-nauk. 19.00 Mu-

— wvk.
Purcella.
19.30 Ma-
rad. 20.00

przyjaciół
20.30

PROGRAM IR

No-

piy-
21.00
Arie

Godz. 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — 6 ode.

pow. Petera Dickińs-ona. 9.10 Tyl­
ko blues” gra big band Clarka
Bollanda 9.30 Nasz rok 75. 9 .45
Interradio — mag. muz. 10.25 Je­
steś słoneczkiem mojego życia —

grą W. Karolak. 10.30 Ekspr. prżez
świat.. 10.35 Przeboje zespołu Bo-
oker Tand The MG’s. 10.50 „Drze­
wo dzieciństwa” — 5 ode. pow.
Fazila Iskandera. 11.00 Dyskoteka
pod gruszą 11.20 Zycie rodzinne
— mag. 11.50 Przeboje Herba Al-

perta. 12 05 Płd. wyd. mag. Z kra­
ju 1 ze świata 12.25 Za kierownica.
13.00 Powt. z rozr. 13.45 Czyt. pa­
miętniki Zb. Czakowskiego-Dąb-
czyńskiego. 14.00 Lato w Filhar­
monii: Johannes Brahms. 14 .40 Ta­
jemnica historii miast polskich *—

gaw. prof.
14.50 „Moja
fekt”. 15.00
15.05 Progr.
nych obrotów,
godz. — aud. J. Fedorowicza M.

Wolskiego. 16.30 Pod egidą Milesa
Davisa. 16.45 Nasz

Ekspr. przez świat,
nica plemienia Ku”
Petera Dickinsona.

płyt — aud. R.

dr H. Samsonowicza,
gra” zesp. ..Modry E-

Ekspr. przez świat,
dnia. 15.10 Pios z róż-

15.30 60 min. na

J.

rok 75. 17 .00
17.05 „Tajem-

— 7 ode. pow.
17.15 Kiermasz

Waschki. 17.40

8.00
8.15 Wakacje
Wiad. sport.
Wojsk. 10.00

po polsku. 10.25 Lista Przebojów.
11.00 „Tropiciele” — cz. II serialu
słuch, wg pow. E . W. Hildicka.
11.20 Niedzielny Kiermasz Muz. M .

Rybczyńskiego. 12.05 Żywa gazeta.
12.35 Zespół SrBB. 13.00 Zespół
Dziewiątka — Nie z tej ziemi. 13.30

Jedziemy, jedziemy — szerokim

gościńcem. 14 .00 Międzynarodowy
Konkurs Chórów — Niech narody
śpiewają 14.30 „W Jezioranach” —

ode. wiejsk. pow. radiowej. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

„Trzy wesela” — słuch, wg ko­
medii L. Dmuszewskiego. 16.45

„Gwiazdy jazzu”. 17.15 Niedzielne

spotk. Studia Młodych. 17.55 Tr.
z Bydgoszczy międzynar. meczu

lekkoatlet. Polska — Francja. 13.53
Dobranocka. 19.00 Dzień. wlecz.
19.15 Kom. Tot. Sport i wyniki
reg. gier liczb. 19.23 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Wiad. 20.05 Dyskusja
na tern, międzynarodowe. 20.

płyty „Wysokie napięcie” — 1
die Hubbarda. 20.40 Spotk. z

łem literackim Z. Kossak.
Wiad. 21.05 Z lekką muzą ;
lata. 21 .30 Jarmark cudów.
Rewia piosenek — zaoow.

dryński. 23.00 Wiad. 23.05

polskie wiad. sport. 23.20

lonym parkiecie.

17.05 Dziennik Narodowy. 17.20
Ma-tel-ko — mała telewizyjna ka­
ruzela o gaszeniu pragnienia i wo­
dzie. 17.40 Oczami naszych dni:
„Jeden dzień” — film dokument.
18.00 Zagraniczni goście festiwalu

Bratysławska Lira 1975. 18.40 Wie­
czorynka. 18.55 Przegląd progra­
mów. 19.00 Dziennik. 19.30 Filmy
krótkometrażowe (kol.). 20.30 .,O-
głoszenie matrymonialne” — ko­
media filmowa prod. poi. 21 .25
Dziennik. 21.50 Służba bezpieczeń­
stwa interweniuje. 22 .05 E. Bra-

ginskij, E. Rjazanow: „Koledzy”
— transm. z teatru w'Martinie.

SOBOTA
fPROGRAM I

ą
10.00 „Dziewczyna 1 echo”

film fab. 11.00—15.30 Przerwa. 15.40

Program dnia. 15.45 Program I

proponuje 16.00 Dziennik ■(kol.).
16.10 „Obiektyw”. 16.30 Informa­
cje, Towary, Propozycje. 16.45

Brazylia nieznana. 17.05 Lektury
Pegaza. 17 .20 „A może by tak?”

„Nowe miasto

(kol.) . 18.30
Dobranoc. 19.30

„Skarb Sierra

PROGHAM II

).2O Z
Fred-
dzie-
21.00

przez
22.30

L. Ky-
Ogólno-
Na zie-

8.45 „Co słychać?” — poranne inf.
1 mel. 9.10 Poranek literacko-muz.

poświecony J. Harasymowiczowi.
10.30 Konc. życzeń. 11 .00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 12.35 Po X Międzynar.
Festiwalu Pieśni Chór, w Między­
zdrojach. 12.30 Wiad. 12 .35 „Czy
znasz tę książkę” — rag. literacka.
13.00 Por. s”mf. 14.00 Takty i kon­
takty — aud. estradowa. 15.30 . .Na

drugim brzegu” — słuch. A . Maro-
di.ca. 16 15 Tu horoskop reki. 16.30
Konc. Chopinowski — z hist. na­
grań Solomona. 17 .00 Wyniki Laj­
konika. 17.01 Pisarz, książka, ży­
cie — w oor. St. Stanucha, 17.11

Muzyczny Kogel Mogel w opra­
cowaniu A. Mleczki. 17.30 Par-
naśik. 18.00 Muz. lud. Czeoho-

s’owacji. 18.30 . Wiad. 18.35 Felieton

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 „Iza” — słuch. J Bilewicza.
19.45 Ludwik van Beethoyen —

Kwartet smyczkowy. 20.30 Ernest
(Shatissen ..Pocme de 1’amour „ęt.
de La mer”. 21.00 Woiskó. strate­
gia. obronność. 21.15 S. Niculescu

—; . ..Scene” — w formie suity na

ork. kame.ralna. 21.30 Siedem dni
w krain i na świecie. 21.50 Tłielo-
tiius Monk gra z orkiestrą. 22.00
Powt. Wyn. Lalkonika. 22 .01 Kra­
kowskie aktualn. sport. 22 .15 Rze­
szowskie wiad. sport. 22.30 Anton
Bruckner — Symf. f-moll — „Stu­
dencka”. 23,15 Utwory A. Weber-
na. 23.30 Wiad. 23.35 Madrygały
renesansowe w wyk. zesp. „Petit
Fns»mb1o Vocal” z Montrealu. 24.00
Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM m

Godz. 9 .00 „Tajemnica plemienia
Ku” — 7 ode. pow. Petera Dickin­
sona (powt.). 9 .10 Retro jazz po
polsku. 9 .25 Pr. dnia. 9 .3n „Białe
bluesy” — Johna Mayalla. 9.50

Grające listy — aud. R. Waschki.
10.15 Ilustr. Mag. Autorów (powt.) .

11.15 Wielkie recit. — aud. Jana
Webera Van Cluburn w Moskwie
1972. 12 05 ..Grypsv z Pawiaka” —

2 ode. słuch, dokum. A. Sudlitz
i S. Matuszczyka. 12.3Ó Muz. prerń.
pr. III — aud. T. Rowińskiej. 13.00
Rodź. muzvk.: Rodzeństwo Car-

penter. 13.15 Przeb. z nowych płyt.
14.00 Ekspr. przez świat. 14 .05 Pe-
wskoD — orzegl. wyd. tyg. 14 .30
W stylu afro — beat gra Ginger
Baker. 14 .45 -Za kierownicą. 15.10

Rodź, muzyk.: Trzech Braci Isley.
Jazz na mot. latynoskich.

,.Gene-
aud. A.

15.30
15.50 Nowa olyta zespołu
rai”.

Matyni. 16.45 Rodź, muzyk.: czte­
ry siostry Pointer. 17.05 „Tajemni­
ca plemienia Ku”
Petera Dickinsona.

pios.
— o

iZ.

czyli
— aud.
Teatrzvk Zielone Oko
stawi ciel”

thony Marsha. 19.00 Gwiazdy jaz­
zu o sobie Joe Henderson — aud.
J. Borkowskiego. 19.30

przez świat 19.35 Muz.
UKF. 20.00 Czekając na Inkę —

gaw. J. Zakrzewskiego. 20.10 Lato
w Filharmonii — konc. fortep.
a-moll Griega. 20.45 Rodz.inne mu­
zykowanie: Pięciu Braci Jackson.
21.00 Henry David Thoreau — poe­
ta natury 21.20 Wariacje w stylu
soul — aud. M. Gaszyńskiego. 21 .50

Opera tyg. — Vincenzo Bellini
„Beatrice di Tenola” 22.00 Fakty
dnia. 22 08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— Barry White. 22 .15 „Mały ksią­
żę” — spotk. VI. 22 .30 „Sikorki” —

gra zesp SBB. 22.45 Studio teatr.

Pr. III M. Białoszewski ..Osmę-
deusze”. 23 25 Rodź. muzvk.
Sześciu Braci Osmond. 23.45
na pontedz. 23.50 Na dobranoc
J. Mikuła 24.00 Koniec progr.

16.15 Wernisaż

- 8 ode. pow.
17.15 Antol.

franc. 17.40 Coś w tym jest
filmach rozm. A Szvmańska

Kałużyński. 17 .55 Mini-max.
minimum słów. maks. muz.

P. Kaczkowskiego., 18.30

„Przćd-
słuch wg opow. An-

Ekspr.
poczta

Pr.

gra

PIĄTEK
PROGRAM I

Poranek. 10.00 „ Naoczny
film fab. prod. wł.

16.25

9.00
świadek”

(kol.) . 10.50—16.25 Przerwa.

— rep. film. 18.00
na mapie” — rep.
„Pojedynek”. 19.20
Monitor (kol.). 20.20

Mądre” — film fab. prod. amer.

22.20 Dziennik (kol.) . 22 .40 Wiado­
mości soort. 23.05 „Niezapomniane
melodie”. 23.45 Zakończenie pr.

PROGRAM II
if

Program dnia. 17 .05 Prog-
proponuje. 17.15 „Życie ro-

zwierząt” — film przyr.

17.00
ram II
dzinne

(kol.) . 17 .30 „Słomkowy kapelusz’*
— film fab. prod. CSRS (kol.).
18.30 „Soliści polskiego baletu”.
19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor (kol.) . 20.20 Mi­
strzostwa świata w kajakach (kol.)
21.20
rada
22.30

24 godziny (kol.). 21.30

przebojów — Drezno
Zakończenie programu.

TY BRATYSŁAWA i

Kompas: Złudzenie i rzećży-8.00
wlstość — życie ludzi pracy w

kapitalizmie. 9 .00 Informator. 9.05

„Piękny dzień” — powt. fil.mu z

serii „Kryminalista”. 9.55 . Estety­
ka — powt. cz. VIII „Architektu­
ra i człowiek”. 10.35 „Tajemnice
morza”, cz. XV — „Wielorybnicy”
(kot.) . 15.45 „Przygotować się, u-

waga, start!” — zawody sportowe.
17.15 Informator. 17 .20 Magazyn
wojskowy. 18.05 Trójkąt niemal-
żeńskl — program rozrywk. 18.55

Przegląd programów. 19.00 Dzien­
nik. 19.30 Wydarzenia międzyna­
rodowe. 19.45 Nad listami widzów.
20.00 Bakałarze 75 — żona pod
pantoflem. 21 .15 Dziennik.
Bramki, punkty, sekundy.
„Pies Baskerville'ów” — film

angielskiej (kol.) .

NIEDZIELA

PROGRAM I

21:25
21.40

prod.

7,20
TV Technikum Rolnicze. 8.00 Przy­
pominamy, radzimy. 8 .10 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 8 .35

Bieg po zdrowie. 8.50 Wiadomości

sport. 8 .35 Program dnia. 9.00' „Mo­
tyle” — film fab. prod. poi. (kol.) .

10.20 Antena. 10.40 W starym kinie.
11.45 Telewizyjne Studio Debiutów.
12.25 Dziennik (kol.),
dzień” (kol.) . 13.15 „Z
wśród zwierząt”. 13.45

polskie” film rozrywk. (kol.) . 14 .40
Klub sześciu kontynentów (kol.) .

15.25 Losowanie Toto-Lotka. 15.40
Koncert galowy IX Fest. Zesp.,
Art. Wojska Pol. 16.25 „Antoine z

Sieradza” rep. (kol.). 16.45 Spra­
wozdawczy mag. soort. 19.15 Wie­
czorynka (kol.) 19.30

(kol.) . 20.20 Dobranoc dla

slych. 20.30

TV Technikum Rolnicze. 7 .40

12.45 „Ty-
kamerą

„Kwiaty

Dzienńik
doro-

„Nowe przygody Vi-
docqa” film ser. prod. franc. (kol.)
21.25 Inform. mag. sport. 21.55 „Te­
raz mamy jako nowy” koncert
na Zamku Królewskim (kół.) . 23.10

Zakończenie programu.

PROGRAM n

14.55 Program dnia. 15.00 „Ere­
wań” film dok, (kol.). 15.25 Jan
Sebastian Bach: IV suita

Wojskowy film dok.

„Słynne big-bandy”.
Obyczaje, Polityka
„Straszne skutki a-

film fab. pr.

ork.
D-dur. 15.45

(kol.) 16.15
17.00 Świat,
(kol.) . 17.30
warli telewizora”
czechosł. 19.15 Wieczorynka (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 ..Spot­
kania ze sztuka” (kol.). 21.00 Stu­
dio Jazzowe Polskiego Radia. 21.25
..Ruiny* strzelają”
radź.

film ser. pród.
22.30 Zakończ, programu.

TV BRATYSŁAWA

8.20
dla
domek”.
sza” —

ZSRR. 11,05 Tygodnik
cyjnv.
— film dok. 12 .15 Koncert prome-
nadówy — gra ork. symf. z Te-

pl’c. 16.45 Informator. 16.50 Ty­
dzień na ekranie. 17.10 „Niedziela
w powszedni dzień” — komedia
muz. prod. czechosł. -węg. 18.40

Wieczorynka. 18.55 Przegląd prog­
ramów. 19.00 Dziennik. 19.25 Eko­
nomika naszych dni. 19.35 ..Bram­
ki. nunktv. sekundy”. 19.50 Nie­
dzielna chwila noezji. 20.00 ..mtta,
córka człowieka” — filmowa adap­
tacja pow. M. A. Nexo 2?.4O „Z
telewlzia po Czechosłowacji” —

ren. Wschód n’ocz®sk’e3n Kraju.
22 05 Informator n- Z -jutrzejszej
nrasy. 22 15 Grand Pr’v RFN fry-
mułv 1 — relacja 7 Niłrburgring.
22.45 Informator sportowy.

Informator. 8 .2£ Program
najmłodszych: „Piernikowy I

9.20 ..Powrót św. Łuka-
film kryminalny prod.

inform a-

V 30 ..Mój kraj rodzimy”

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin < TV Redakcja nie bie-

rze odpowiedzialności.
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CIQA
'U schyłku Itpca —

Szkoda gadania! —

Mieli kibice
Dość postne dania.

Sam pan Ciszewski
Krzywił się. trochę,
Gdy nam podawał
Kapustę z grochem.,
Jakieś tam auta
I motocykle,
Które pędziły
Szybko niezwykle,
A my, kibice.

Mówimy na to:

„Dobra! A kiedy
Zagra nasz Lato?”

Bo fajne rajdy .

Oraz wyścigi,
Ale najlepszy —

Mecz pierwszej ligi!
Zbudź się, kibicu,

.Ciesz się, człowiecze,

Bo oto mamy
Ligowe mecze!

Jesienny sezon,
Nowe nadzieje,
Ze nikt nam. złudzeń.
Już nie rozwieje.
Ze fair play w sporcie —

Zasada święta,
Bo dla piłkarzy
Forsa, to mięta,
Nikt nie przekupi
Naszych idoli
Mirażem brudnej, t

Lecz sutej „doli”! .

Czy ja to piszę
Tak całkiem szczerze!
Może udaję,
Ze święcie wierzę!

Musimy jednak
Mieć wiarę w ludzi,
Szczęśliwy, kto się
Tą wiarą łudzi!...

Spięcia
FATALNY PIES

71-letni mieszkaniec Redmon-
du w stanie Washington, Erby
Dalton Jones, szedł ze swoim

psem uwiązanym na smyczy,
gdy ten zobaczył innego psa po
drugiej stronie ulicy. Czworo­
nóg pana Jonesa był tak silny,
że pociągnął go za sobą pa
jezdnią, gdzie właściciel psa
wpadł pod samochód i poniósł
śmierć na miejscu, pies wyszedł
z wypadku bez szwanku.

HASZYSZ... GRZEJE

Kotły ogrzetocze w urzędzie
Rady Miejskiej Salzburga nie­
dawno przez kilka minut funk­
cjonowały na... haszyszu. Urzą­
dzenia, normalnie pracujące na

mazucie, zostały wykorzystane
do zniszczenia plonów jednej z

udanych akcji miejscowej poli­
cji. Pod kontrolą władz spalono
300 kg' konopi, służących do

wyrobu haszyszu, o wartości

rynkowej 10 min szylingów.

SANDY ALLEN jest 19-letnią panną z Shclbyville w sta­
nie Indiana. Ta proporcjonalnie zbudowana dziewczyna mie­
rzy 2 m 44 cm wzrostu i rośnie nadal, choć już w tej chwi­
li jest najwyższą kobietą świata — i to prawdopodobnie —

od początku świata To nie jest życie! — wyznaje Sandy. —

Nigdy żadnej randki, bo po co narażać się na śmieszność. Ale
nie wpadnę w rozpacz, jeśli nie wyjdę za mąż. Zamierzam

jednak adoptować dziecko. W telewizji widziałam Doan Koe-
hlera z Chicago, najwyższego mężczyznę świata: 2 m 46 cm.

Cheialabym go spotkać i przejść się z nim ulicą...
Sandy nie może kupować gotowej konfekcji, 'wszystko mu­

si mieć szyte na miarę. Na płaszcz potrzeba 5,5 m materiału,
na spodnie i żakiet — 7 m. Wielkie kłopoty ma dziewczyna

NAD POZIOMY!
pantoflami, bowiem żadna firma nie wyrabia jej numeru,

a w USA nie ma szewców-złotycb rączek. Po długich stara­
niach jedna z firm zgodziła się produkować dla niej obuwie
na zamówienie, po specjalnej cenie. O pończochach Sandy już
nawet przestała marzyć: nosi spodnie na wszystkie okazje,
albo latem — sandałki na bose nogi.

Ale nie samym ubraniem żyje młoda dziewczyna. O tańcu
nie ma mowy, bo z kim? .leżeli idzie do kina, musi siadać w

ostatnim rzędzie, by nie zasłaniać ekranu innym. Nie mogła
skończyć kursów samochodowych, bo w każdym samochodzie

przednie siedzenie daje się przesunąć w tył za mało, by mo­
gła zmieścić nogi. A nawet — po budowie specjalnego siedze­
nia okazało się, że kolana dziewczyny nie mieszczą się pod
kierownicą, co uniemożliwia zmianę biegów, zaś siedzieć mo­
że tylko w odkrytym samochodzie.

Wzrost, który przyniósł Sandy sławę, nie daje jej szczęścia—

Rys. 8. KOBYLIŃSKI
dzin w ogonku

stać 4 godziny W pociągu, stałem 6 go­

SIŁA PRZEKONYWANIA
Brakowało Już tylko 20 minut do rozpoczęcia wielkiej do­

rocznej parady zwierząt domowych, zorganizowanej przez
Kotary Club w Winsted (stan Connecticut), gdy potężny, 250-

kilogramowy odyniec o imieniu „Big Earl” (Wielki lord) od­
mówił zajęcia miejsca na platformie ciężarówki swego wła­
ściciela, Cliffa Crossmana. Ten jednak specjalnie się tym nie

przejął i poprosił o zimne piwo. Butelka została odkorkowa-
na. Po kilku łykach, Earl bez zbytniego pośpiechu wszedł na

platformę, gdzie czekała go reszta piwa. Jak oświadczył je­
go właściciel, Earl przepada za piwem. Dalsze występy odyńf
ca w paradzie przebiegły już bez zakłóceń.

TUITAM
GDZIE TE DAWNE CZASY?

80-letnł król angielskich lokal, Charles Desm, z radością
przeszedł na emeryturę. W swym zawodzie przepracował 65
lat. Jak powiedział Dean, który w życiu pełnił służbę w ro­
dzinie Astor i innych arystokratów — czar, wdzięk i szyk
ludzi „szlachetnie urodzonych” bezpowrotnie przeminęły.
Osób s prawdziwą klasą już się nie spotyka. Być może ludzie

mają obecnie pieniądze, ale brak im wytworności. Wszyscy
stali się teraz okropnie wulgarni. U kogo w tych warunkach

miałby pracować?
ZEMSTA KIEROWCÓW

Nieznani osobnicy, którzy zdaniem policji są niezdyscypli-
nowanymi kierowcami, nie przestrzegający nakazów ograni­
czenia szybkości na autostradzie Kolonia — Frankfurt n/Me-

nem, postanowili w przemyślny sposób zemścić się na poli­
cjantach. Uszkodzili oni kamery radaru, rejestrującego auto­
matycznie szybkość pojazdów. Róozna „wydajność” tego urząr
dzenia: 80 ty*. mandatów.

ęWITOLD ZECHENTER

Wczasy...
...GÓRSKIE

i Chodziłaś z nim po halach,
gdzieś poza regle, w dal —

odjeżdżasz już... Górala

czy ci nie żal?.

...LEŚNE

Wakacji czas, ■
przygody zew:
im głębiej W lat,
tym więcej dziew.

...MORSKIE
Jedni lepią w blaskach pogody
babki z piasku,
drudzy ciągną do słonej wody
babki z piasku.

FRANCISZEK WOJTYGA

WCZASY DLARENCISTOW.4

Złoci się jesień żywota
renciście —*

, śląc go na wczasy, gdy...
złocą się liście.^

y

k

•N

ZDENERWOWANA małżonka zapytuje pijanego mę­
ża, skąd ma ślady ukąszenia na czole?

— Sam się ugryzłem!
— Jak mogłeś sam ugryźć się w czoło?
— Z pewnością wszedłem na drabinę!

ic

MĘZCZYZNA prosi U> aptece o środek nasenny i wy­
mieniając jego długą nazwę łacińską, dodaje: — Żona
zapewniała mnie, że działa, skutecznie.

— Być może, ale dotychczas sprzedawaliśmy go tyl­
ko jako truciznę na szczury...

-fc
— PANIE profesorze — zwraca się do pedagoga kan­

dydatka na śpiewaczkę — ,czy pan naprawdę wierzy,
że ja z moim głosem mogę coś zdziałać?

— Ależ owszem, pani głos może być użyteczny tu ra­
zie napadu, pożaru, powodzi...

★
— HANDLUJECIE zgniłymi bananami! — mówi pod­

niesionym głosem klient do sprzedawczyni w sklepie.
— Nic podobnego. One prosto przyszły z morza, a

ponieważ nie nadzwyczajnie znoszą kołysanie, stąd ma­
ją taki zmęczony wygląd...

•fr
— DLACZEGO oskarżony kopnął poszkodowanego w

brzuch?
— Bo nic przypuszczałem, Wysokie Sądzie — że on

się tak szybko odwróci!

POZIOMO: 7. naczynie z

płomieniem, 8. mały pojazd
konny, 9. pojazd wodno-
lądowy, 10. umowa mię­
dzynarodowa, 11. miasto w

dawnym woj.ew. warszaw­
skim, 13. gangrena, 14. u-

rzędowy język w Indiach,
17. bajkowy’ skarbiec, 21.
ozdobna głowica kolumny,
22. wulkan w USA lub
książę Monako, 23. najem
statku lub samolotu na

czas określony, 24. część
nazwy znanego uzdrowiska
w CSRS, 25. mamutowe

drzewo, 26.‘duży, pierwot­
ny las.

PIONOWO: 1. ptasia sto­
łówka, 2. zbiorowisko ga­
piów, hałastra, 3. gnuśn.y
próżniak, 4. potrawa z cia­
sta, 5. wężowata ryba, 6.
mała część z całości, 12.
nazwa gór w Nadrenii, 13.
zwał kamieni nad górską
rzeką, 15. wykwintna po­
trawa z mięsa, 16. stargana
słoma na ściółkę, 17. styl
w sztuce z końca XIX i
pocz. XX w., 18. afrykański
ptak z rodziny bocianów,
19. rozbiór całości na ele­
menty, 20. postać .z „Pana
Tadeusza”.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 9. VIII. 1975 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka 31”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 BO-
NOW TOWAROWYCH (PO
100 ZŁ KAŻDY) UFUNDO­
WANYCH PRZEZ WOJE-

kX\X\WŚ\\\\\W

LETNIE UBIORY
I OBUWIE POLE­
CAJĄ SKLEPY
WOJ. PRZEDSIĘ­
BIORSTWA HAN­
DLU ODZIEŻĄ —

OTEKS (POPRZE­
DNIO WPTO I
WOJ. PRZEDSIĘ­
BIORSTWO HAN­
DLU OBUWIEM)!

ś\\\xx\vc.x\v,\'

KRZYŻÓWKA

WÓDZKIR PRZEDSIĘr
BIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄ­
ŻEK.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 29 z

dnia 19/20. VII. 1975 r. BO­
NY: PO 109 ZŁ otrzymują:
J. Skowron, M. Pawlik, M.

Krężel .— Kraków, K. Rab-

czuk — Bochnia, J. Lotz —

Rabka. KSIĄŻKI: J. Moska­
ła, J. Koczur, H. Sowińska,
Z. Solarska, A. Mazur —

Kraków, T. Abratowski —

Gorlice, G. Wirstnik — No-r

wy Sącz, R. Morawski —

Słomniki, B. Kamysz — Ja-

godniki, M. Kawęcki — Ska­
wina.

NAGRODY WYSLEMY

POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE
KRZTŻOWKI NR 29

POZIOMO: 7. Doenitz, 8.

szyszak, 9. Zbąszyń, 10. in-

trata, 11. brander, 13. Olę-
drzy, 14. Kolbe, 17, bigos, 21.

Menuhin, 22, karakal, 23.

pelengi, 24. pionier, 25. rene­
gat, 26. oklęina. ■

PIONOWO: 1. Kolberg, 2.

unisetao, 3; stryjek, 4. czyne-

le, 5. Ostróda, 6. Kartuzy, 12.

Rodin, 13. obłok, 15. Celebes,
16. supełek, 17. biograf, 18.

Sawicki, 19. garniec, 20. an­
tenat (wspak).

DLA UPAMIĘTNIENIA WSPÓLNEGO lotu kosmi­
cznego statków „SOJUZ — APOLLO" Ministerstwa

Łączności ZSRR i USA emitowały okolicznościowe se­
rie znaczków o identycznym rysunku. Przedstawiają
one połączenie obu pojazdów kosmicznych na orbicie

okołoziemskiej.
V SPARTAKIADA DZIECI I MŁODZIEŻY NRD sta­

ła się dla poczty tego kraju okazją do wydania czte­
rech okolicznościowych znaczków. Widnieją na nich

sceny z różnych konkurencji sportowych.
TRWAJĄCY MIĘDZYNARODOWY ROK Ochrony

Zabytków upamiętniła poczta RFN czterema znaczka­
mi, przedstawiającymi fragmenty zabytkowych miast
niemieckich. Podobną tematycznie serię złożoną z 3
■znaczków emitowała poczta Danii.

KARTA ORGANIZACJI NARODOM ZJEDNOCZO­
NYCH widnieje na dwóch znaczkach ONZ (Genewa.)
wydanych z okazji XXX-lecia tej organizacji. Znaczki
te zostały wydane również w bloku.

AFRYKAŃSKIE ZWIERZĘTA oglądamy na dwuna­
stu znaczkach Gwinei.

SCENY Z POLOWANIA znalazły się na dwóch
znaczkach opłaty i dwóch lotniczych, wydanych przez
pocztę Togo. ■

ZNAKI DROGOWE znalazły się na czterech znacz­
kach Centralnej Afryki.

DON KICHOT według obrazu Ignacio Zulaaga wi­
dnieje na znaczku Argentyny, wydanym z okazji
Międzynarodowej Wystawy Filatelistycznej ESPA.NA
75. Tej imprezie poświęciła 4 znaczki Rwanda. Przed­
stawiają dzieła Valesqueza, Murilla i V. Lopeza.

200-LECIU STANÓW ZJEDNOCZONYCH AP po­
święciła Nikaragua jedenaście znaczków opłaty i czte­
ry lotnicze. Przedstawiają one sceny z walk o niepo­
dległość według dzieł malarskich i szkiców. (ZG)

WIĘC wszystko się
zgadza,, . naszym roz­
mówcą w m 154 „GP”

by! oczywiście redaktor
naczelny. tygodnika „Prze­
krój” - MIECZYSŁAW
CZUMA. Spośród nadesła­
nych odpowiedzi wylosowa­
liśmy fę. która należała do
Marty Sawickiej. Tradycyj­
ną nagrodę niespodzian­
kę prześlemy zwycięzcy
pocztą.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Dzień dobry, mistrzu
Janie.

— Moje dla pani uszano­
wanie.
i — Czy jest pan wolny?

— Proszę pani, żonaty,
ale mogę odwieźć do chaty.

— O ile dobrze wiem, tak
samo odpowiedział pan
przed laty pewnemu poe­
cie z „Zieloną Gęsią" pod
pachą...

— Tak, to było na ulicy
Szpitalnej Tak samo zapy­
tał jak pani i tak samo mu

odpowiedziałem. Spodobało
mu się moje rymowanie,
więc wsiadł i pojechaliśmy
na Wawel, a później na n-

licę Królowej Jadwigi do
knajpki ..Sielanka" i chyba
właśnie tam zaczęła się na­

sza przyjaźń. I tak ona

przetrwała długie lata, bo:
Poeta, świętej pamięci
to nigdy nie tracił chęci
tylko się cieszył i radował

jak do mojej dorożki
■ wstępował

bo ja mu cały czas rymował
a on wiersze komponował.

.— Minęło już ponad 50
lat odkąd wozi Pan ludzi
dóTożką.

— W młodości, wczesnej
młodości, pracowałem w

kopalni „Siersza” a później,
dokładnie w 1924 roku zo­
stałem jednym z krakow­
skich dorożkarzy, dostałem
tzw. uprawnienia, no i za­
cząłem jeździć.

Teraz ze mną jeżdżą mili
panowie

i wszystkie cudne
dziewczyny

bo ja nie' wożę jarzyny...
Wożę, gości, żeby
na mnie nie mieli złości.

— Już się tak utarło, że

pod „Hąwełką” zawsze moź-
. na spotkać Pański „po­
djazd”

— Nie zawsze, przecież
nie jeżdżę codziennie. A że
mój. to prawda. Niedawno
sprawiłem sobie tylko no­
wego konia „Miśka”, cho­
dzi pięknie, prawie jak na

szczudłach. Pojazd? Prze­
cież pojazd jest wciąż ten
sam, tyle że wielokrotni'’
reperowany.

— Czy nie zamierza Pan
spisać swoich rymowanek?

— Już to zrobiłem, ale
parę lat temu wszystko mi
skradziono.

— Zauważyłam, że lubi
Mistrz ludzi młodych, stu­
dentów...

— Wszystkim dobrze ży­
czę. Mówię też czasem w

klubie „Pod Jaszczurami”
swój felieton, specjalnie
dla studentów: m. in.:
Żeby zawsze zdrowi byli,
żeby się dobrze uczyli
i żeby się radowali
i dobre stanowiska

poobejmowali
i żeby była radość dla

każdego,
że wysłuchał felietonu

dorożkarza zaczarowanego,

Chcialbym Jeszcze dodać,
że zamierzam napisać sce-

'

nariusz filmowy, oparty na

wrażeniach moich włas­
nych, dorożkarskich.

Rozmawiała:
IZABELLA BODNAR

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?
Odpowiedzi prosimy nad­

syłać pod adresem „GP”; do
10 dni od daty ukazania się
naszej zgadywanki. Uwaga!
W losowaniu , biorą udział,
tylko kartki pocztowe! . .

DZIAŁ ODPOWIEDZI:

Miłośniczki — czytelniczki z

Chrzanowa zapytują: „Jak się
Pan naprawdę nazywa — panić
Brunonie Rajca; Czy karykatu­
ra zamieszczona w „Życiu Li­
terackim” jest choć trochę zbli­
żona do oryginału; czy Pana nie

irytują nasze listy; czy możemy
do Pana pisać? „Odpowiedzi:
Niekiedy nie . wiem doprawdy
jak się już nazywam; karyka­
turzysta Tadeusz Lakomski jest
przekonany że — lak; mnie nic
nie irytuje poza Pocztą Polską;
listy są moim pożądaniem. „Ga­
zetę Południową" możecie za­
prenumerować, ale po „Kurier­
ka” trzeba jeździć do Krzeszo­
wic.

TĘGOSC
Nowotarskie Zakłady Prze­

myślu Skórzanego informują w

ulotce reklamowej, że: „Prze­
mysł obuwniczy produkuje o-

buwie w następujących tęgo-
ściach, E, E 1/2, F, F 1/2, G, G 1/2,
II,II1/2.J. .11/2,K,K1'2.Wy­
miary tęgości wzrastają w po­
danej kolejności, od najniższej
E do najwyższej K 1/2. Czyli tę-
gość E .1/2 jest wyższa od E, F

jest wyższa od E 1/2”.

To jest przekonujące 1 wy­
myśliły to tęgie głowy.

Z ŹYC/A
WYŻSZYCH SFER:

Krystyna Niecikowska, felie­
tonistka „Dziennika Polskiego”
wyznaje: „Gdy byłam. dziec­
kiem — jakże łatwo ml się ży­
ło! Z moralnością nie miałam

najmniejszych kłopotów”. Te­
raz Krystyna Kleczkowska nie

eyjnej znalazł taki oto list: „Pa­
nie KTT, czy to gówno, które

wyświetlają w telewizji pod ty­
tułem „Czterdziestolatek” to

jest pana dzieło? Bo warto by
temu idiocie dać nauczkę w je­
dnym z felietonów”.

*

Wiesłaro Gołaś zapytany przez

Nr 32 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

Kut>TePeit
— redakcja, administracja, roipowsMchniania

BRUNON RAJCA

jest już dzieckiem i, jak pisze:
kiepsko śpi. po nocach, a i we

dnie ńie zaznaje spokoju! No

cóż, trochę jeszcze cierpliwości
i znów powrócą lata kiedy . z

moralnością nie będzie kłopo­
tów.

¥
KTT (Krzysztof Teodor Toe-

plitz) podziękował Bogu w

„Kulturze”, że słychać o nim
nie za dużo. Mimo to przeżył
wstrząs kiedy w poczcie redak-

tygodnik „Panorama": „Czy
dawno pan śpiewa? odpowie­
dział: „Słyszy pani mój kaszel?
Wokaliści ćwiczą głos, a ja...
odkaszluję... sporty". Wiesław
Golas zamierza więc występo­
wać w duecie z własną córką.

RECENZJE:

Książeczka pt. „Sztuka Węd­
kowania” vWolfganga Zeiskego
Instruuje: „...żywa mysz jest

często ostatnią pomocą
w potrzebie, jeśli znamy miej­
sce pobytu wielkiego szczupaka,
którego nie udaje się nam je­
dnak wywieść w pole żadnym
innym sposobem...” Na szczęście
autor ostrzega, że mysz, może
bardzo boleśnie ugryźć.

DYPLOMACJA

Małżonka Henry Kissingera,
sekretarza stanu USA, raówiąo
o mężu wyznała: „Inne zawody
nie należą do jego mocnych
stron. Jeśli coś w domu popsu-
je się, to tylko popatrzy i
stwierdza: popsuło się”.

Zgadza się!

Pan Leszek Biernat z Limano­
wej nadesłał nam wydanie wa­
kacyjne informatora „Kino —

film”. Znajdujemy w nim m. in.

repertuar kina „Gryf” w Mie-’
chowie: „Porozmawiajmy o ko­
bietach" — prod. USA, pan.,
dozw. od lat 78.

Osiągnąwszy ten piękny wiek

rzeczywiście można już tylko
porozmawiać.

*

„KURIEREK" Twoim pi­
smem. Zostań podpowiadaczem
jeśli nie możesz być donosicie­
lem.


